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w nielegalnym 

posiadaniu 

.Jak wynika Il danych opublikowanych ostatnfo w amerykaJll. 
aklm czasopiśmie specjalistycznym „Peak'• World Currency Re­
port", w ogólnej lłoścl złota stanowiącego oflcJalnle zarejestrowane 
oraz prywatne reZ'.!rwy w ihviecle kapitalistycznym - coraz bar· 
dziej zwiększa się udział zasobów prywatnych, W roku 1911 ca· 
łość rezerw złota w krajach kapitalistycznych szacowana była na 
blisko 35 tys. ton wartości ponad 39 miliardów dolarów (po cenle 
oficjalnej - 35 dol, za uncję). W roku 1972 nast2'Pll 1padek ogól· 
nycb rezerw do ok. 32 tys, ton, przy prawie nie zmlenlonaJ jed­
nak Jego wartości (niespełna 39 mld dol.), a to wskutek podnie· 
li.lenia ceny oficjalnej z 35 na 38 dol. za uncję, 

W rzeczywistości zmniejszyły 1lę tylko oflcj,alne, padstwowe 
rezerwy zlota, natomiast zasoby bedące w rękach prywatnych 
posiadaczy wzrosły w tym czasie z prawie 26 do 29 mlłlardów 

dolarów. Oczywiście, gdyby llczyc! to złoto po cenie rynkowej -
jego wartość będzie niemal dwukrotnie wyżna. Obecnie na złoto 

prywatne - głównfo w rękach wielkich spekulantów - przypada 
74 procent całości rezerw świata kapitalistycznego. 

Najwięcej złota w prywatnyeh rękach znajduje się dziś - we· 
dlug oceny wspomnianego cza•oplsma - w Europie zachodniej, 
a w tej części naszego kontynentu - we Francji, której obywa­
tele' są posiadaczami złota o wartości 5,1 mld dolarów. Jak pisze 
W•pomnlane pismo. około 80 proc. całego złota znajdującego się 

w prywatnych rękach obywateli krajów kapitalistycznych to 
złoto posiadane nielegalnie. 
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Wywiad z proł. dr 
St. Lorentzem 
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Ta;emnice kontynentu 

amerykańskieg.o 

Armia duchów * Humor 

Rozrywki 

ziś głównie o podróżach I wizytach - o sfinal~o­
wanej, trwającej, oraz takiej, która„. nie dojdzie 
do skutku. Zacznijmy od wizyty zakończonej w 
piątek Po południu: prezydent Francji Pompidou 

Nahlad 270.000 eqz. 10 stron 
Ceno 1 zł 

Wyd. A 
odleciał z Zasławia do Paryża, po podpisaniu. W5pólnie 
z Breżniewem, komunikatu francusko • radzieckiego i 
po konfereneji prasowej. 
Stała ona w centrum uwagi nie tylko kół politycz­

nych Europy - komentowano jej przebieg i wyniki na 
wszystkich kontynentach. Wiadomo było, zanim 
Pompidou od~eciał do Zastawia, że stosunki między oby-

1 
dwoma krajami są dobre. że spojrzenie na kilka istotnych 
spraw jest, jeśli nie identyczne, to bardzo zbieżne. Fakt 
ten znalazł wyraziste odbicie w komunikacie końcowym. 
Warto przede wszystkim zwrócić uwagę na sformułowa­
~ie: „~twierdzili oni (obydwaj przvw(•dcy - przyp. red.) 
ze polttyka zgody I współpracy jest w stosunkach ra­
dziecko - fr.ancuskicb polityką st~łą i nabiera coraz 
wii:kszej wagi w życiu międzynarodowym„." 
C?ż, mó~łby. ktoś powiedzieć, tego rodzaju ogólnikowe 

~tw1erdzeme mczego nie przesądza , znaleźć je można w 
rnnych t~go typu oświadczeniach. Tak by można sądzić, 
gdyby nie fakt rozwinięcia tej myśli, wypunktowania 

I 
konkretów potwierdzających ;ą. I tak mamy potwierdze. 
nie identyczności stanowisk wobec problemu niemie<'kie­
go, a w szczególności wobec układu NRD NRF i 

wcześniej podpisanych między Polską I NRF oraz ZSRR 
i NRF. Porozumienia te - czytamy - potwierdza.Ją 
słuszność realizowanej, w s-zczególnoścl przez Zw. Ra-

i 
dzicckl i Francję polityki, lttórej celem jest usunięcie 
źródeł napięcia w Europie„. 

Podobnie rzecz się ma jeśli idzie o Wietnam I Bliski 
Wschód - obydwaj przywódcy wyrazili swe zaniepoko­
jenie z powodu przedłużania się obydwu konfliktów. 
Chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze jeden, wielce 
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W grudniu ubległf'go roltU 
Marlena Dietrich skończyła 
71 lat. Mimo to słynna arty. 
stka ciągle występuje ~a 
estradzie l w telewizji. Il bm. 
amerykańska stacja telewl· 
zyjna CBS zaprezentowałJ " 
pierwszy w tym roku I Jak 
twierdzi artystka - w ogóle 
ostatni wystP,p telewizyjny 
Marleny, którą widzimy na 
zdjęciu z tego programu. 

I 
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~ „ no~ze1 z1em1 
charakterystyczny moment. Otóż, kil'dy komunikat oma­
wia sprawy rozbrojenia, na plan pierwszy wysuwa się 
konieczność rozpatrzenia, w pinwszej kolejności, jako '~ 
~w~stii najważniejszrJ i najpilnif'.iszcj, problemu rozbro- , 
.1enia nuklearnego, Obydwa państwa wypowiedziałv sie 

Polska nalety do krajów zasobnych w surowce mineral­
ne. Szybki rozwój gospodarczy kraju powoduje jednak, 
Iż geolodzy jut dzisiaj mus~ myśleć o przyszłych po. 

dysponujemy rezerwą po!na• 
nych już zasobów, która po­
zwala na realizację Inwestycji 
górniczych do 1975 r„ w znacz­
nej llczl:>Je przypadków również 
do •n•"- o. niekiedv I na dltti· 

szy okres. Dysponujemy takte 
oceną motllwoścl odkrycia no­
wych złóż większo4cl surow• 
ców stałych w cl11,gu 10-20 lat. trzebach. 

I 
już wcześniej za zwołaniem światowej kon frrencji 
(>OŚwi<;conej właśnie temu zagaO:n!en!u, le...-z w:na:?y za 
wskazane powtórzyć to i podkreślić identyczność stano-

M~wl na ter temat prezes Centrlllncgo Urzędu 
(Dalszy cłu na ttr. » 

O•.ol"&'il - p•oL. llfle"7Y• law 1'1'·070„·skJ. 

wisk. Jak i,uiadomo USA zajmują inne stanowisko w tej Obecnie znana udoku· 
· · · · · 1 l · 1 dzk . . . mentowana baza surowcowa 

n:r~m:ernie war.ne.i d a ca e1 u · osc1 sprawie. naszego kraju wyraża się Ucz· 
Biorąc te wszystkie elementy pod uwagę można mówić bą ok. 2.700 złóż. Obejmuje ona 

o polityce zgody i współpracy międlzy ZSRR i Francją, ponad 260 złóż surowców ener• 

co nie oznacza oczywiście, iż nie ma kwestii spornych, getycznych, ponad 80 złót rud 

nie ma innego punktu w:d'Zenia na poszczególne problemy. metali, przeszło 40 złóż surow-

rowno obydwa.J przywndcy. Jak 1 komentatorzy, ze oby- skalnych wśród których dom!-

nują surowce dla przemysłu 
materiałów budowlanych. Ogó­
łem, nasz dzisiejszy bilans o­
bejm uje 40 rodzajów surow­
ców mineralnyeh, których za­
soby są przeciętnie kilkakrot-
nie większe aniżeli mogliśmy 
przypuszczać jeszcze dzle~lęć 

lat temu. W odniesieniu do 
większości surowców stałych 

I 
specjalny oddzial pracy 

N.ajistotniejsze _jednak _jest t?• ~ MMztą pod,kre~lali ia-1 ~~~ zł~~emi~~~~~~h ~~~~we~~ 

świata znajdu.ią wspólny język, mogą podejmować -----------------------------

' 

dwa państwa w kwestiach na.ji~t?tnie.iszych dh Europy i ' 

w~o~~~ d~~~~%~cj~ ~ wielu już lat wykazuje wiele c ł eh c' z ło' dzką stereofon1·ą 
dlo kohiel ci.ężornych r 

inicjatyWy w kierunku rozwijania współpracy z krajami o s y a 
tzw. „trzeciego świata", do którego należą m. in. Indie. 
To drugie, co do liczby ludności państwo (ok. 560 mln) 
jest naszym głównym partnerem handlowym w tym 
wlaśnie „trzecim świecie". Lączy nas jednak nie tylko 
współpraca gospodarcza - Indie czesto popierają nasze 

fnir.Jatywy polityczne, jako jedne z pierwszych uznały I 
za niezmienne nasze granice zachodnie, opowiadają się 

I 
za wpółistnieniem i ror.brojeniem. Polska. zaś zawsze 
wysoko ceniła i popierała dążenie Indii do wyrwania się 

spod obcych wpływów, walkę o jedność narodową 

(sprawa Kaszmiru). jak również rozumiała w pełni sta­
nowisko wobec problemu dawnego Pak.ist&nu Wschodnie­
go. 

Dlatego też nikogo nie zdziwił fakt, ze trwająca obe­
nie wizyta premiera Piotra .Taroszewicza - służy 

I przede wszystkim podsumowaniu dotychczasowej wspól­
pracy i ustaleniu form jej pogłębienia na najbliższe la­
ta. Dotyczy to w pierwszym rzędzie wymiany handl<>-

. wej, która ulegnie podwojeniu, jak również obejmie 
szerszy wachlarr. towarów. 

I· 

Pytają lllUI meloman!, Jakle 
są losy łódzkiego radiowego 
programu stereofonicznego, któ· 
rego nadawanie zapowiadaliśmy 

jeszcze przed Nowym Rokiem, 
Jak się dowiadujemy z kół do· 
brze polntormowanycb, wszyst­
ko do nadawania takiego pro­
gramu Jest Już w łódzkiej roz­
głośni przygotowane, zakończo­

no remont I adaptację specjal­
nych pomieszczeń, lecz„. na ra­
zie I 1t0Ją one puste, „czekają c" 
na aparaturę studyjną, która 
„Idzie I ldzle I Idzie ••• " z zagra­
nlcy. Kiedy ona Już „przyjdzie", 
co mote nastąplć Jut nawet w 
ciągu kllkunastu naJl>llższyl'h 

dni, wówczas będzie motna roz­
począć nadawanie programów 
dtwlękpwych „plastycznych''. 

Do Dz]ertonlowa, w którym 
saczęto produkcję polskich ra· 

Cóż to znaczy? Otóż Indie w naszych oczach to naJ• 
częściej egzotyka - sł9nie, święte krowy, jogowie, za. 
klinacze weżów. Przyznam, że sam uległem temu 1.łu­
dzeniu, kiedy przed kilkunastoma laty leciałem do te­
go kraju, gdzie zresztą przebywałem potem 3 lata. I Głos ma 

dloodblornlków stereofonicznych, 
wyjechali ostatnio specjaliści z 
Lódzklej Rozgłośni PR. Fabryka 
~owlem podejmuje współ!łracę 

z łódzkim radiem właśnle dla 
doskonalenia tego sprzętu. Od­
biorniki stereo są Już zresztą 

w sprzedaty, także w łódzkich 

sklepach ZURIT (produkcJJ kra­
jowej I Importowane z Węgier). 

Gdy LR PR rozpocznie nada· 
wanie programu stereo, w skle­
pach ukażą się specjalne wy­
wieszkl Informujące o godzi­
nach emisji, aby można było 

przy zakupie w pełni wypróbo­
wywać odbiorniki. Tym, którzy 
Jut radia stereo kuplll, lub 
którzy kuplą je wkrótce, radzi­
my więc uzhrolć się w jeszcze' 
trochę cierpliwości. Stereofonia 
Jut „puka" do naszych anten •.• 

(J, P.) 

Pierwszy w przemyśle spe-
cjalny oddział lekklej pracy 
dla kobiet ciężarnych powstał 

w Aleksandrowskich Zakładach 

„Sandra". W tej wielkiej fa· 
bryce pończoszniczej zatrudnia· 
jącej 4 tys. osób prawie trzy 
czwarte załogi stanowią kobie· 
ty, których średnia wieku nie 
przekracza 30 lat. Stale więc 

jest tu grupa kilkudziesięciu 

pracownic spodziewających się 

potomstwa. 

Zorganizowanie dla nich spe­
cjalnego wydziału poprzedzone 
było konsultacjami z lekarza· 
mi, psychologJem, socjologiem 
zakładowym oraz rozmowami 
ankietowymi z zainteresowany­
mi. W rezultacle - kosztem 
kllkudziesięclu tysięcy złotych 

adaptowano pomieszczenie, w 
którym oprócz sali produkcyj• 
nej, urządzono gabinet lekarald1 

szatnie, pokój higieniczny, łnla 

danlowy Itp. Zadbano o to, by 
kobiety przebywały tu w wa• 
runkach maksymalnie estetycz• 
nych, odizolowane od hałasu I 
pyłu z jakim stykaly się w po• 
przednich miejscach pracy w ta. 
bryce. 
Przyszłe matki zajmUJI\ •I• 

tzw. cerowaniem wyrobów 
schodzących z maszyn z błę~a­
m!. Znajdują się one pod •ta­
łym nadzorem służby . medycz• 
nej. W czasie liczniejszych nfi 
na Innych oddziałach przetw 
prowadzi się tu specjalny ro­
dzaj gimnastyki, a także pre­
lekcje I wykłady poglądowe 

pielęgnacji niemowląt. -
Jtio9karu w Prad!Ze I w innych miastach Czechosłowacji od Ja.klegoj czasu obserwuJI\ 

dziwny nawyk w zachowaniu lch stałych od biorców. Kupując świeży numer „Rudebo Pra­
va", czytelnicy najpierw otwierają gazetę na drugiej stronie, po czym wesoło się uśmiecha• 

jąc lub chrząkając z ukontentowanlem za po znają się z pozostałą treści~ gazety, 
A oto rozwiązanie zagadki: w „Rudym Pravle" pojawił •le nowy pracownik - Boułka. 

Zabiera on głos we wszystkich watnych, aktualnych sprawach, wypowiada się dowcipnie 
I bezkompromisowo, a każdą wypowled:t ozda bla swym uciesznym konterfektem. Nlc tedy 
dziwnego, te czytelnicy polublU Bouśkę 1 Il nleclerpllwośclą oczekują kolejnego spotkania 

• nim. 
Autorem tej wszędobylskiej, wesołej postaci Jest Piotr Pazderka, 

zakładu obróbki drewna „Kremena", niedaleko Chebu, w zachodnich 
czas poświęca on ulubionemu zajęciu - wy myślanlu zabawnych 
karykatur. 

technik pa6stwowero 
Czechach. Cały wolny 
tekstów i rysowaniu I 

Już po kilku miesiącach przekonałem się, jak uprosz­
czony jest to obraz. Niemniej jednak w owych latach 
Indie jako eksporter opierały się wyłączn ie na surow­
cach. Kupowaliśmy więc taom mikę, jutę, ru.dę żelaz­
ną, skóry. Jednakże od tego czaS'U wiele się zmieniło, 
rozwi nął s ię przemysł i dlatego na liście towarów za­
kupywanych w Indiach znajdujemy dziś lodówki, 
urządzenia klimatyzacyjne, tkaniny I obrahiaTki. Jest 
to chyba najważn i ejszy symbol awansu Indii, kraju 
z którym wiele nas łączy, chociaż dzieli odległość kil­
ku tysięcy kilometrów. 

' 

Planowano Ją od da~, .11-Naj~ierw uroczyista Inau­
guracja R. .Nixona na prezydenta USA (20 stycZ<nia br.), 
a potem wtzyta, a właściwie kilka wizyt wczesną wio­
.sną w najważniejS"Zych stolicach Europy. Przed kilko­
ma dniami zatrąbiono iednak 1lo odwrotu - prezydent 
nigdzie nie jedzie. Nikt nawet nie zapytał dlaczego? 
Bo i po co, przecież wszystko Jasne - reakcja całej 

'11 
I 

Reprodukujemy trzy rysunkl utalentowanego grafika z cyklu „Głos ma obywatel Boullka I" 

I obywatel ~~~e J 
• ~~ą1.. 

'V (~~i.~;~ 
Euro<py nie pozo.staiwiał.a. najmniejsre.i wątpliwości cO 

do osądu okrutnych bomba.rdowań Dl'tW. Gdybv pro­
testowali tylko zagorzali pr:oeciwnicy tej wojny, to 
co inneg-o, ale tym razem nie ukrywali swego oburze· 
nla wybitni politycy, zabra.l głos papież, premier Szwecji 
i wielu, wielu innych. 0C!'lyWi&te stało się jakie­
go przyjęcia może oczekiwać Nixon na . sta·rym konty-
nenci~. HENRYK WALENDA 

Bouska! , ?~ l____,\ 

- Ba.rd.%1.ej mnAe tntwes·uJe, 
· gdzie s·i4 Je zala.twia. 

- Z tego ttrzewa wy}c!.Z\l<i na,J­
m11ie} 500 pla.k4dów: „Oszczę· 

daaJm11 1<14 l'' 

- Znowu atę ~ wczóraj nm-«• 
dzali, ~ poprawie! prooukcj~„. 
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E. Gierek w Hucie 
im. Bieruta· 

Pokój 1f 
W 1oboi. w !llalnt·Nom-ta 

Bretechf) pod Paryżem odbyło 
1lę kolejne &potkanie specjal-

Wietnamie bliższy? 
tycheaasowych, trwało ponad 

7,5 godziny. Wzięła w nim też 
udział największa .do tej pory 
liczba uczestników - ze strony 
wl9toamsklej było 15, ze stro. 
ny USA - 12 osób. 

ryt, udając 1lę do Key Bis·' 
cayne na Florydzie. Przed od· 
lotem z Paryża złożył oa na­
stępującą delclarację: 

Równanie do najlepszych 
Znaczenie skracania 
cykli inwestycyjnych 
13 bm. załogę Huty Im. Bie­

ruta w Częstochowie odwle· 
dził I sekretarz KC PZPR -
Edward Gierek. Były to Już 
drugie, w stosunkewo nledłu· 
gim okresie czasu, odwiedziny 
Edwarda Gierka w tym kom­
binacie. 

I sekretarzowi KC złożono 
meldunek o wyprodukowaniu 
pierwgzych 115 ton blachy w 
czasie rozruchu walcowni. 
Blacha ta została skierowana 
na potrzeby „Mostostalu". 

Częstochowski kombinat me 
talurgiczny będzie specjalizo­
wał się w produkcji blachy 
grubej dla potrzeb przemyslu " 
stoczniowego, maszynowego i 
innych gałęzi gospodarki, W 
br. załoga kombinatu zwlęk· 
azy rozmiary produkcji, na 
co zasadniczy wpływ będzie 
miała nowa walcownia bla· 
chy. Załogi budujące I mon­
tujące ten obiekt postanowi­
ły skrócie cykl budowy o ł 
miesiące. Pozwoli to zwlęk­
szyc w br. produkcję o po· 
nad %5 proc. (do 150 tys. ton 
blachy). 

W rozmowach z robotnika­
mi, aktywem partyjno-gospo• 
darczym podl.reślaoo, że 1ą 

wszelkie warunki ku temu, 1 
aby przyspieszyć li etap bu· 
dowy walcowni blach o 1 
rok, co pozwoli osiągnąć pod 
koniec 197ł r. produkcję 700 
tys. ton blachy. 

Edward Gierek . podkreślll w 
rozmowach z przedstawiciela. 
ml załóg przedsiębiorstw bu· 
dowlano·montażowych, jak 
ważną dla nas sprawą jest 
przyspieszenie I skracanie cy. 
kii Inwestycyjnych. Rzecz :r.a. 
równo w tym, aby budować 
terminowo i szybciej, a jed­
nocześnie, aby obiekty prz~­
mysłowe były ładne pod 
względem architektonicznym, 

O 
d pewnego czasu na 
konferencjach nauko· 
wych, w prasie medycz­
nej, bezpośrednio między 
lekarzami, rozważana 
jest sprawa heksachlo· 

rotenu. Srodek ten jest znany 
od trzydziestu z górą lat, sto­
suje się go w preparatach an· 
tybakteryj nych, m. In. skuto. 
cznle zwalcza gronkowce, 
wchodzi w skład mydeł, zasy­
pek, maści, środków do intym­
nej higieny kobiet itd. co więc 
wywołało ową naglą wrzawę 

wo~'?łaJl'eŚWff~~~enu - I tQ 

Otóż okazało się, że ten po­
zornie nieszkodliwy 1 rozpow· 
szechniony środek wykazuje 
jednak niekorzystne działanie 
uboczne; ba, potrafi być grot­
ny. Wchodził przecież w sklad 
zasypki, która w ubiegłym ro• 
ku we Francji spowodowała 
zgony 26 niemowląt, a u wie­
lu innych dzieci wywołała za­
burzenia ośrodkowego układu 
nerwowego. 

Po tragedii francuskiej wzmo-

nego doradcy delegacji DRW 
na konferencję paryską, Le 
Duc Tito, ze specjalnym l!ł>rad· 
cą prezydetina USA, l!enry 
Kissingerem. Spotkanie to b:vlo 
najdłuższe ze wszystkich do· 

W godzinach wieczornych 
specjalny doradca prezydetłla 
USA, H. Kissinger opuścił Pa-

Wielomilionowa wnrtoi6 zohowiazoń 

lodzk1ch zalóQ 

Aby żyło się dostatniej 

~ 
W roku 1972 pona.dplanowa produkćJa krajowego prze. 

mysłu osiągnęła wartość ok. 60 mld zl. Ten rok zapowla· 
da również wielomiliardową nadprodukcję. Dowochą tego 
coraz liczniej podejmowane zobowiązania. 

A oto kolejne meldunki z zakładów naszego miuta: 

Trzy odctzlaty ZPO Im. Próch- dla p9nów, SZPO im. Lewar­
nlka uszyją dodatkowo 10 tys. towskiego, przekaże krajowym 
płastczy wartości 8 mln zl. Dru- odbiorcom ł tys. płaszczy i 
g1 łódzki zakład szyjący odzież kurtek za sumę 4 mln zł. 

POGODA 
Zachmurzenie duże z więk­

szymi przejaśnieniami i z lo­
kalnymi rozpogodzeniami. · W 
nocy i rano miejscami mgły 

osadzające sadt I powodujące 

gołoledź . Temperatura mini·· 
malna od minus 10 do minus 5 
st. C, maksymalna od minus 3 

do O st. C. Wiatry słabe zmlen· 
ne. 

Jutro zachmurzenie umtarko· 
wane, temperatura bez wlęk· 

uych zmian. 

Dzlł 1łońce zajdzie o godz. 
u .n, a jutro wzejdzie o go­
dzinie 7 .łł. 

Imieniny Felłksa l Hilarego. 

Wrzawa wokół 

Sto tys. par skarpet i poń· 
czoch wyprodukują ponad plan 
ZPP „Zenit''. Wartość tego zo­
bowiązania wyniesie 2 mln zł. 
Takile Poludnlowo-l.ódzkle ZPl, 
będące obecnie w trakcie mo· 
dernizacji, odpowiedziały na ll~t 
Sekretariatu KC PZPR i Pre­
zydium Rządu. Zakład wypro­
dukuje dodatkowo 50 tys, me­
trów cienkich tkanin sukien­
kowych surowych wartości 575 
tys. zł. O podjęciu zobowiązań 
zam el dowala załaga LZSpoż. 
5 milionów, to zadeklarowana 
wartość dodatkowej produkcji 
zakładu, złożą się na nią zwięk­
szone Ilości wód gazowanych, 
makaronów, octu i musztardy. 

Wymienione tu zakłady WY· 
różni-one z-ostały dyplomami za 
ubiej!łoroczną akcję „20 rrtiliar• 
dów". 

Wzorem tet roku ubiegłego 
zadeklarowaną nadprodukcję 
będą realizowały poprzez po· 
prawę jakości i nowoczesności 
wyrobów, wykorzystanie istnie­
j'ący~h rezerw, szczególnie in· 
tensywną pracę i przvipieszenle 
cykli inwestycyjnych. (rg) 

heksachlorołenu 
+ Niebezpieczna zasypka 
• Czy może być stosowany w kosmetykachł 
+ Opinia komisji leków 
:tono badania nad rozpowszech· 
nionym środkiem, które dopro­
wadziły do stwierdzenia, te 

~~QS&eJ1J0'i?!t'ł zgr:er~'fcarr~ 
zwłaszcza uszkodzoną lub po­
parzoną - a jego toksyczność 
zaczyna się od przekroczenia 
pewnej granicy stężenia we 
krwi, co zdarza się przy nie­
właściwym stosowaniu środków 
opartych na heksachlorofenie. 
Otóż stale utywanie heksachlo­
rofenu (np. w mydłach czy 
dezodorańtach) podnosi tego 
stężenie we krwi: może to do· 
prowadzić do uszkodzenia o· 
środkowego układu nerwowego. 
Tym bardzJej więc •lebezple· 

czne Jest używanie tego łrod· 
ka do higieny niemowl!41. 

Wprawdzie każdy środek le­
cznlc>:\I czy kosmetycźny. przed 
wprC1Waazenu:u1 a"O Pił<luk-.;Jl 
przechodzi dokładne badania„ 
ale ptzeciet zdarzało się, te 
dopiero pótniel wykrywano Ja· 
kieś nie dostrzetone szkodliwe 
działanie - jak to było np. z 
thalidomidem. Sprawa heksa­
chlorofenu również nie została 
zamknięta : raz po raz odzywa­
li! się glosy specjalistów, zale· 
cające ograniczenie heksachlo· 
rotenu tylko do produkcli pew­
nych Jeków - i rezygnację 1 
niego prr.y wytwarzaniu środ· 
ków kpsmetycznych. Leki za-

„Zakończyłem wlasnie bardzo 
długie i pożyteczne negocjacje 
ze specjalnym doradcą północ­
nowietnamski,m Le Duc Tho. 
wracam do Stanów Zjednoczo. 
nych, by złożyć sprawozda le 
prezydentowi. Zadecyduj„ on, 
jakie dalsze kroki zostaną t>Od • 
jęte. W tym czasie William 
Sullivan (podsekretarz USA do 
aptaw Azji południowo-wschod­
niej) pozostanie w Paryżu, by 
kontynuować negocjacje z w!· 
ceministrem spraw za.granicz ... 
nych DRW, Nguyem Co Thach 
na.d problemami technicznymi". 

Delegacja DRW na konferen­
cję paryską opublikowała rów. 
olet w sobotę wieczorem o· 
świadczenie, w którym stwier­
dza: 

„Kontakty prywatne w tym 
tygodniu między Le Duc Tho 
i Xuanem Thuy a dr Henry 
Kissingerem doprowadziły do 
postępu w rokowaniach". 

Obserwatt>rzy paryscy wycią­
gają wniosek, że dotychczaso­
we rozmowy przyniosły płizy­
tywne rezultaty. 

W stolicy Francji oczekuje 
się, te po konsultacjach z Ni­
xonem I podjęciu przez pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych 
dalszych decyzji, Kissinger 
wróci do Paryża, by konty· 
nuowaó rokowania z oczekuj•\· 
cym tam na niego Le Duc 
Tho. 

zacznijmy 
Wczoraj w gmachu KL od­

było się spotka.nie Sekretaria­
tu Komitetu Lódzkiego z ak· 
t:v.wem łódzkiej i d:ziełni<!o­
wych instancji partyjnych. I 
sekretarz KL PZPR - B. Ko­
perski 7lreferowa.ł na nim pod­
stawowe problemy stojące 
przed naszym miastem, wyni­
kąjąw z poniedqiiałkowej kra­
jowej na.rady aktywu polity­
czno • gospoda.J'<l'Zego. 

Rozpoczęli-śmy rok decydu­
jący o powod:z..e.ni u nakreślo­
nego przez partię i rząd pro­
gramu. W mLniQllym pro.cowa· 
liśmy dobrze, przekraczając 
plan sprzedaży produkcj i wła­
snej i usług o 4,5 proc. O 
30 proc. podwyiiszyliśmy na.sz, 
uprzednio zakładany. wkład do 
akcji 20 milia.r<lów. Samo WY· 
konanie pia.nów nie jest 
jeszcze jednak miarą pełnego 
sukcesu. Spra.wą oajwaliniej­
S'Zą jest peł.na, powszechna 
mobilizacja i pows'Zechna chęć 
równania. do najlepszych B. 
Koperski przypominają<: sfor­
mułowanie E. Gierka o ko­
niec-:zmości walki z cz.asem i 

§korbq 
„ 

nosze1 
(Dokońozen:ie ze str. 1) 

W bieżącym 5-Jeclu koncen­
trujemy środki głównie na u· 
dokumentowanie nowych zaso· 
bów węgla kamiennego, rud 
miedz!, cynku i ołowiu Jraz 
surowców dla przemysłu mate· 
rialów budowlanych. Szczegół· 
ną uwagę poświęcamy również 
dwom innym dziedzinom po· 
szuklwań: ropy i gazu oraz 
surowców przemysłu materia-
łów budowlanych. 

- Klika lał temu mówllo się 

wlerające ten środek powinny 
nosić etykietki z przepisem co 
do Ich stosowania itp. Istnieją 

wyratne przeciwwskazania do 
używania heksachlorofenu przy 
kąpielach dzieci i dorosłych. 

W Polsce heksachlorofen 

wiele o oczekiwaniu na „wiei· 
ką ropę". 

- Nie jest to prosta sprawa. 
Doświadczenia ostatnich lat 
wskazują, iż w geoJoglcz:iej 
historii naszego kraju, prawdo· 
podobnie częściej miały mlebce 
procesy, sprzyjające tworzeniu 
się i gromadzeniu węglowodo· 
rów w postaci gazowej„. 

Natomiast drugim ważnym 
kierunkiem badań są obecnie 
poszukiwania niektórych surow 
ców do produkcji materiałów 
budowlanych. Zbadane dziś za­
soby są duże i mogłyby za­
spokoić potrzeby przemysłu. 
Niestety, ich rozmieszczenie w 
kraju nie jest równomierne. 
Nasze zadanie polega więc na 
znalezieniu złóż, położonych -
mówiąc lapidarnie - najbliżej 
placów budowy. 

- W jakich rejonach 
prowadzone są obecnie 
poszukiwawcze? 

kraju 
prace 

Dnia 13 stycznia 1973 r. 
zmad nagle przeżywszy lat 30 

JANUSZ MAGNUSKI 
1eK.ł..TZ meaycy.ily 

Pogrzeb odbędzie !>141 dnia 
15. I. br. o godz. 1ł z kaplicy 
cmentarza na Dołach, o ezym 
zawladamiaJą pogrążeni w 
smu~u 

ŻONA, CORKA, RODZICE 
SIOSTRA I POZOSTAl.A 

RODZINA 

również znalazl się na _,,cenzu­
rowanym". Zajęła się nim Im· 
misja Jeków - m. In. prze· 
szedł ponownie dokładne bada­
nia septo!en - krajowy pre­
pa-\')lt. zawierający ów kwe­
stronowany ~rodek, a stosowa­
ny ao dezynlekc::jl r-an, prz.,i 
r<>pnYch schor'Zenia-Oh skóry ltd. 
Według opinii komisji leków, 
septofen jest bezpieczny, gdyż 
zawiera bardzo male ilości he· 
ksachlorofenu. Natomiast wię­
cej zastrzeżeń budzą niektóre 
łrodkl kosmetyczne, mydło 
„Oro" itp. - przy których na­
leżałoby ustalić górne granice 
zawartości tego środka, jeżeli 
owe preparaty mają być nadal 
powszechnie dostępnym! ko­
smetykami, a nie kontrolowa-

nymi Jekami. I-------------· 
• SPORT e SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT e SPORT • SPORT • SPORT 

Rewia polskich 11abll11ów na planszy MDK 

Zloln Klingo ,,OL" czeka na zdobywcę 

~ 
Odbywający się dziś w Łodzi lX jut 111 kolel Ogótnopol· 

ski Turniej Szablowy o Złotą Klingę redakcji „Dziennika 
„ódzkiego otwiera bogaty program tegorocznych lmprem 
sportowych organizowanych w naszym mieście z okazji 

550·1ecia Istnienia Lodzi. 

l.ódzka Delegatura Totallsatora 
Sportowego, ofiarowuJl\c puchar, 
Ponadto organizator zawodów 
KS Wlóknlan: przygotował wie· 
le cennych nagr6d. (n) 

Ta pierwsza impreza jUbi· 
leuszowa, inaugurująca sezon 

ogólnopolskich i międzynaro- ,--------------­
dowych zawodów szermier· 

Turniej koszykówki 
W kolejnym dniu turnieju ko· 

szykówki reprezentacji sparta· 
kiadowych padły następujące 
wyniki: dziewczęta Lódź m. -
Katowice 49 :66 (24 :27) Lódź woj. 
- Warszawa 76:52 (34:23). Po 
dwóch dniach prowadzi woj. 
łódzkie przed Katowicami, Lo· 
dzią i warszawą. 

Wśród chłopców w grupie I 
Zielona Góra przegrała ze 
Szczecinem 34 :57 (15 :28), Lódź 
miasto przegrało z KatoWicami 
57 :60 (36 :26). Grupę tę wygra· 
ty Katowice przed Lodzlą, 
Szczecinem I Zieloną Górą. W 
grupie li Warszawa przegrała z 
Gdańskiem 43 :72 (18 :36). Grupę 
tę wygrał Gdańsk przed W:,ir• 
szawą, woj. łódzkim i Piotrco· 
vią. (m) 

Lig• an glelska 
Arsenal - Leicester ! :2 
Brighton - Chelsea O :2 
Burnley - Liverpool O :o 
Carlisle - Huddersfleld 2 :2 
Crystal P. - Southamptoll 2:o 
Everton - Aston Vl11a 3 :2 
Millwall - Newport 3:0 
Manchester c. - Stoke 3:2 
Norwich - Leeds 1:1 
Orient - Coventry 1 :4 
Portsmouth - Bristol City 1 :1 
Sheffield Wed - Fulham 2 :o 
swlndon - Birmingham % :o 

czych, wzbudziła szczególne za· 
interesowanie wśród szablistów, 
którzy dziś od 'odz. 9 na plan­
szach sali MDK przy µ!. Mo· 
niuszki Ul staną do pojedyn­
ków eliminacyjnych. 

Szen$erka jest sportem trud 
nym, a rywalizacja jeat bardzo 
silna i wyrównana, o czym 
mogliśmy się przekonać w cza­
sie ostatnich Igrzysk Olimpij· 
skich w Monachium. Nie chce· 
my pod żadnym względem od· 
dać naszym rywalom pierw· 
azeństwa w tej koronnej dla 
nas dyscyplinie, zwłaszcza, te 
w tym roku Polski Związek 
Szermierczy obchodzi piękny 
jubileusz 50-lecia swego lstnie· 
nia. Trzeba jeszcze nadmienić, 
że niebawem czeka nas inte· 
resujący mecz Polska - Wę· · 
gry I przygotowanie reprezen­
tacji Polski na mistrzostwa 
świata, które rozegrane zostaną 
w Goeteborgu. Nic też dziw­
nego, że na dzisiejszy turniej 
„DL" zjechała niemal 'cala 
czołówka szabllstów Polski, by 
wykazać si• dobrą tormą. 

Kto zdobędzie Złot11 Klingę? 
Faworyt!'m Jest niewątpliwie 
Jerzy Pawłowski, ale, mieć oo 
będzie w sali MDK wielu po· 
ważnych rywa!L 

Otwarcia dzisiejszej Imprezy 
dokona zastępca przewodniczą· 
cego LKKFIT - Roman Batce· 
rzak. 

Na zwycięzcę turnieju czeka 
Złota Klinga z plakietą „Dzien-
nika l.ódzkiego". Do na~zef \ 
imprezy 1i'lączyi. 1ię · równiet 
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Dzisiejsze imprezy 
SZERMIERKA I 016lnopollkl 

Turniej Szablowy o ZLOTĄ 
KLINGĘ „Dl.", sala MDK, el!· 
minacj e (godz. 9), półfinały i 
finały (godz. 16). 

ŁYŻWIARSTWO FIGUROWIE: 
Mistrzostwa Polski seniorów, 
Pałac Sportowy, Jazda dowolna 
solistów (godz. 9) mężczytnl, 
(godz. 11) - kobiety, pary ta­
neczne (lodz. 13.15), pary spor· 
towe (godz. lł.ł5), uroczyste 7a· 
kończenie połączone • pokazem 
Jazdy mi1trz6w Polskl (lodz. 
15.45). 

HOKEJ NA LODZllEI I Uga 
I.KS - Pomorzanin (Toruń), 
Pałac Sportowy, godz. 18. 

SIA TKOWKA: P6łflnal Pu· 
oharu Europy ltart - ASPTT 
(Montpellier), Hl& na Jullano· 
wie, godz. 12. 

KOSZYKOWltA: !'lnaly ogól· 
n\)polsklego turnieju Juniorów, 
hala LKS od godz. lł.30. 

PLYWANIE: Ogólńopolskl 
aprawdzian wytrzymalojci, ba· 
sen Startu, godz. 17. 

Szermierko 

Zwyciężyl'i łodzianie 
W zakończonym wczoraj w 

MDK turnieju szermierczym: 
drużyn spartakiadowych zwy­
cięźyt'l renrE'~entacja Lodzi 
P,rzed Opolem I Ziemi!\ l.ódik'-

Porażka w Krynicy nie była przypadkiem 

ŁKS - POMORZANIN 1 :4 (0:3, 0:0, 1 :1) 

~1111 
Wczorajszy pojedynek hokeistów LKS z zespołem to­

do 
te-

rutukiego Pomorzanina bez wątpienia należy zaliczyć 
najgorszych spotkań, jakie rozegrali czerwono-biali w 
goroczoych rozgrywkach ekstraklasy. 

Poziom gry, jaki zaprezento­
wali łodzianie wczoraj na lodo­
wisku Pałacu Sportowego, zda 
się potwierdzać przypuszczenie, 
że porażka w drugim meczu z 
KTH przed tygodniem nie by· 
ła Jedynie przypadkiem. 

Czerwono-biali zaprezentowall 
wczoraj hokej na bardzo ni· 
sklm poziomie. Na dobrą spra­
wę na palcach jednej ręki mo­
foa było policzyć akcje, z któ­
rych hokeiści mogliby zdobyć 
bramki. Mogliby zdobyć„. ale 
nie zdobyli. Próbowali wpraw­
dzie solowych przeboj ów Bla· 

. 1ynicki i Stefania.k. Niestety, 
nie znajdując poparcia wśród 
swoich kolegów nie potrafili 
zmusić do kapitulacji dobrze 
broniącego bramlkarza zespołu 
toruńskiego Hahna. 

Szturm hokeistów Pomorzan1· 
na rozpoczął się już od pierw­
szego gwizdka. Widząc wiele 
luk zarówno w ataku jak I 
obronie czerwono-białych, to· 
runlacy z każdą minutą zwtę­
kszall szturm na bramkę Ko· 
syla. 

Licznie zebrani na trybunach 

kibice liczyli na przebudzenie 
się hokeistów LKS w kolejny~h 
dwóch tercjach. Niestety, tem­
po gry, jakie zademonstrowali 
gospodarze, choć nieco większe 
aniżeli w pierwszej tercji, nie 
wystarczyło na uzyskanie ko­
rzystniejszego wyniku meczu. 

Bramki dla Pomorzanina uzy­
skali : Kociucki (6 min.), Wa­
wrzyński (19 min.) - po 1 oraz 
Marach - 2 (20 i ł3 mln.). 
Jedyną bramkę dla LKS· uzy. 

skal w 52 min. Stefaniak z po· 
dania Kopczyńskiego. 

Przed spotkaniem W. Kosy! 
otrzymał puchar dla najlepsze­
go bramkarza turnieju „!zwie· 
stii". 
Dziś rewanżowy mecz roz-

pocznie się o godz. 16. (w) 

• + * GKS (Katowice) t:egia 
(Warszawa) 9 :O (3 :O, 3 :O, 3 :O) 

Naprzód (Janów) - GKS (Ty 
chy) 6 :1 (1 :O, 3 :O, 2 :1) 

Podhale - Baildon 7 :5 (1 :3, 
5 :2, 1 ;O) 

W meczu o mistrzostwo II 11· 
gi hokejowej Włókniarz Zgierz 
pokonał start Sanok 5 :2 

W. WOYDA - SPORTOWCEM ROKU 

~ 
a == == 

i 
I 

U-letni szennlerz Witold Woyda, dwukrotny mlsbrz olim· 
p.ijskJ z Monachium we florecie w turllieju Indywidualnym 
I drużynowym zdobył tytul „Sportowca roku 1972" w XXXVI 
plebiscycie „Przeglądu Sportowego" na 10 najlepszych pol· 
skłch sportowców. 

A OTO PIERWSZA DZIESIĄTKA 1972 R.: 
1. Woyda (Marymont) - szermierka 

·!. Komar (Gwardia) - lek·ka atletyka 
3. Fortuna (Wisła - Gwardia Zakopane) 

- nat'c:iairstwo 
ł. Sz..,epańskJ (Leg.la) - boks 
s. Zapędzki (Sląsk) - strzelecfiwo 
6. Deyna (Legia) - pit1"'a nożna 

1.034.264 pkt. 
937.480 

855..899 " 
706.261 „ 

1. Smalcerz (Legia Warsza,wa) - podn. clęża:rów 
I. Wróblewskj (Aeroklub Bydg.) - szyb()Wll. 

603.686 " 
545.100 " 
533.766 
235.704 
15~.910 
110.liO „ 

9. SZ~'dłowsk" 1Dn"<ar7. W·wa) łucrnictwo 
10. Za.jkQwaki (AZS Warszaiwa) - judo 

od siebie 
,;wydłuż,amiu kroku" zwr6clł 
uwagę na rolę uświad<Ji!TlJienia 
sobie tej prawdy. przez każ· 
dego pra.cującego. W róWl!la· 
niu do najlepszych zaczynaj. 
my po prostu od siebie, od 
własnego sta.nowi,sk.a, od wla­
snych obowiązików. 

Rezerw nam nie brak. Dys. 
cyplina pracy, organizacja, 
gospodarka ma t&ialowa - to 
tl"zy wę:clowe tematy tego ra­
klu. Na administracji gospo­
darczej ciąży ogromny obo­
wiązek dalszego dos~onalenia 
swego działa.ni.a. Nie może być 
przeszkodą we wlaśclwym 
wywiązywaniu ~ię z obowtiąz­
ków zawodowych wadliwe, 
nie d·ostosowa.ne do „rytmu 
pracy" funkcjonowanie wsa:el­
kich instytucji i urzędów, a.ni 
też mylne rozumienie pracy 
spolecznej, któl'a nie m~e się 
toczyć kosztem zawodowej. 
Omawiając problemy pracy 

pal"tyjnej, B. Koper.ski mocno 
oodlkTeśiił olbrzymią, rosnącą 
odp01WiedzialnoŚĆ ii!lJSta.ncji 
partyjnej z;a realizację nasze. 
go programu. (iw) 

... -z1em1 
- Działalność geologiczno-po­

szukiwawcza obejmuje dziś 
praktycznie cały kraj. Prowa· 
dzimy dziś poszukiwania gazu 
ziemnego, ropy naftowej _na 
terenie obszaru przedsudeck1e· 
go, Pomorza, Lubelszczyzny i 
Karpat z Przedgórzem, węgla 
kamiennego na Górnym Sląsku 
i w woj. lubelskim, rud me· 
tali na Dolnym I Górnym Slą· 
sku oraz w pólnocno-wschod· 
niej Polsce, siarki na południu 
kraju itd. z naszymi badania· 
ml, próbujemy na razie w nie• 
wielkich rozmiarach, wychodzid 
również na Bałtyk. 

Kroniko 
R'IJpOdhÓW 

• Złamania kości podu!izla 
doznał Tadeusz L., którego po· 
trącił przy przechodzeniu prze1 
jezdnię jego imiennik, prowa· 
dzący „Warszawę" IP 8079 Ta­
deusz N. P ieszy przewieziony 
został do Szpitala W AM. 
li! Również zlamał kości pod· 

udzia 18-letnl Marek J., który 
wbiegł prosto pod „ Warszawę" 
JF 2oa2 na ul. Broniewskie­
go 54. Stal się on również -P"n­
sjonariuszem Szpitala W AM. 

li! Pod tramwaj Wbiegł tak7e 
47-letni Jerzy S. przed posesją 
na ul. Limanowskiego 47. Do· 
znal on ogólnych obrażeń cia· 
la. 

" Swladkowle wypadku, kt6· 
ry miał miejsce 13 bm. na ul. 
Wojska Polskiego przy ul. Spor 
nej ok. godz. 18 proszeni są o 
zgłoszenie się w WKRD. ul. 
Wlady Bytomskiej 60, pokój 17. 

(m) 

• SPORT. • SPORT 

U. ~ielfńska 
prowad.a.i 

Po zakoń.czeniu wczoraj dr'-1.• 
giej części ćwiczeń obowiązko­
wych mistrzostw Polski senio­
rów w łyżwiarst,vie figurowym; 
które odbywają się na lodowi­
sku Palacu Sportowego w Lo­
dzi, w konkurencji solistek 
prowadzenie objęła obrończy· 
ni tytułu Urszula Zielińska. 
(Społem). 

Wyprzedza ona G. Dudek, H. 
Szczyrbę (obie z Naprzodu Ja• 
nów), oraz E. Luczyńską i Bar• 
bar<: Warmińską (obie z Ogni• 
wa w-wa). 
Wśród solistów prowadzi J; 

Tascher (Polonia W-wa), przed 
A. Kempińskim (Odra Opole) 
i M. Chrolenko (Ogniwo W-wa); 

Bez zmian pozostał układ ko.:. 
lejności w parach tanecznych, 
gdzie prowadzą T. Weyoa i p, 
Bojańczyk (Ogniwo W-wa). 

W konkurencji par sporto­
wych po programie obowią~ko• 
wym na czele stoją: T. liJ«'zek 
- P. Sczypa (Naprzód Janów) 
przed parą łódzkiego Wlóknla• 
rza J. Wesołowska M. 
Szmuchert. Dopiero na czwar• 
tej pozycji znajduje się A. Bro• 
decki ze swoją partnerką E. 
Prutek. 
Dziś jazdy dowolne solistek 

i solistów ~raz par tanecznych 
I sportowych. Uroczyste zam­
knięcie i pokaz mistrzów o 
godz. 15.45. (w) 

Czwarte m1e1sce 
W. Komara 

Mistrz olimpijskf w pchnię­
ciu kulą Władyslaw Komar za• 
jąl czwarte miejsce w halo• 
wym mityngu lekkoatletycznym 
w College Park (stan Mary· 
land). Była to plex:wsza z 24 
wielkich Imprez sezonu halo· 
wego w USA. Triumfatorem 
został wielki rywal Komara w 
konkursie olimpijskim - srebr• 
ny medalista - Amerykanin 
George Woods. Posl~! on ku'~ 
dokładnie na odległość ;u m. 



W e!!ług mlęi!zynirndoweJ orginlzicjf • .t.toycrt 
Refister of Shipping" niebezpieczeństwo żeglu. 

li na morzach I oceanach świata, mimo postępu 
w technice budpwy statków, 1est nadal duże. 

W ujęciu 1tatystyeznym spośród 60 t}'I. Jednostek mor• 
akiej floty handlowej świata codziennie ledna Idzie na 
d:no. Liczba katastrof morskich w r. 1970 był& o łl proc. 
większa niż w roku 1964, W 1970 r. zatonęły 352 statki, 
czyli niemal codziennie leden. Z tych strat na flotę Ja­
panii przypada 89 jednostek, Norwegii I Grecji Pó 16, 
USA - 13, Liberii - 12, Holandii - 10, Anglii i NRF 
po 9 jednostek, r.ączny tonat zatopionych statków prze­
kroc2ył w roku 1970 milion toJI. 

Trzeba doda~ że ,,Llyod's" rejestruje tylko eałkowlte 
satonięcie jednostek, nie uwzględnia natomiast wypa­
dków, z których wynikają tylko częściowo uszkodzenia 
1tatków. 

Głowną przYczyną katastrof morskich· jest tłok na 
azlakach żeglugi W ogromnym tempie zwiększa się bo· 
wiem liczba jednostek we flotach handlowych poszczegól­
nych krajów. Ponadto usprawnlen.ia w załadunkach l 
Wyładunkach towarów, a zwłaszcza wprowadzenie syste-

DZIŚ 
• rozmawiamy 

z 

NOWY CYKL „PANORAMY" 
z okazji ogłoszenia roku 1973 

ROKIEM NAUKI POLSKIEJ. 

a 1s a em 
Lor n zem 

!' Kalnslroly I 
PROF. DR STANISŁAW LORENTZ, HISTORYK SZTUKI, MUZEOLOG, DYREKTOR 

MUZEUM NARODOWEGO W WARSZAWIE, EKSPERT UNESCO, POSEŁ NA SEJM 
PRL. SPECJALISTA W ZAKRESIE BISTORU SZTUKI WIEKU OSWIECENlA W POL· 
SCE I EUROPIE. AUTOR LICZNYCH PRAC NAUKOWYCH, CZŁONEK POLSKIEJ 
AKADEMU liAUK, CZŁONEK AKADEMIJ NAUK W BORDEAUX I AKADEMIJ SZTUK 
PIĘKNYCH W WENECJI. PREZES POLSKIEGO KOMITETU NARODOWEGO MIĘ­
DZYNARODOWEJ RADY MUZEOW (ICOM). GŁOWNY RZECZNIK ODBUDOWY 
ZAMKU KR.OLEWSKIEGO W WARSZAWIE I WICEPRZEWODNICZĄCY OBYWATEL­
SKIEGO KOMITETU ODBUDOWY, 

mu kontenerowego, skracają okres transportu i umożl!­

wiają statkom większ~ oper ywność. W wyniku tego, 
jak również wskutek '&Wlęk ia się szybkości pływa­

n)a, statki przemier~j4 obecnie swe trasy dwa razy 
szybciej niż przed 1IJ laty. Przeładunki np. w portach 
brytyjskich i holenderskich ł11cznie osiągają dziś wyso.., 
kość, jaką na początku lat sześćdziesiątych miały wszy­
stkie porty Europy zachodniej. 

Do tak wielkiego wzrostu ruchu na· morzach i oce<łi:· 

nach przyczynia się przede wszy$tkim ogromny przy­
rost transportu ropy. D:dś przemif'rzają szlaki morskie 
4 tysiące tankowców. Przeszło 40 proc. wszystkich trans­
portów morskich stanowią przewozy ropy. Przewiduje 
się, że w ciągu najbliższych 5 lat transport morski tego 
paliwa - zwiększy się o dalue 40 oroc. Coraz częściej sto_ 
suje się przy tym og omne supertankowce. W końcu 

ubiegłego roku na lin\ach łączących kraje eksportujące 

ropę z krajami zakupującymi to paliwo kursowały już 

194 supertankowce, z kt6rych każdy ziabierał co naj-

na wodzie 
mniej 170 tys. ton ropy. W końcu br. armatorzy na ca. 
łym świecie posiadać będą 260 takich jednostek, a w 
końcu 1975 aż 500. 

Katastrofy supertankowców są szczególnie niebezple• 

S 
lyszy się czasem, te za­
bytki to są „starocie", 
które przeszkadzają w 
budowle „żyletkowców" 

- wielkich drapaczy chmur. 
Co Pan, Panie Profesorze, są­
dzi o miejscu zabytków prze-
1zloścl w życiu narodu1 

- Uważam, że nieprawdą 
jest jalmby w naszym społe­
czeństwie nie było zroi:umie­
nia dla wartości zabytków I 
nie było miłości do tych za­
bytków. To rozpowiadają sto­
sunkowo nieliczni ludzie, 
których nic więcej nie obcho­
dz.i, tylko własny samochód, 
własny domek, dansing. Nie 
każdy musi się zajmował! 
kulturą, może byl! I tak.„ Na­
tomiast dla ogromnej więk­
arości ludizi i to bynajmniej 
nie intelektualistów, estetów 
- dla wszystkich ludzi, za­
bytki mają dużą wartość. 

- A obok tego?! 
- Proszę wbie wyobrazić 

Ochrony Zabytków, który był 
bezduszny, bezmyślny. 

- Niektorzy postępują nadal 
tak Jakbyśmy mieli za duzo 
zabytków! 

- Mieliśmy 36 tysięcy za­
bytków, a tera-i: mamy ich 
maksimum 30 tys. I to w 5 
kategoriach. Tylko ledwie 50 
należy do tej kategorj,j zero­
wej! Ale prawie połowa, to 
są zabytki niższych kategorii, 
a więc obiekty bardzo skrom 
niutkie. Mówią czasem u nas: 
taka masa zabytków! Anglia 
ma w rejestrze za.bytków w 
I klasie - 110 tysięcy, i w 
drugiej klasie - 220 tysięcy 
- łącznie 330 tys. za.bytków 
pozostających pod ochroną 
państwa. We Włoszech kie­
dyś zaipytałem o to, to się 
śmiali: trudno nam powie­
dzieć hle set tysięcy zabyt­
ków my mamy pod opie­
ką ..• 

- Bardzo często zabytki •r­
chltektury, zabytki przyrody 
giną nie dlatego, że Istnieje 
rzeczywista potrzeba łeb usu­
nlęCi&f ale ctlatego, że Jak!S u­
rzędnik .zaangażował się ambi­
cjonalnie w sprawe„. 

- ·TQwar yd-~ 
w Raidziej()Wieacti podczu 
zjazdu akty kultur.alnego 

- Co nale:!;:v uczynll!. ab:v 
poprawić istnieJący stan rze-
czy? . 

- Pierwsza zasadnicz.a necz: 
musi być podniesiona ranga 
konserwatora zabytków. Ja 
sam lat temu, aż prawie 
wstyd się przymać, czter­
dzieści parę zostałem kon­
serwatorem zabytków dwóch 
województw: wileńskiego i 
nowogródzkiego. Ale wojewo­
dzie podlegałem tylko admi­

nistracyjne Teraz także w 
wielu krajach m in. na Wę­
grzech, jest silny urząd o­
chrony zabytków, ma wspa­
niały pałacowy dom oałkowi­
cie wyremontowany na ich 
cel z odpowiednimi pracow­
niami. 
Byliśmy tam na kongre­

sie niedawno, znamy się 
dobrze i znamy ich doskona­
łą robotę. A u nas? Qdz,ieś 
tam na drugim pięterku w , 
ministerstwie jakieś małe po­
koi<:zki, gdzie stłoczerui lud-i:ie 
zupełnie niekompetentril i 
często niegodni tego, żeby ta­
kie stanowiska :z.ajmować. 

- Czy jednak nic się nie 
amieniat 

- .iełetl 1lr l chwm mo­
iemy o tym łmialo mówić to 

co by to było gdybyśmy np. 
Warszawy nie odbudowywali, 
tylko zrównali gruzy w 1945 
roku i wykorzystując pod­
ziemne kanalizacje wybudo­
wali absolutnie nowe miasto? 
Jak byśmy wygll\dali ~śród 
samych nowych domów, ta­
kich jakie budowano w la­
tach sześMz.iesiątych?l Cz.y 
nie jest właśnie idealne to, I 
że odbudowa.no Stare Miasto 
- t-0 co z niego posiadało 

Rozn1aUJlal .I. Potęqa 
wartość historyczną. Czy to ------­

= 

czne - powodują nie tylko stratę Jednostki ładunku, 

ale wyrządzają ogromne szkody w postaci zanieczy­
szczeń wód. 

Zapobieganiu katastrofom I regulacji ruchu na szla­
kach morskich poświęcona będzie specjalna konferencja 
państw mających dostęp do mórz I oceanów. Konferen­
cja ta zbierze się w przyszłym roku w Sztokholmie. 
Armatorzy oczekują, że wytyczy ona morskie szlaki 
transportu i komunikacji, zwłaszcza w t:ejonach najbar­
dziej nasilonej żeglugi, a więc przec,J.e wszystkim na ka• 
nałacb i w cieśninach. 

u • P? m r il4 

nie lepiej, że można pójść na 
spa.cer ra.z do tamtej dzielni­
cy, a drugi raz do IJD.nej 
dzielnicy. 

- To chyb~ nie Jest sprawi\ 
tylko sentymentu„. 

- Każdy z nu pn:ede 
wszystkim patrzebuje roz­
maitości. Znudzimy się jeżeli 
ciągle będa:ie się powtarzało 
to samo. W propagandz.ie np. 
nie ma nic gorszego niż co­
dzienne powtairzanie tego sa­
mego. Skutek jest wtedy W.­
den. A w życiu człowieka? 
Co to znaczy odpoczywać? 
Czy to znaczy, żeby nie pra­
cGwać wcale? Nie, mtlenić 
sposób zatrudnienia - to już 
jest wypoczynek. 

- Mamy, niestety tak!e przy­
kłady braku troski o zabytki 
architektury I przyrody ze 
strony niektórych Instytucji, u­
rzędów, nawet ocnlw władzy 
terenowej. 

- Ci ludzde dzlałasją nie tyl­

KTO P101:e1 
o zahóislwo 
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ko przeciwko zabytkom, ale 
także narusz.ają obowiązujące 
ustawy. Przytoczę panu przy­
kład ostatni - walkę o Ka­
z.imierz: Zabytek najwyższej 

klasy „O", wyjątkowy zespół 
archi·tektoniozno - krajobra~ 
wy. Wprost haniebne było, 
że trzeba byk> tę walkę to­
czyć. Szczęśliwie została ona 

Przed kilkoma laty amery­
kańska ekspedycja archeolo· 
gtczna odkryła materiały z 
najdawniejszego z dotychczas 
znanych procesów o zabój­
stwo. 
Prowadząc prace wykopali­

skowe w Iraku. w odległości 
150 km na południe od Bag­
dadu. ekspedycja natknęła się 
na setki malych tablic. Wśród 
nich szczególne zainteresowa­
nie wzbudzała tablica o roz. 
miarach 5 x 10 cm, na której 
pismo zachowało się w sto­
sunkowo dobrym Jeszcze stg­
nie. Po żmudnych pracach ba· 
dawczych udało się odczyta~ 
zapisany na nieJ tekst. Ku 
wielkiemu zdziWienlu archeo­
logów tabllca ta zaW\erala 
sprawozdanie urzędowe z 
przebiegu procesu, który miał 
miejsce w 1850 r. p.n.e. 

ze sprawozdania wynikało 
co następuje: 

W 1850 r. p.n.e. trzech męt-

czyzn zamordowałn dozorc• przynajmniej w tym etapie 
świątyni. Zona dozorcy Nin- wygrana. 
Dacie z bliżej nie znanych - Ale musiano się tym zaJ-
przyczyn nie zawladomlla o mowa~ aż na najwyższym szcze-
tym władz . Po pewnym cza- blu... A więc czy jest dobrze 
sie o przestępstwie dowiedział w tym zakresie, czy źleT 

się król Usin Ur Nlnurta, _ Prze-i: kilkanaście ostat-
który sprawę przekazał z~ro- ni· eh lat było źle. Prze-
madzeniu ludowemu - Nip· 
peru, spełniającemu według żyliśmy parę okresów w 
obowiązujących praw jedno· Po-lsce Ludowej - okres bo-
cześnie funkcję są.du . ze spra- haterski - kiedy nie mieliś-
wozdania dowiadujemy się my co jeść, kiedy nie mieliś-
dalej, te przed zgromadzenie my · gdz.ie miesizkać i w co 
powołano 9 mężczyzn w cha- się ubierać, szerzyły się cha-
rakterze oskarżyciel!, a 2 ja- roby _ wtedy dokonaliśmy 
ko obrońców Obrońcy udo· 
wadnlall. że wdowy nie moż· bohaterskiego czynu w dzie-
na zasądzić na karę śmierci. jach nie tylko kultury P<>l-
ponleważ nie brała bezpośred- skiej ale histodi. Wtedy ro-
niego udziału w zabójstwie. zumie!iśmy, że rato-wać mu-
Sąd przychy!U się do stano- si.my zabytki. I wtedy nikt 
wtska obrony l uniewinnll , nie protestował. 

skazal na karę śmierci. Wy-
rok został w:ykonany na zrozumienia sprawy. I tu 
miejscu. (C.) jest wina władz Mini-

sterstwa Kultury i Sztu-

powiedz-lał: istll!ieje centralna 
wbaidza w tym państwie, to 
nie jem federacja małych 
państewek, z których każde 
sobie rządrhi. Musimy być 
państwem zintegrowanym.„ 

..:.. Pozostaje Jednak, Jak 111-
dzę, nie rozwiązany problem o­
światy, kultury, bo taki przed­
stawiciel administracji niższego 
szczebla po prostu często nie 
wie '?0 czyni„. 

- W poprzedinim okresie 
byli to często ludzie, którzy 
nie byli godni piastowania 
tak wysokich funkcji w ad­
mi.nistracji terenowej, ani 
nie mieli oni wykształcenia, 
a•ni nie mieli dobrej woli. 
Doozło do tego, że konserwa­
torami zabytków w woje­
wództwach nie są odpowie­
dzialni urzędnicy, lecz pra­
cownicy wydziałów kultury. 
KierownJkami wydz.talów kul 
tury są różni ludzie, czasem 
oświatowcy o małym do­
świadczeniu i małych wiado­
mo·ściach. Oni więc decydu· 
ją. Rezultat jest taki, że ka­
że się konserwatorom ro-bić 
wykaz zabytków przez.nacw­
nych do zburzenia, a jeżeli 
orri odmawiają - to się ich 
wyrzuca z posady. Mieliśmy 
taki przypa,dek w Szczecinie. 

dlatego, łe ten stan już się 
zmienił. Jest ju.ż zmienione 
kLerownicłwo tego urzędu I 
w tej chwili jesteśmy w to­
ku bardzo ważnej akcji, któ­
rą gorąco popiera.ją wszyscy 
specjaliści: rozd-i:ielenia mu­
zeów i zabytków. W najbliż­
szym czasie powstaje Depar-
tament Mu,zeów i Główny 
Urząd Konserwatorslkii 
Głów~y Urząd Ochrony Za­
bytków, na którego czele bę­
dzie stał konserwator gene­
ralny, tak j.ak to było po 
wojnie, kiedy funkcję tę pia­
stował pan prof. Zachwato-
wicz. Sądzę, że w drugim 
etapie nastąpi wydzielenie 
k<>nserwatorów w radach na­
rodowych na szcizeblach woje­
wódzkich. 

- Mllośl! do ojczyzny musi 
mJeć oparcie o coś konkretne­
go.„ 

- Wł.a.śnie, musi mieć takie 
„opa.rcie". Nie wystarczy, że 
każdy będzie kochał Zamek 
Królewski, ale patriotr:m 
musi mieć oparcie o jakiś 
skromny lokalny zabytek, ja­
kiś dwór, czy kościółek, czy 
jakiś stary zajaa.d, fragment 
krajobrazu. 

- Panie Profesorze - mówi 
się czasem, oczywiście nieslusz. 
me, że pewne miasta młode, 

które rozwlnel:v sle w ostatnich 
stu latach, właściwie zabytków 
żadnych nie mają. Jakle tam 
zabytki może np. mlet taka 
Łódź, która obchodzi ledwie 150 
lat swojego wielkomiejskiego 
rozwoju? 

- Jakież to jest strasz1iwti 
nieporo.zumienie! To jest na­
prawdę - powiedziałbym: za­
cofanie, ignorancja. Nie w!em 
jeszcze jakich złych określeń 
trzeba użyć! Łódż jest mia­
stem pełnym zabytków I 
Wbrew temu co się myśli o 
tym! Przecież zabytek to nie 
tylko kościół, pałac i dwór. 
Zakład przemysłowy - to 
jest też zabytek. Gdz,le my 
mamy. tak wspaniale zacho­
wane do dz.isiaj zakłady prze• 
mysłowe, gdzie my mamy je­
szcze takie fabrykanckie pa­
łace, gdme my mamy domki 
robotnicze z początku XIX 
wieku? Gdzie jeszcze my to 
mamy tak wspaniale r.acho• 
wane jak w Ł~i?l 

- Trzeba podkreślll! jednalrj 
te jeszcze to mamy w Z.o~ 
dzll 

- W zeszłym roku byłem 
w r.octiz,i i rozmawiałem I 
wieloma działaiczami, aktywi­
stami kulturalnymi. MówUem: 
z kolegami, z muzeum, w 
Wydziale Kultury l z wła• 
dzami f,od'Zi, że np. domki ' 
tkaczy lódzkieh powinny Po-. 
zostać, bo to będzie grzech · 
jeżeli my. je skasujemy. To 
nie znaczy, że ma być Ich 
5 tysięcy. Tych pięć wystar­
czy, jeżeli nie ma ich więcej. 
W jaki bowiem sposób, my 
powiemy naszym wnukom 
czy prawnukom, na czym po­
legała różnica między bied­
nym uciemiężo·nym robotni­
kiem, a bogatym fabrykan­
tem jeżeli nie będz.iemy leli 
mogli zaprowadz;ić i do pała­
cu Pozmańskiego i do tych 
małych, ~kromnych, nędznych 
domków, gdzie ci ludtLie mie­
szk.a:li?I żad.na książka, żaden 
tekst, żaden fiJm tego nie 
pokaże. Jeżeli my chcemy u­
zasadniać wielkość dz.isiejszej 
epoki i prezentować to czego 
dokoo.a.ła, musimy pokazać to 
„na tle". 

- Ludzie nawet proAcl, je~JI 
Im się pokaże zabytki - są 
zachwyceni I 

- To jest to, co powiedizia• 
łem o mieście, które musi 
być różnorodne. Życie też nie 
może być jednakowe. Jeśli 
człowiek będzie piil: wódkę od 
rana do nocy - to źle. Jeśli 
będz.ie tylko grał w karty -
to źle. Nie można mówić, że 
nie należy tańczyć wal­
ca, czy tanga, czy rock 
and rolla, czy nJe wypić so­
bie kieliszka wódki. Tylko 
trzeba to wszystko robić z ja­
kimś umiarem i w odpowied­
ni!ll czasie. I w tym „zes;xi­
le" kultura musi mieć swoje 
miejsce. Choć też nie można 
się nią zajmować bez przer­
wy. 

wdowę. Natomiast 3 mężczyzn I Potem przyszedł okres nie­

z & M o R D o w .& -.:;. , ki - poprzednich wład-i: te-4 1Jl ~ e go mln isterstwa, a w szcze-
gólności Za:rządu MUJZeów i ;?rot. Lorentz w rozmowie z przedstawicielem naszej redakcji 
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,,Ołowiana'' 
Widmo świetlne lcrwi może wykryć chorobę - ta• 

kiego zdania są hema.tolodzy prowadzący badania nad 
mikroelementami krwi. 

Uczeni z biologiczno-fizykalnego towarzystwa nau. 
kowo-badawczego w Oberjensingen (Wirtembergia -
NRF) opraoowau nową, automatyczną metodę wykry­
wania tych elementów. Aparatura nosi nazwoi „S'Pek­
tromat" i po raz pierwszy została zastooowana w me­
dycynie (podobne urządzenia używano dotychczas tYl­
ko w przemyśle, zwlasz;cza chemicznym). Jest <ma 
sprzężona j!: elektroniczną maszyną cyfrową która 
porównuje wyniki z tabelą porównawczą osób zdro­
wych. ~totne znaczenie przy tych badaniach ma pra­
wie absolutna czystość próbek krWl (strzykawki mo. 
łl\ być użyte tylko raz). 

Oto niektóre z obserwacji spektrografów. 
Zaskakująca w wielu próbkach krwi jest nadmierna 

zawartość chr~mu i ołowiu. Obecnie bada się, w jak 
w1ellnm stopniu zjawisko to Jest spowodowane być 
może dużą ilością olowiu w wysokooktanowym pali-
wie samochodowym. . 

Zdaniem uczonych, jest możliwe, te z podwytszonl\ 
~awartością olowiu we krwi wiążą się pewne okre· 
ślone zakłócenia pamięci i :1ldo1ności do koncentracji 
umysłu, szczególnie w tych wyp4dkach, gdy kirew 
Wykazuje jednocześnie niezwykle duże ilości rnagnezu. 
Również Impotencja, bóle glowy ! niektóre inne 

niedomagania organizmu ludzkiego mogą, zdaniem 
tych uczonych, pozostawać w związku z określonym! 
anormalnymi mle.~ Tanlnami mikroelementów. Badania 
w tej dziedzinie są w toku. 

R 
E 
w 

„Mając lat 35 . Magellan dowiedział się o tym wszystkim i przeżył to wszystko, czego uczy się fol­

nierz i marynarz na polu bitwy i na morzu. Czterykroć okrążył Przylądek Dobrej Nadziei, wiele razy 

znajdował się o włos od śmierci... znał wschodnią półkulę globu ziemskiego lepiej, niż znakomici geo­

grafowie i kartografowie jego czasów ..• udręka bezwietrzna i straszliwe cyklony, bitwy na wodzie i lą­

dzie, nagłe katastrofy okrętów - tego wszystkiego doznał Magellan". 

R 
zecz kię miała przed 450 laty.· Był 
wrzesień 1522 r., kiedy u brzegów 
port'U hiszpafrskiego San Lucar 
ukazał się statek, z dala nawet 
wyglądający na srodze uszkodzo­
ny, pozbawiony steru, z podarty­
mi bruClnymi żaglami. Lecz z 

owego statku-wraku zagn:miały nagle dzia­
ła i mieszkańcy portu ze zdumieniem do­
wiedzieli się wtedy, że jest to salut powi­
talny dowodzonej przez kapitana Sebastia­
na El Cano korwety „V.ictoria" - jedyne­
go O<krętu z flotylli kapitana - generała 
Fernanda Magellana, który powrócił do 
His·zpanii po wielu miesiącach żeglugi z po­
dróży dookoła ziemi. Pozostałe trzy statki 
flotylli zostały pochłonięte przez fale ocea­
nów, a załogi ich poniosły śmierć. Z 275 
marynarzy pozostało jedynie osiemnastu. 

(STEF AN ZWEIG) 

ODYSEJA 
Magellana 

Sam kapiitan generał zginął w walce z kra- J,. 1 jowcami na Filipinach. Ale wyprawa po raz •-1111•1MMU••~••••MMMMJ1111111t11•••••-•••••••••••••••~ 
pierwszy w dziejach ludzkości zdołała okrą~ 

życ nasz glob drogą morską, jej wyniki udo­
wodniły połączenie oceanów i kulistość zie­

Następcy 
„dzikusa z Aveyronu" 

mi, imię jej z.nakomitego dow6dcy otrzyma­
ła cieśnina-przejście z Oceanu Atlantyckiego 
na Ocean Spokojny, Tak w niwecz obróciły 
się mity an.tycz.nej i średniowiec~ej geogra­
fii. 

EPOS- WYPRAWY 
MAGELLAN OWEJ 

W r. 1519 bogaty już w doświadczenia, sły­
nący z poprzednich wypraw, nawigator por­
tugalski w służbie hiszpańskiej Fernao de 
Magelhaes wyrusza z flotyllą swoją, aby 
l'Jnaleźć drogę morską z Europy do Ind.ii, 
Chin, Japon1:, do bajkowych krain Wscho­
du o fantastycznych bogactwach. Wyrusza, 
kierując swe nawy... na Zachód. Dlaczego? 
Bowiem pod koniec piętnastego wieku Wa­
tykan, by uniknąć konfliktów pomiędzy 
Hiszpanią i Portugalią dokonał podziału 
św i a ta na dwie części. które rozgraniczała 
linia pośrodku Atlantyku z Północy na Po­
łudnie. Do penetracji żeglarskiej krai·n na 
wschód od tej linii została uprawnioma Por­
tugalia, na Zachód - Hiszpania. I Magel­
la·n wierzy, iż obrana przez niego droga do­
prowad?.i do „Nowego Swiata", drugiego po 
odkrytym na zachodzie przez Kolumba, 
wierzy, że ;>,najd:i;ie tę drogę poprzez cieśni­
nę w nie 7l!lanym morzu, o której nikt nie 
wie, gdzie się 2'lnajduje. 

wszystkimi tygodnla~h, ki1!ldy ~„ okrętach 
Magellana nie stal-0 jut. sucharów, za poke.rm 
służyły tylko spleśniałe ich okruchy z ro­
jącymi się w nich robakami. Załogi jadły 

skfu-zane obicia rej okrętowych, opiłki 
drzewne. Sprzedawano jako wielki przysmak 
sa..cz~y - po pół dukata za sztukę. Szerzył 
się szkorbut, ludzie padali jak muchy. 
Uszczuplona flotylla dociera wreszcie do 
owych „ Wysp Korzennych", którymi są Mo­
lukki. Podczas lądowania na jednej z wysp 
FiLipin ginie zabity Magellan, f&11, który 
„pierwszy z żeglarzy wszystkich czasów" 
przeprowadził flotyllę przez Ocean Spokoj­
ny. JedYIJ'l.Y ocalały jego statek wraca w 
końcu bez swego kapitana - do ojczyz'lly. 

Na illdJęclu: chloplec-wllk 

~ w szys!Jk.im zina.na jest postać Mowgliego, bohate. 
Zi ra ,,K.sięgi. dżungli" Kiplinga. Przez dziesiątki 
~ lat uważa.no. że Mowgli j~t jedynie wytworem 
~ fantazji a•ngieLskiego p~rza. choć w 1914 r. 
~ sam Ki.plill'lg wyzinal, że Mowgll naprawdę i.st-
~ ni..a.ł. Spotkał go w Indiach w dziewięć lat po oPUSLCZeID:i•U 
~ dżungli i 2'1Wierząt, wśród których M<>wgl.i żyl od wcr.e­
~ snego dzieciństwa. Długo nie wierzooo Kiplingowi., być 
~ może dlatego, że powieściowa postać była bliższa czytel­
~ nik.om niż prawdziwy człowiek z krwi i kości. 
~ Popiero w Jatach dwudziestych dotarły do Europy wia­
~ domości z daleki.eh kontynentów o ió!J!lieniu dzieci cyją­
~ cych wśród d7;ikich zwierząt. W roku 1920 pastor J. A. L. 
~ Singh z żoną przygarnął dwie dr.lewczynki, ~tóre w ser­
~ ou dlżungLi żyły wśród wilków. Młoósza miała dwa 
~ lata, a jej siostra - osiem. N.ie umiały ani mówić, ani 
~ chodzić Lnaczej .nioi: na czworaka.eh, jadły jedynie 1S1Uro­i we mięso I poopijały zimną wodą lub mlekli-e<m. Po pół 
~ roku młochsza nie wytrzymała wśród cywiJ•i,zowanych 
~ i, po nlooda.nej próbie uciecz;ki, zmarła. Jej si-Ol!ltra z.mar­
~ la cztery Jata później, nie wymówiw.szy ani jednego Illo-

~~ wa. W wy1Cla.nej niedawno klsiążce pt.: „Dziiltie zwierzęta -
~ mit i rzeczywistość", francuski profeoor p.sychologU spo­
~ łec.2mej - Lucien Matson pisze o najglo9niej.szym wy­
~ pad!ku odinalez.ienia dziecka - wilka w Indiach. Dzieako 
~ to, imieniem Ramu, również od Jlajwc:ześniejsrego dz.ie­
~ ciństwa przebywało wśród wilków. Przez 9 lat Ramu 
~ mie.szkal wśród cywiJizowanych i.IStot, jednakże nie na.u­
~ czb yl się mówdkić. Zmarł w 1963 r. mając l9Zlat. o .r.ooo­
~ nym wypa u pi&re zresz.tą Wojciech ukrow ..... i w 
~ swoich „Wędirówkaoh iz moim Guru" w opowiadal!liu pt.: 
~ „Chłopiec wilk". 
la Ale nie ty!Jko w Indiach znane są takie wypadki. W cza.. 
~ sie ostatniej· woj.ny i.ohnie.rze bryty~y za trzymali w Syrii 
~ chłopca - gawię, który tylko z wyglądiu podobny był 
~ do człowieka. Chłopiec ten żywił się jedynie tirawą i ko­
~ rzeniaml i, rzecz jasna, nie umiał mówić. Za to miał 
~ tak rozwi,nięte dolne końCZY'!lY, że potrafił biegać z szyb­
~~ kością 59 km na godziill.ę. 

Prowadzone przez kapitana-generała pod­
czas podróży dzienniki okrętowe zniknęły 
bez śladu. Potomni niewiele dowiedzieliby 
się o przebiegu słynnej jego po<lróży, gdyby 
nie miody człowiek, jej uczestnik, godny 
miana historiografa śmiałej imprezy. Był 
nim Wioch .Ainton\o Pigafetta, pochodzący 
z patrycjuszowskiej rod1.1iny mieszczańskiej. 
Jego opis wędrówki flotylli na czele z kara­
welą „Victoria", który dochował się i ostat­
nio został opublikowany drukiem we Wło­
szech, zawiera szczegóły podróży od począt­
ku do końca. Oto Magellan spokojnie i pew­
nie prowadzi statki mimo gnębiących je 
burz, sprzeciwów od czasu do czasu ze strony 
poszczególnych kapitanów, mimo buntu na 
jednym z okrętów, mimo obaw załóg, że nie 
u.da się przedostać do otwartego oceamu 

• i upra·gnionej cieśniny. I oto wreszcie ona, 
powitana ogniem wszystkich armat flotylli, 
a za n i ą otwiera swe przestworza tajemniczy 
Ocean, widnieje linia horyzontu, a za nią 
może brzegi niewiadomych krajów, fanta­
stycz,nych „Wysp K-0rzennych". Lecz zamiast 
spodziewaine.go lądowania na tych atrakcyj­
nych brzegach flo.tylla Magellana, unoszo-
na przez nie sprzyjające wiatry, wciąż mknie 
dalej, wśród bezmiaru Oceanu Spokojnego 
nie napo-tyka .iąc lądu. Nadchodzi głód, ale 
dowódca rozkazuje dążyć wciąż naprzód, 
„chociażby przyszło żywić się tylko skórą, 
zda.rtą z takelunku okrętowego". 

Lucien Maison przypomina, że podobne zdar~ia mia­
!a ły także miejsce i w Europie przes.zło 150 lat temu. Gło­
~ śna była wówczas sprawa „diziltusa z Aveyron.u" we 
~ Francji, kitóry z.a.strzelony zoot.ał w 1807 r. przez żandar- I 
~ merię. Myślała ona, że ma do czynienia z... szata-

nem. Na zdjęciu: chlop!ec-,gazela 

~~-'!:"-~-~---~~ -----~ 

„SAM TO PRZEŻYŁEM!" 

Młody Włoch :wspomina w swoim opisie 
dalej o prze.iywanych przez niego wespół ze 
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Opis P igafetty, tak ściśle związanego z 
prze'biegiem pierwszej podróży dookoła świa­
ta, jest jednym z najbardziej cennych do­
kumentów wiekopomnych odkryć gę9gra­
ficz.nych. Autor jego pływał na falach 
trzech oceanów, patrzył na kwit.nące wy­
brzeża Brazylii i na po.sępne urwiska Ziemi 
Ognistej, odwiedza! wyspy Oceanu Spokoj­
nego, marzł wśród lodowatych wód Antar­
ktydy, omdlewał z upału na Oceanie Indyj­
skim, brał udział w walkach wręcz na lą­
dzie. Opis swój zakończył on następującymi 
słowami pod adresem Magellana: „nigdy nie 
z.gaśnie cliwala czyinów tego szlachetnego ka­
pita~. Dokonał on dzieła, którego nikt 
przed nim nie ośmielał s.ię planować, ani 
przedsięwziąć". 



NAWET NAJBARDZIEJ NOWOCZESNA PANNA MŁODA GOTOWA JEST UWIERZY{: 

WE WSZYSTKlE WRÓŻBY I SYMBOLE SZCZĘSCJA, BYLEBY TYLKO TOWARZYSZYŁO 

JEJ ONO NA NOWEJ DRODZE ŻYCIA. NIE B 1'; DZIE SIĘ POD TYM WZGLĘDEM 

ZBYTNIO R()żNIŁA OD SWYCH SIÓSTR SPRZED LAT TYSIĄCA, OD WIEKOW BO­

WIEM MAGIA WIDOWISKA TOWARZYSZYŁA OBllZĘUOWJ ZASLUBIN, A WSZYST­

KO W TYM DNIU MUSIAŁO BY{: WROŻEBNE I PEŁNE UKRYTEGO ZNACZENIA. 

~ Wróżby 

+ Symbole 

rowan:i. W Ghanie tzw. kente 
- bardzo kosztowna ślubna 
szata jest specjalnie tkana. Na 
Kaul<azie do dziś dziewczęta 
wdziewają powłóczystą szatę 
spiętą srebrnym pasem. Mace­
donka zaczyna haftować suknię 
do ślubu mając 5 lat, kończy 
ją akurat na wesele. Strój l1in­
duski bywa żólty lub szkarłat­

ny Haftowane we wróżebny 

deseń ze srebrnych I złotych 

ptaków i kwiatów kimono Ja­
ponki (z 10 m jedwabiu) nie 
może być białe - to kolor ta-
2oby. 

+ Przesądy 
IVierad łluby. W Police 11a 
1zczególnle pomyśln~ uwatano 
sobotę, za to maj do dziś ma 
pod tym względem nie najlep­
IZll opinię. 

Suknię uzupełniało przybranie 
głowy - korona, symbol królo­
wania panny młodej w tym 
dniu. U Słowian rolę korony 
pełnił wianek z ruty, pod któ­
ry matka wkładała chleb, cu­
kier I zloty pieniądz. Początki 

współczesnego welonu znajdzie­
my w średniowiecznej powiew­
nej zasłonie - podwice, jak­
narzucano na wysokJ czepiec. 
Wedlu& starego zwyczaju welo­
nu nie powinien nikt przymie­
rzać. W HiszpanlJ np. welon 
przysyła na.rzeczony, w Turyn­
gU pan miody musla! poszar­
pać ów atrój na kawałki, w 
Polsce - przeciwnie - naleta­
lo go starannie przechować. W 
Japonii panna m!oda nosi spe• 
cjalny czepiec, skrywając sym­
boliczne „rogi zazdrości", zu 
w 'l'r'anle krewh!I 0 pilimy• młodej 
przecią~a -pr~ez- kawałek muau­
nu nad jej głową siedmiokoloro­
wą nitkę - by „zeszyć'• milołd 
1 przywiązania. 

zień llubu wybierano 

D bardzo starannie. W kra­
jach Wschodu, w Afryce, 
Egipcie na przykład ra­
dzono się gwiazd. Japo~ 

czycy uwatają, :te dn1 

ze strojem weselnym w:t-t• 
się szczególnie wJele przesądów. 
Suknia ~Jubna byla zawsze stro­
jem na jeden raz, nie wolno 
jej bY/o przed $lubern przymie­
rzać an1 pokazywać komukol­
wiek. 

1ł I 28 patdziernika PO?iostaj ą 
pod szczególną pieczą siedmiu 
opiekuńczych bóstw, w Hima­
lajach znowu tylko w jeden 
dzień w roku wolno było 1:a-

u wf etu ' plemion atryklrl:skleh• 
zwyczaj nakazywał stl'ój wesel"' ' ' 
ny - spódniczkę z rafii, kory 
czy liści - zakopać po obrzę­
dzie w la1le, by jej nie zacza-
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OSTBOZNls Z POBTBPl!lll 

ltrdacy1 pollcJanct t nnltartane 
poeotowta a an1lel1kle10 miasta BIJ­
denboron1h przez dwadzieścia minut 
walczyli, aby uwolnić Marylln Reader 
a „objęć" nowo nabytego przea Dl­
robota do robienia ciasta. Przyczyn­
wypadku, który skoilczył si• zreaz~ 

mzczeSllwle, były długie do pasa wlo­
ay, które wplątały 11, w tryby uua­
HYnv. 

CO MOŻE ZJESC GŁODNY STUDENT? 

:n-letni student z AJameda (Kalifor­
nia), Dale Anderson, skonsumowaJ w 
restauracji w Peoril, w stanie Illlnols, 
dwie butelki szampana, dwie porcje 
wzyJek ralkowyeh, dw-a rostbefy, dwie 
porcje indyka. Kiedy zamówll jeszcze 
stek, poproszono go o uiszczenie ra­
chunku. Choclat twierdził, :te był 
zziębnięty, głodny I sfrustrowany w 
podró:ty na uczelnię - otrzymał pięć 
dni aresztu za nadużycie zaufania re­
ltauratora. 

NOCLEG ZA Uff DOLAROW-

Okolo czterdzlHN oa6b dziennie 
przyJet.clia do wytwornej 101pody w 
Galthersbur1, w 1tanie Maryland. 0-

1l111daJ111 pałac, park, kwatery dla lic„ 
nej lłut.by, rzymsk- Istni• I 01łonlęt111 

1zpaleram1 aaun,. Potem odjetdłaJ-. 

Ani Jeden do teJ pory gM<! nie 1ko­
rzystai z noclegu w tym niezwykłym 
miejscu. Kosztuje bowiem zaledwie 
1.łOO dolarów. 

HUZEA pazyszŁOSCI 

luł wkrótce bytl mołe - zwle4zacl 
11, bedzJe sale muzealne o nagich 
•elanach. Wizerunki dziel sztuki I sa­
bytk6w będą bowiem wyświetlane wy. 
łll,CllDle na ekranach. Kaida ek1pozy­
cja pomyA!ana będzie Jako widowisko. 
Plerw•z- tego rodzaju prób- był 11-
mlnutowy „Show-vlslte" zorganizowa­
ny Przez Muzeum . Sztuki DekoracyJ­
neJ w Parytu. 

S 
am ceremoniał Olubu tet. 
obfituje u wszystkich na­
rodów w przesądy, zakli­
nania I znaki wrótebne. 
Ale najbardziej skompli­
kowany był bodaj w 
Iranie. Podczas podpisy­

wania kontraktu •1ubnego (w 
obecno~cl mully) potrzebne bY­
!y: Koran, modlitewny dywan, 
gotująca się rótana woda, zło­
ta rybka, dzika ruta, rótne zlo­
la, podkowa, siedem klejnotów, 
dwie glowy cukru i „lustro 
szczę.ścia" z dwiema zapalonymi 
~wiecami. Podczas rytualnego 
przemówienia panna młoda, któ­
rą przywieziono tu w specjal­
nej skrzyni, patrzy w lustro 
sledząc na misce, pod któr11 • 
pall się 9pecjalna lampka -
symbol gorejącej mllokl. Po 
sakramentalnych tormulkach 
panna młoda 1ut pantoflem 
łwlece I dopiero teraz odsiania 
twarz, a m-t spojrzawszy na 
nl111 po raz pierwszy, powinien 
wręczyć jej jakU klejnot. 

W dawnej Police po za~lubl­
nach rzucano pannie mlode' 
pod nogi snopa :sbob, bY jej 
chleba nie brakowało. Skandy­
nawowie przenosili tonę przez 
próg, by nie dotknęła mieszka­
jących tam duchów, w Iranie 
obrzucano j- słodyczami, w 
ArabU musiała •chwytać rzuco­
n11 przez męta pomarańczę, aby 
królować w domu, a w In­
diach, chcąc zapewnić sobie 
szczęście, młodzi siadali mll­
c24c przed domem 1 czekali 
na pierwszą gwiazdtt. 
Obrączki spotykamy dopiero 

w XIV w„ ale tradycja zdlu­
bln pierścieniem jest bardzo 
stara: utywano go na W1cho­
dzle, w Indiach, w starotytnym 
Rzymie. Chrześcijaństwo nada­
ło w VII w. specjalną 1ymbo­
llk• p1ertcleniow1: uznano, te 
działa on jak duchowe pęta, a 
noszenie gq mote powstrzymać 
od zdrady. 
Coś w tym pewno jest, skoro 

t d.z.lj panowie broni- 911/1 przed 
noszeniem obrączki .•• 

Czy rzec.zywi.ścLe loról Zyqm;u.nt II Awguiat (15Z0-151Z) l'f7l<l4i 
bazpounntnie? 

Bona tros>k<l!wie opiel«>wala się wątiym 1Wll8Jtępc4 tr'<m14 
nie :.kąp lla mu ntczego. PrzJl'Wllkl więc od n<J.jml.<Jd,ulfCłl 
!CJJt do naim !ętnego 1>pożywa.n!a 11<1owet Z'drCIJCUÓWJfCh owoców 
rozkoszy. oo za.1>e.w•ne nie b11lo bez ;zinaczen.ta dl4 . ;tego 
przedwczesnej śm!erc!. 

Zygmunt AUgust wra.z H suxi ~4 Wną ~Metą, 
córką cesCJJrza FerdylUIAl<fJa, rezydowal z woli! ojca. to W-U­
nie. Po jej lmierci w.warl po wteUdch przoo~cl<!Ch 
zw!.ąZ'ek malżeńm! z Ba.rbCJJr4 Ra.d.ztwtllóumq. Kf.0011 i f4 
zmairla, ożentl się z Ka.t.anl/'llą, rodzonii .tio&llrą pfilll'IW<n.-J 
żonu. Je~nak. kirótkc dzłeliil M-61 wże m®Uńml• U90 
z.wtazk.u. 

W tym c.zia.ste poslowal u ee~ l"~ M4ttlft 
Kromer. Ra.zu pewnego rz-ekl cesain: d-0 Kromera: 

- Cót OObrego wynfk.114<! mote z tej ooiębl<>Acl f 1Dłl!lrt­

tu, z jaJc,iJm jegt k.rói pol.9ki ku córce mojej? oto ~ me 
będ.zf'e z pra.wego lota I 

Poseł od.pa,rl s-polcojn~e: 
- o tiain.ie, wnaJc ilrlJ«> ••lcreta.rNim ~ ~ 

mego Je.iem. 
Zyqmurot AUlgUlJ't flimuz,czyl nooją Meoh.fd cło ~1' 

m. in. tym, te dlręczy go my6! ~o •każerv!G l'f4 M.. 
zbrodiztwem potmując rodzoną sk>1>trę swojej tony. N<łe dia>­
wal mu za.razem 1>])0kotu fa;kt, że umrz11 b1?2>potomnte. ~ 
kal wiec .91>~n!Mi<t swego P.Nl{Tni enba. u bo<ku ~11ch n.i.­
wbast; u Zuz.a,n,ny Orlow&k.Lej. kit61-a cza.r.annl usl~a prziu­
wróci<! mrowle krd/.ow!., a u-n oopla.c:<a „i>ll ntes:ta.Wk14 
a.felotów ku n ie}. Wówcza..t maw~: 

- Ur<>da-ony z Lhtitvina ł wi<>U1lol • :t.adną IWbletq -
ne n i e postępuje. 

Za.prQ.9Z.ala więc w 1ooitdl!I czwairtl!'k plek.IEiine łll11 M t$­

ozenze, r?J~ ro~palone węgle ł ,;wy.ziewala." w te ~&l<wCIJ: 

- Aby ten. co mnie. OoPuśct. podo!m!e Jaik groch u.n 
sk.wa'l"z!ft s!ę i 1111,ar.ozal. 

Król sz.uk.al wkcjenla u bolcu A<non11 Za1ąC2'kow,k.leJ, Jtca­
rvckiej (c iotiki 01'l.oW<Sk.le1). u b<>k.u n !eja.k!e.I Doroty„. 

NCJJjważntejazą nalożntcq byt.a. jedmak Ba<rbairm GLta.nJc4. 
urodzona ok.olo rolou 1550, córka ma.1<:tnego kupca ! •Pf!Jw,-
1.ainta wairsza.w.tloleqo. Żyd Egl'd.zy „O!Jkirył" 14 w kUn~tc•'H 
bernarovnek, {7d.rie trzym.a"IO „v!DC!nq oo prowa.dzeJtta" 
dlZlłeWlc,. Król baiwU wówczas w WCJJr-s>Z<JIWle. Ba.rbcvrę po­
n.oal r cel.! kl~ned sam pain Mllk002ij M<Mszech, OCltfl­
wUci. w f)nebor.aniu ~VI ł PN'~ ILrO<!fdwą 
J)<llllln'f noem.u WladJcV J.a>ko ~11 to?Ombnek 1570 1"0· 
Jem. M6w!ono wted11, u Mnwehowte 111r0"1ll „s JMa kir6-
Jeunklcgo o0ó~ .te1c lll'l>rOOn.i ł ntec.ryłtc.fcl". 
G~4 ~ a toleflo!m ~ oo ~ 

P!'<llg'niel\ 1er614 I uyb-Jco wlcNdla sl4 nie~-nie do ~ 
.tene4 ł„. s~oa., wara.le wiadomo, te onaitnl 11 Jlaig!.eUo­

ndw kochm st' rótDnile:t naimtętnle w Totetootaieh. .Dodao1m11. 
u ł kcn.i- me bvłlf mu oboJętJM, IGtórych mtal i!P!iice 1144-
pnredinieJtU1 r.a~. 

Szyibkie j)Ol%~k4.n# ~giętf.ów lord!ewsktcll t'<Jlt~l~ 

Giiain.ka ~j iirnlellin-!'Ic.roe, BCJJrbmrze Radtz&t~Udumt.., do 
kfl6red b!Pa UldJerza,jąeo podobna. Git.atroka ~ o tym. 
ID!Jetfirt.ala r6umlet, ł>I 'kr& pra~,nie potomS'tlWa.. , W'8Zl/n1«l 
~°"'.z~ teJ m11AU, cl:U · :rWO{I! {9brf.tenie, w. 31* 
to p<Yl!ralfl 'k<>b1da, lctótr4 P!"aqnie osf.4!1ń4ć SJWd.1 će'I, Pnz!ł-
slfW<lla. w i:Zuclm: _ 

- j(i- mu -~ to, ouqo -nie dala mu t~ li jego tl-4iech 
ton.. crego me da'4 mu żadsna z jego narotntc ; jemu, który 
Jim pnreclet otta.trt!m mę$k4m potomkiem ~ d~ 
pail!JtlJ40e1 to ~41 od j:)r<W>le diwdch wieków. 

Btlll'baira. Gbt<mk4 Pl°ll'!l'sfęql dofJrrvm,ala. w 1Jl!!rm!nw f""U­
~ j)nUIZ fl.<JJQ<ł, ~-la 8 wrzoon-la 1571 rokiu, obdtJ-
1'J()U)alQ. s~ k-r6!e!N.kol.ego kochainka upraqn!on1J'ln ł do­
rOO!lym d!'~l~em. tlfoe W/il«l. te pllcl 11,!eJWldclej. Ate 7or6! 
był i s ,,rf;eflO'' U>lek• une~. Prizetx> M<jnl>e obda-
rowai uczęAllllwq 11wi:lik'1. "' 

Dztewaz.11'1l'lca oflr~ łmłę PNOet Tcrólai Md!>-~~ um~ 
""' - Brorbmra.. Zyqmum,t Auquin wtenqc glębo<ko, ~ Glt.ain­
k<S o~ go tailote potom1ofem mę„ki<m, po~ oż,en,16 
rtę po r<1111 C2'Wllrty i wczvn!<! z 1'Wl.0obnic1! nową 'króloWe 
Po~t. Zamlair ~ b!IC o tyle rea.my, te Kl!<ta.r.z'VM rma.rla. 
(23. 11. 1!112). ~ b1.ł wpra.wdlzlie oi.riko cltor1/, aw :z r<1>­
oofo!4 p~waz rię do gwego n!wwylaegc otenk-u.. 
Ntc drtwnego, te drwd1' za.wrMł. Mn~~zchow!e musieli r-O<?­

f.oozy<! rl:>rwn.ą opl.ekę nad Gi-t<mką, gd!yt g;ozik> jej W'lę­
:rLen.lle. Dla wfęk.szego bezp!eezeńsbWa zal>ral j4 k<rdl do K-ny.. 
9Zl/11Wl!, gckf<e j!WJrmJe fUJt S tfipea 1512 fl()lau poźelgnol .-14 
• tym fw!aitem na za<WS!Z9. 

Gitamk.a. cudem unl:kinęl.a. ~ i łmłe?'Cł. H.efl4"!/lk Wa.­
iozv porbaiwil j4 dób.r, jalkie otirzyimata od siwegc lwjmego 
kochamlka. Lecz 111bebC1Jwem znm!CIJZl ~tę TWWY o)>De/w>rt w OlfO­

b!e Tosięcla. Mich.o~ Woroniecki.ego , który ją z.a&Z.Ub!l ł t 

Totórym ml>ala szejcfo.ro dz.lee!. Ks!q.żę zaaidaptowal p fe.rwn11 
córkę G i t<J.n,ki (z'l'IUJJrł,a. w 1615 roku ja.k-0 żona p lsa.riza. k"?" 
r<>MI~ Jailmb·a. Zll/Wlld,,,1«!2go). Za~ sianna. Gi.ż.amkc, wla•· 
oh!>t,e 7csdężi<la Bq,rball'a. Woron!eoka., zaJwńciryia. swój 00rw-
111Y t111Wot w 1589 roku. 

Jaikże więc przed•S>tl!JWl.a. si• spr<JIW4\ 
ZW7711uint4 II A'!JJglu.stll!? Mial córkę, MY 

'bezpo<t;omneJ fm,t.ercł 
też jej nie m !al1 
KONRAD RUCKI 

Andrzel Hampel 

Tym razem chcę pisać o księdze 
iywej, o ozlowieku skromnym, poe­
cie nerzej nie znanym, który w p6ź­

nej Jesieni swego życia spisuje gwa­
r1t żywot własny, Kilkadzieslą.t juz 
ła.ł zapełnia kartki papieru wiersza­
mi i przypowieściami góralskimi i 
cho6 wyró:łn1any dyplomami w kon­
kunach folklorystycznych, nie do-1 

maga się od nikogo wydania swoich 
utworów. Wystar~a mu świa.domośó, 

łe Jest poetlł I t„ najbliżsi doceniaJlł 
.leco tw6rOMJś6, 

w kompanii zaledwie kilku. Do d-zlj rolnym zap!sywan1em wierszy.· Praca 
ma po tamtej wojaczce bolesną pa- w słowie - jak stwierd:ia. - idzi• 
miątkę - kontuzjowaną rękę. mu „lekcyj" niż w .ziemi. 

Niepokorna góralska fantuja ode­
zwała się silnie w wiedeńskim szpi­
talu. Tam dokonał wyboru. Zamiast 
wracać na front włoski, dał po pro-

M.a do ~t• dwie wielkie miłości. 

Adam :z Ewom w raju 
Grzech liściem zakryli. 
Górol w ostak kraju 
Ostem strój naspilił ..• 

W śpiwonce, w poezji. 
I niek budujom Polske 
górole - mocarze. 

Wertując zapisane kartki, Stanisław' 

Bieniek mówi: - Pisołek bezimiennie, 
zeby sie nie wynosić nad innymi. Po­
zost·ała mi praca cicho, niewidocno". 
Ale i tak na Podhalu wiedzą, że Bie­
niek to nie byle kto. Młodzi górale, 
którzy chcą iść w jego ślady, przy­
chodzą ze swoimi wierszami, radzą 
się i dopiero po wysłuchaniu jego u· 
wag wysyłają swoje utwory na kon­
kursy folklorystyczne. 

• • • 
Przez trzy lata służył cesarzowi Au-

1trii i królowi Węgier, Francisz.ko­
wi Józefowi I, silą wtłoczony w obcy 

mundur. Musiał bić się ui sprawę nie-

1woją. 

Spod strzelistych Tatr pognali go 
najpierw na front rosyjski, a potem 
znalazł sie wraz z całym regimentem 
niedaleko Triestu. Ukryty w okopach, 
rowach strzeleckich i kryjówkach ku. 
tych w ska.łach obcych gór marzył o 
wolności, szerokich przestrzeniach 
podhalańskich, turniach i wierchach. 
Przeżył cztery w ielkie ofensywy, po 
których :i:~ &tarych w~rusów :i:ostalo 

stu drapaka ze wspaniałej cesanko­
królewskiej armii i wrócił w swoje 
Tatry. 

Teraz Stanisław Bieniek poeta, nie­
strudzony działacz społeczny, anima. 
tor wielu poczynań kulturalnych i 
społecznych w · Bukowinie Tatrzań­
skiej, siedzi przede mną, czyta swoje 
wiersze i poematy i wspomina stare 
dzieje. W zmęczonych oczach starego 
górala zapalają się figlarne błyski, 

kiedy wspomina jakiego t.o „śpasa" 
zrobił panu cysarzowl-

Życie upływa mu mlę·dzy clę!k, 
pracą w skalistej, opornej ziemi, pra­
cą społeczną we wsi i nocńym, mo-

Poezję i pracę społeczną. Pisać zaczął 
wcześnie, e.le .z jego daw.nej twórczo­
ści nic się nie zachowało na papie­
rze. Wielki pożar, który kilkanaście 
lat temu strawił jego dom, pochłonął 
wszystkie stare wiersze l gawędy gó­
ralskie. Stani1ław Bieniek mówi: „o-
1tołek wtedy jako dziod, w jednyj 
kosull i w jed.nyk portkak. Spaliły 
1ię 1yćkie wirysycki". 

Nie martwi go to szczególnie, bo­
wiem wie, że jego przyśpiewki, wier­
sze i gawędy żyją wśród góre.11 ano­
nimowo. Słyszy je nieraz na konkur­
sach gawędziarzy ludowych i nikt nie 
wie, te wyszły spod jego pióra. Zyją 
już teraz samodzielnie. 

Stanisław Bieniek jest człowiekiem 
skromnym, ale .z wierszy jego wy­
czytać można dumę z niepokornych 
przodków, z góralskiej fantazji, ze 
zdolnych ludzi urodzonych na Podha­
lu, w „kraju ostów". 

.„Pod łplącym rycerzym 
Twórcy si• rodzili, 
Geniuse, rzeźbiarze 

Swlic- k;-,zę§!l!, 

Stary poeta z Bukowiny mówi i pi­
sze gwarą. Martwi go, że młodzi gó­
rale chętniej ubierają się w „ceper­
skie" stroje, odchodzą często od tra­
dycji ojców, że piękna, stara mowa 
kaleczona jest obcymi wyrazami. W 

wierszu na 70-lecie urodzin znanei:o 

poety ludowego Andrzeja Florka, Bie­

niek pisał: 

Jędru4 Skupniu Florelk - -zyj nam 
do atu roków 

My 16role twardo :1 mowom -
u Twojego boku 

Nie domy ą1iną6 pQdhaJańskij 
gwarze 

Powie ktoś, że pisarstwo Bieńka 
jest naiwne, prymitywne nawet, że 
takich twórców jest wielu. Zapewne, 
wiersze Bieńka są naiwne, ale jakże 
szczere i autentyczne. Płyną z głębi 
serca, z codziennych przeżyć. Często 
niezrozumiałe dla mieszkańców do­
lin, ujmują wielką mił-0śc ią do przy­
rody, przeszłości i tradycji. 

Niedawno zabrał się do spisywania 
swojego życia. Utwór nosi tytuł „Pa-1 
miętnik Weterana Inwalidy z Pierw­
szej Wojny Swiatowej" i na razie za­
wiera roz<lział I pt. „Dzieciństwo". 

Myślę, że miłośnicy g~alszczyzny, 
etnografowie powinni zainteresować 
się twórczością Stanisława Bieńka, 
poety i społecznika, który od lat bez­
interesownie, bez odznaczeń i nagród, 
pracuje sIJ(>łecznie w Bukowinie Ta· 
trzańskiej. 
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DlllllllllllUllllllllllllllllllllBDID Poata.nowlllmay 11n1ł4zł6 tobie iillłJ'hrłęłi. !Mlnyoll 
wywkwa6 po kolejkaeh, ładnyeh rener&lnych pors'4-
k6w, ładnych kullna.rnych łamigł6wełl:, Po prosta sp&­

koW&6 się i runy6 gdzłej na Podhale, byle daleJ od lucls­

kleh 1biorowlak, ra.dła, łelewi'zjl, k&wlar6 l tego -:r­
ltkłego, oo m&my n& oo d:de6, 1łowem1 pełn& higien& 
psyehlcma. Wybra.liśmy WU6w, ałK" wieł • podn6ia 
Tm. 
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;.. Kto karem141 za dom obiera, 
ten w szynku za piecem 

umiera -
poucza atare, ludowe przysłowie, 

arczmy znane były w 
Polsce jua w czasach 
piastowskich. Budowano 

je po wsiach I m!astecz. 
kach, przy uczęszczanych dro-
11ach. Spelnialy one w wlększe>­
~ci podwójną rolę: były zajaz. 
darni dla po<iróżnych oraz mlej­
•cem zebrań 1 biesiad miejsco­
wej ludności. O · karczmach Jest 
często mowa w starych doku„ 
mentach i zapiskach. W statu­
tach kazimlerzowsklch z 1347 ro­
ku . zakazuje się czynić karcz. 
marzom gwałt, a prawo z roku 
1433 zwalnia karczmarzy od pla­
centa podymnego.. . „jeśli cl ni"' 
mają w uprawie Ianów". z cza­
sem, gdy w utrzymyWanlu kar„ 
czem była zainteresowana szla­
chta posiadająca własne gorze.l­
nie, wysz-lo prawo postanawia. 
jące karać karczmarzy nil'! 
przyjmujących drobnej monety. 
W czasach JeS'Zcze pótnleJszych 
wprowadzono przymus propina­
cyjny i karcz-my stały się o­
•rodkam! rozpijania chłopów. 

Wyru kuczma wiąże się u 
11lowiańsk1m słowem „krczak", 
które oznacza ;,dzban", Utywa. 
no tet czę~to zapotyczonego o­
.kreślenia osteria lub austeria 
unikając słowa karczma lub za­
jazd. 

W czasach rosnących wpty. 
wów kościelnych karczmy były 
często b11dowane z inicjatywy 
plebanów którzy wykót'1Y'Sty. 
wali Je dla organizowania ros­
maltych zebrań I dopiero na 
początku XIV Wieku biskupi 
zaczęli zakazywać kslę~ u­
częszczania do karczem dopu.u­
czając wyjątki podróż !ul> 
zaproszenie od „powatneJ oso­
by". Zakazy te były jednak o­
mijane, gdyt trzeba pamiętać, 
że w tamtych czasach wszyst­
kie Wiejskie wesela tam właś­
nie się odbywaly, A nie mogl<> 
być przecież uczty weselnej b!łz 
pleb11na, 

Początkowo, w tmrczmach 
sprzedawano tylko piwo i miód 
oraz co mniej wymyślne potra. 
wy. W XV Wieku pojaw!Ja się 

gorzałka. Wtedy właśnie przed 
karczmami zaczęto ustawiać u­
mowny znak - wiechę, co dla 
niepiśmiennej kllentell oznacza­
Io: tu spnedaj e się gorzałkę. 
We wspomnieniach z tamtych 
czasów czytamy: ... „w małych 
karczemkach na traktach pod 
Berdyczowem wódka jest tań­
a~a niż w mieście"... Było to 
możliwe dlatego, że nierzadko 
obok karczmy pracowała tol­
warezna gorzelnia. 

• 
I 

a miejscu przek0111allśmy się. te na podobny pomysł 
Wpad1i także nasi 1Jl&jorn4. I dobrze alę atało, bo juł 
nam przywykłym do tycia w stadzie, zaczęła po kilku 
cln.iacb doskwierać samotność, Tym bard.ziej, te rórale 
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obchoduli święta tradycyjnie, jak trzeba. Ledwo zapa­
dał zmierzch, zapalały 6ię okna wszystkich izb, w kJtó­
rycb poustawiano chola!.ld, mrugały wesoło łwleczkl, 

Uciechy jakich dostarczaty 
karczmy nie były wyszukane. 
Gorzałkę sprzedawano w blasza­
nych kubkach tzw kwaterkach. 
Z zakąsek można było kupić 
paprykowaną lub wędzoną sło„ 
ninę, kwaszone ogórki, śledzte 
z beczki 1 chleb. Kto był za­
możrtieJszy mógł zamówić so­
bie kawal kiełbasy W1szący al„ 
bo w specjalnej, chronionej siat­
ką, gablocie na szynkwasie, al­
bo na ha.ku Wbitym w ścianę 
za szynkwasem. Kuchnia wyda„ 
wała potrawy bardzo' proete: 
kapuśniak, Jajecznicę, pleczyste, 
bigos, Dania gorące i zakąski 
podawano na cynowych tale­
rzach a wód.kę nalewało się z 
beczułek J blaszanych konwi. 
Umeblowaniem wnętrza były 
proste la wy I stoły na krzyża­
kach. Zygmunt Gloger w ,En­
cyklopedii Staropolskiej" pisząc 
o karczmach cytuje kilka przy„ 
słów m. in. „Szynk bez muzyki, 
wóz bez smarowidła i taniec bez 
dziewk' a czego 
mo*lla. wno ić. te co epsze 
kal'CZl'll.~ sl)onowlll:r Jasną 
or Qiiflł. Z innych &ródel do­
wied\ljeroy .tę, te lt~cz.marz 
poWl.nlen ttttzymyWJIC ~kiestrę 
%1.ożoną ..; !luclitana I '!l!kl~~!lł 
Na ;:muzYiię ,w el'l~żl -0 się do 
karczra-y zazwycza w sobotę 
lub w niedzielę, a w dzień po„ 
wszednl chodziło się, jak to ' 
się dzt~ mówi, na Jednego. Kli· 
ent, który przyszedł na łyk go­
rzałki nie siadał na lawie lecz 
stawał przy szynkWasie opiera­
jąc się o tzw. żerdź. o takich 
właśnie klientach mawiano: .,Co 
karczma to stój, co woda to 
pój". 
Były tet karczmy, które przy­

ciągały liczną klientelę nie go­
rzałką I jedzeniem ale urodą 
karczmarek. Te wykorzystywały 
często swoje wd.zlękl dla oszu. 
kiwania podpitych gości. 
„Karcz-marka winna baczyć, aby 
nie stawiać dwóch kresek za­
miast Jednej pijanemu chłopu 

1 nie plenić plwa w konwi" -
maWlano. Ale czy o tym pa­
miętano? Wszak do dztś kelner­
ki dopisują do rllchunków, a 
barmanki podają kufle z pianą 
zamiast piwa Tyle tylko, że to już 
nie ta uroda co dawniej ... Kto 
wówczas spoglądał na stawiane 
kreski lub pianę w garncu? W 
niektórych karczmach m uslalo 
być wcale wesoło skoro w Ksią­
żce Jubileuszowej Kraszewskie­
g0 znajdujemy taki opis: 
... „Karcrma w Istocie rzeczy 
poważny zabytek dawnych gro­
madzkich budowll Wiecowych, 
na narady, obrzędy publiczne 
przeznaczonych, formą nawet 
konstrukcj~ przypominająca 
gdzieniegdzie pradawne Ich 
kształty i stąd ratuszem w mia„ 
steczkach po<iolsklch nazywana 
- karczma teraz zmlenlla się 
w Jakieś ohydne pandemonium 
pijaństwa 1 zelżywości". Znala-

zło to swoje odbici• w nazwach 
karczem: U.:iecha, Rozkoszna, 
Hulanka, Pohulanka, swawola, 
Zabawa oraz: Poczekaj, Lapi­
grosz, Zgoda, Utrata.„ 

Karczmy pełn!ly także rolę 

dzisiejszych (jak:!.e rzadkich 
jeszcze) moteli. Szlachta odwie­
dzając się nawzajem odsyłała 
konie do karczmy dając furma­
nowi parę groszy na gorzałkę, 

kawal słomny I chleba. Większe 
karczmy dysponowały własny­
mi stajniami nazywanymi wów­
czas „stanem" oraz jedną lub 
dwiema izbami gościnnym!. 

Karczmarz rezydowaJ w alkie­
rzu, skąd drzwi !)rowadzUy do 
komory, gdzie gotowano I były 
zapasy. oraz drugie wejście do 
karczemnej iz,by. To wejście 
było chronione potężnym szyn­
kwasem z żerdzią. Po drugiej 
stronie karczmy mieściły się iz„ 
py gościnne . Przez śro<lek bu­
dynku blegl szeroki korytarz 
prowadzący do „stanu". W tym 
korytar7u zostawiono Powozy I 
karety. konie szly do stajni a 
podróżni na od1><>czynek. 

Dopiero w czasach Księstwa 
Warszawskiego, kiedy urucho­
miono regularne połączenie po­
cztowe pomiędzy Warszawą I 
Poznaniem. poJaw!ly się wygod­
niejsze budowle - zajazdy po­
cztowe. Ale I tu podróżni spo. 
tykali się z niemałym prymi­
tywem. Wystarczy zrentą się­

gnąć do regulaminu, abY do­
wiedzieć się, że z tych wlaśnle 
względów nie wolno było wo­
zić ze sobą niemowląt. Do cie­
kawostek należy zakaz palenia 
w dyliżansach. Szybki rozwój 
poczt wozowych nastąpił w Ja„ 
tach 1815-1830, a do rozkwitu 
doprowadzi! ten t'OdzaJ komu­
nikacji bankier warszawski Piotr 
stelnkel!er, który uruchomi! sta­
le polączenla irtolicy z Rado­
miem, Kielcami, Brześciem, Ka­
liszem, Toruniem, Kownem I 
Zamościem. z tych właśnie cza­
sów pochodzą budynki stacji 
pocz-towych w Lęczycy, Krośnie­
wicach, Lowiczu I wielu innych 
miejscowościach. Warto tu do­
dać, te w roku 1840 z francu­
skich dylltansów skorzystalo 
około 710 tys. pasaterów. Nie­
stety, brak danych k:rajowych. 
Wobec coraz liczniejszej grupy 
osób podróżujących poW'Staly 
też liczne projekty specjalnych 
budynków przeznaczonych dla 
obslugl dyliżansów. Te ostatnie 
zostały Jednak wyparte przez 
kolej . Zniknęły te:!. dawne kar­
czmy. choć stare tradycje usi­
łują jeszcze podtrzymywać nie­
które z gospód gminnych apól­
dzlelnl. Ale i te lokale bę­
dziemy kiedyś wspominać jako 
relikty przeszloścl i oby to na­
stąpllo jak najprędzej, 

Tekst ł !lustracje: 
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iskrzy'ły się kolorowe „bańki". Młodzi chodz!H po w$I ze 6piewem, 
a l<:h głosy ostre, wysokie, niOll!y się echem po górach. I te l'troie 
świąteczne: portki bogato hattowa.ne, spódnice szerokie, fałdowane, 
tka.ne w drobniutkie różyczki, serdaki t sznury .koirall na &Zyt -
wszystko to napawało melancholią. 

Którego.I wieczoru, kiedy wr6c!Ułrny włałnle 1 długileg0 spaeeru, 
wpadli przyjaciele z zaproszeniem na 1zwedzkl wieczór. Tu w pod• 

halańskiej wsi azwedzki wiecz6r? Wyjaśnili posplesznJe te właśnie 
przywieźld ze sobą rod.zilnę: brata z toną Szwedką t ~h małą có• 

reczkę, I że Agneta wydaje przyjęcie, Agnetę po:Dllaliśmy jut wcze­

śniej przy okMji jakiejś wl-zyty u przyjaciół, Miła, serdecma, nie 

mieszcząca się w tradycyjnych kanonach wyobraże6 o Szwedkach; 

Wysoka, ale raczej pulchna, ciemnowłosa, krótko obcięta, ~ łl.adll 

szminki na twarzy, Włada biegle kilkoma językami. m. lin. trancu• 

skim, niemieckim, angielskim, na.leży do l!cznych towarzystw, kocha 

poezję I umie ją mówić, jest przysięgłą pneclownlcz.ką alkoho-lu I pa• 
pierosów, ale nie wygłasza na ten temat tyrad, U7lllają~„ ł..e kUd7' 
człowiek ma prawo do własnego sposobu tycia, 

W pokoju, kt~ry w~ajęła wraz .z rodrziną, nastrój by'? łścle ~~· 
teczny, . Stoły ~gmały się od półmisków z misternie poukładanym! 
stertam.1 rozma1tych kanapek i wszelkiego jadła, co nie jest obce 
i pols~tm domom. _Dd7rzała natomiast dekoracja stołów; ułotone gę• 
sto m1ędzy nakryc1am1 pomarańcze, ozdobione kolcami z żółtego se• 
ra •. prz.ypomi·nające olbrzymie kasztany, albo ustrojone sporymi, 
śm1eszme pomalowanymi chorągiewkami. Gdzieniegdzie gospodyni 
porozstawiała zielone wianki zdobne czerwonymi bor6wkaml środek 
któr~h zapełniały ustawiOllle jedna obok drugiej, płonące twieczkl. 

Zaira~ po usadzeniu goścd okazało się, że ni.e jest to takie PrzY• 
padkowe spotkande. Agneta postanowiła bowiem zaprezentowa6 nam 

stary szwedzki obyczaj. Razem z małą Sandrą opuściły na chwdl4 

lzbę, by powrócić ustrojone w długie suknie, s zapalonymi świeca­
mi w rękach, śpiewając zn!IJDą I nam melodię: „Santa Lucija", Wtó­
rowaliśmy dz.lelnie, a potem potoezyła Blę lefenda„, 

Narod1liła się ooa na półłlocy Szwecji I .zwf4zaaia Jań s Iaitaml 
głodu, które doflk:nęły kiedyś ten dzisiaj tak :zasobny kraj. Wtedy 
to ponoć ubogiej dziewczynie, wydanej wbrew jej woli za bogatego 
I ską,pego człowieka, która bardro cierpiała nad tym te n\e moł.e 
obdarować biednych, przyszła z p<ll!P.ocą iw. t..ucia. Ukazała się na 
pięknym statku, załadowanym po brzegi mięsem I rybami I wszy­
stko to przekatiała dziewczynie, która spre&iła na ucztę wszystkich 
cierpiących głód I nakarmiła Ich do syta. Tyle legenda, krążąca 
zresztą w rO'Zmaltych wersjach. Faktem jest natomiast, że od lat 
Szwedzi obchodzą 13 grudnie - dzień św. t.ucji I jednocześnie czas 
przesilenia dnia z nocą - bardzo uroczyście. Ludzie obdarowują się 
wzajem podarkami, podczas takiej jak ta zaimprowizowana w W'i· 
towie, wieczerzy, Starają się być ten jeden dzień w roku wyjątko• 
wo dla siebie uczynni i mili. Każde miasto wybiera spośrbd naj• 
dorodniejszych dziewcząt swoją t.ucję, a z tych znowu t.ucję ca· 
łego kraju, która d06t@uje zaszczytu wręczenia Nagrody Nobla do:. 
rocznym !aurea.tom, 

Sw. Łucja przynosi S-zwedom obietnicę trwałego dostatku s'ło• 
neozinych dni. Jak bowiem śmiejąc się mówi Agneta: kiedy u nas 
są dwa z rzędu dni słoneczne w roku, to wszyscy się cieszą, uzna­
jąc, że to był dobry, pogo<lny rok. Od 13 grudnia rozpoczyna się 
karnawał, który trwa aż do świąt. Odbywają się w tym czasie lo­
terie, zbiórki na cele dobroczynne, ulicami ciągną barwne koro­
wody, Tradycjom tym hołdują wszyscy, I nam przypadł do gustu 
ten szwedzki obycu.j, a ściś1ej umiłowanie I kultywowanie tra.: 
dycji. Myślę, te już pl"Zyszłe święta będą w naszym domu obcho­
d:rone zgodnie ze starym, polskim obyczajem, który jest nie mniej 
piękny i wart tego, by o nim pamiętać, 

samochodów okazale się zajęciem mniej 
nudnym. 'niż ślęczenie nad książkami. 
Sprawa znalazła się w sądzie. Znalazła 
się tam jednak o wiele za późno, 

Zródłem .zagrożenia bywa nie tylko 

W spółczema kryminologia 1omro­
zowskie teorie o zbrodniarzu z 
urodzenia odesłała do lamusa 
myślowych dziwactw I intelek-

Najgroźniejsze są chyba jednak choro­
by ukryte, niewidoczne na pierwszy rzut 
oka, skrzętnie opancerzone określonymi 
normami obyczajowymi, zamknięte czę. 
sto w pudełkach nowoczesnych mieszkań, 
odcięte od otoczenia wysokim statusem 
społecznym nosicieli tych chorób. 

Mieszkanie w eleganckiej dzielnicy 
miasta. ON INŻYNmR, ONA LEKARKA, 
dziecko ma czternaście lat. Małżeństwo 
rozwodzi się już od lat pięciu. Faktycz­
nie - nie formalnie. żadna ze stron nie 
chce bowiem zrezygnować z luksusowe­
go mieszkania. Zrezygnowali natomiast 
już dawno z należytego wychowania sy.., 
na. W jednym pokoju pan domu przyj­
muje wieczorem kolejne kandydatki na 
przyszłą żonę. W drugim pani domu 
„ukrywa" swój trzyletni romans. W !ko. 
rytarzu od czasu do czasu od·bywają się 
kłótnie. Bez pijackich wrzasków i bija­
tyk. Żadnych drastyczności. O sytuacji 
rodzinnej wie tylko grupa zaprzyjaźnio­
nych, która rozpatruje ją i szeroko oma­
wia w plotkarskim magielku kawiarni i 
bynajmniej nie z punktu widzenia losu 
dziecka. 

pedagogiczny indyferentyzm. Rod~iciel­
skie uczucia stają się czasem żywiołem 
niszczycielskim. Ciśnienie takich nie kon­
trolowanych emocji jest w stanie bar­
dziej zdeformować J!.S chikę dziecka, mz 

nej pauzy wsadzil syna do taksówki i 
wywiózł. Było to pierwsze z całego cyk­
lu „porwań". Dziecko zostało ukryte w 
innym mieście, oddane pod opiekę dal­
szej rodziny. Z trudem adaptowało się 
do swej nowej sytuacji. Ale nie trwała 
ona długo. Matka wyśledziła kryjówkę 
i przy pomocy dwu oddanych przyjació­
łek dokonała kolejnego uprowadzenia. 
Tym razem dziecko umieszczone zostało 
u babki i rozpoczęło z trudem naukę w 
kolejnej, trzeciej już szkole. Na pytania 
wychowawcy, dlaczego nie wychodzi w 
czasie -pauzy na boisko, odpowiedziało: 
„żeby mnie znowu kto nie porwał„." 
Ojciec nie ryzykował już wizyt w szko­
le. Zamachu dokonał w parku, przed 
którym czekała specjalnie wynajęta tak­
sówka. 

tualnych obsesji. Przyczyn antyspołecz­
~ycb czynów jednostki szuka się dziś 
nie w genach pradziadków, lee.z w kon­
kretnych faktach biografii, często w jej 
pierwszych, początkowych- rozdziałach, 
Przysłowiowe „trudne dzieciństwo" kry­
minalisty to temat niezliczonych anegdot 
i dowcipów. Ale naukowy warsztat kry­
minologa rehabilituje to pojęcie. Bo 
właśnie ono bardzo często dostarcza klu. 
cza do odsłonięcia najwcześniejszych i 
dlatego najgłębiej w życiorysie prze­
stępcy ukrytych źródeł wykolejenia. 

PRZED SĄDEM TOCZYŁ SIĘ NIE­
DAWNO PROCES - WIDMO. Ojciec i 
matka - nałogowi alkoholicy, siedmioro 
małych dzieci. spędzających całe dnie w 
zamkniętym mieszkaniu. Warto dodać, że 
mą.łżeństwo było wyjątkowo zżyte i 
zgodne, a ' częste bójki należały do zwy­
kłego obyczaju. Taki sposób bycia. 
Przed sądami opiekuńczymi - karnymi 
- podobnych spraw przewija się sporo. 
Są one na pewno problemem trudnym, 
ale przecież nie najtrudniejszym. Jest to 
choroba wyraźna, oczywista, Wrzód na 
odkrytym kawałku społecznego organi­
zmu. Trudność sprowadza się tu w dużej 
mierze do rozwiązania problemów czysto 
praktycznych: w jaki sposób odizolować 
:zagrożone dzieci, jak zapewnić miejsca w 
domach dziecka. 
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Z chłopcem były poważne kłopoty w 
szkole. Zbie!'ał niedostateczne oceny, 
zdradzał objawy ostrt>j nerwicy. Ale w 
domu nauczył się dyskrecji. Na pytania 
nauczycieli odmawia! odpowiedzi. Potem 
przestał w ogóle przychodzić do szkoły. 
Zaprzyjaźnił się z grupą koników spod 
kina. Znikał z domu i rodzice doszli do 
zgodnego wniosku, że mają bardzo nie­
udane dziecko. „Wdał się w ciebie!" -
wymyślali sobie nawzajem. Przyja~ z 
„konikami" wsadziła go ostatecznie na 
zupełnie innego życiowego konia. Prze­
stał być uczniem. Ale w życiu nie ma 
miejsc pustych, Okradanie prywatnych 

emocjonalne. pr e zaniedba-
nia obowiązikótr ~ ych w naj-
bardziej dras~ych przypadkach tra­
fiają na we~:; a!jdowe. Za nadmiar 
uczuć choćby 1runtc ·e demolowały 
one charakter dzlec!f;a, .nikt nie ponos.i 
odpowiedzialll06cl. Zakłada. -al tu pri:e­
cież dobrą wiarę, hołduj11 i;>r konaniu, 
że każde ucsuele tworzy poz.yt ne war­
tości. W reznltaCle 11-oiejeden dom rodzin­
n;r staje się hodowlą ~fOb;mu i wylęg~r­
mą różnego rodzaju auty11polecznych m­
stynktów. 

MAł.ŻE~STWO 1-TEFAM' I JANINA R. 
rozwiodło się trą lata temu. Od tej po­
ry trwa zażarty b6j o mk!cko. Z wielką 
starannością podzielili wspólny dobytek. 
Zmuszeni byli pogodzić się z dokonanym 
przez sąd podziałem winy za rozpad 
ich związku. Wartością niepodzielną oka­
zał się ośmioletni syn. Sąd przyznał wła­
dzę opiekuńczą matce. Ojcu nie udało 
się jednak skorzystać ze swoich praw od­
wiedzania syna. Rozwiedziona małżonka 
zaczęła rościć sobie pretensje do wyłącz­
ności i niepodzielności. w· wizytach ojca 
brał więc często udział komornik lub 
milicjant. Odbywały się przy akompania­
mencie płaczu dziecka i złorzeczeń byłej 
żony. Ojciec zdecydował się na radykal­
ne rozwiązanie konfliktu. W czasie szkol-

0$tra, reaktywna psychoza tego ŻyWe­
go obiektu konkurencji rodzicielskich u­
czuć przerwała serial rodzinnego kidna­
pingu, Lekarz, który zapoznał się z tll 
bujną biografią, tak sformułował swoją 
opinię: „„.U chłopca obserwuje się brak 
należycie rozwiniętych poczuć społecz­
nych, oziębłość uczuciową, ostre stany 
lękowe. Przyczynę tego należy upatrywać 
w jego nieprawidłowej sytuacji rodzinnej 
i atmosferze nieustannego napięcia". Ro„ 
dzicielskie uczucia okazały się więc ba­
gażem, którego ich ukochane dziecko nie 
było w stanie udżwignąć. 

PrzedstawlJHmy niektóre sytuacje s boga­
tej panoramy zjawisk stanowiących chleb 
codzienny badań kryminologów nad blogra­
f!arnJ młodocianych przestępców. Jakże czę­
sto stanowią one pierwszy kryminogenny 
czynnik tkwiący u początku dróg moralne­
go wykolejenia, 

MARTA 'MIKLASZEWSKA 
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A wszystko zaczęto się od zdję­

cia lotniczego, które nad atlanty­
ckim akwenem na północ od wy­
spy Andros, w archipelagu Bahama 
u wybrzeży Florydy, wykonano z 
amerykańskiego samolotu wojsko­
wego. Zdjęcie ujawniło obecność, 

pod powierzĆhnią wód kompleksu 
murów w kształcie prostokąta o 
bokach 33 I 25 metrów. Pierwsza 
diagnoza, którą posta wił prof. Man­
son Valentln z Muzeum Nauki w 
Miami, została sformułowana ostro­
żnie: wiele wskazuje na to, że od­
kryta budowa jest dziełem człowie­
ka i pochodzi z bardzo dawnych, 
przedkolumbijskich czasów. Wów­
czas to - a był rok 1968 - musia­
no ograniczy~ się do mglistej hipo­
tezy. Minione lata - w wyniku 
intensywnych prac badawczych z 
pomocą nowoczesnego sprzętu pod­
wodnego przyniosły materiał 

naukowy, który rzuca nowe świa­

tło na pochodzenie amerykańskich 

cywilizacji. 

·kontynentu amerykańskiego 
I 

CO MOWlĄ FAKTYf 
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Dwa japońskie miasta, o których niedawno było gło­

śno w świecie - Osaka i Sapporo - przeżywają obecnie 

ciężkie chwile. Władze miejskie nie mają co zrobić z u­

rządzeniami, na które wydatkowały ogromne sumy. 

Pierwsze z nich w związku z wystawą „Expo", a drugie 

- z okazji zimowej Olimpiady. 

Kłopotq 
W Osace wielkie pawilony świecą pustkami i niszcze. 

ją . W Saoooro iedne oo drugich bankrutują hotele, za. 

jazdy, restauracje, gdyż ~właszcza w letnim sezonie nie 

ma tu dostatecznej liczby turystów, by je zapełnić. 

Zarząd miejski Osaki planuje zalesienie z takim tru­

dem zniwelowanych i świetni,e wyposażonych terenów 

wystawowych . Tylko w kilku pawilonach mają być o­

twarte stałe wystawy malarstwa i sztuki nowoczesnej. 

słynnych 
W Sapporo, gdzie wydano milionowe sumy na budowę 

stadionów (można było tym ko57tem zbudować 20 szkól 

i 100 ośrodków opieki nad emerytami), dziesiątki lodo­

wisk i setki domków campingowych są nie wykorzysta. 

• m1asl 
ne. Toteż obywatele Sapporo na wieść o tym, że ist n ieje 

ewentualność zorganizowania w ich m ieście w 1976 roku 

zimowej Olimpiady, krytycznie odnieśli się do tego pro-
jektu, (w) 

N 
a rozlelłym pła.skowytu podwodnym Great Bahama Bank. 
odkryto dalsze trzy la.mlenne osiedla, a wśród nieb naj· 

bardziej rozbudowane, dające początek Wielkiemu murowi. 
Zadziwiająca okaz.al& się konstrukcja muru Zbudowany z 

ogromnych tłazów o wadze od kilku do kilkunastu ton, mur ma 
idealnie pionowo ustawione ściany 10-metrowej szerokości, przy 

· czym naro:!:nikl zachowują kąty proete. Gdy po wewnętl'7.Ilej stro­
nie usunie się warrtwę cementu, widać wyratne łlady po pracy 
narzędzi, którymi wygładzano bloki łkalne u !eh nasad. Całość 
aprawta wrażenie solldn"l roboty tnżynlersklej, wykonywanej ' przez 
ludzi, maJ11cych dute doświadczenie w konstruowaniu budoWll osa­
dzanych na skalnym podlotu. Geologowie sugerują, te kamienne 
osiedla byty dotychczas przysypane plaskiem i zostały odsłonięte 

przez huragany azalejące nad archlpelartem Bahama w ostatnich 
latach, 

Człowiek z natury rzeczy jest stworzeniem politycznym - twierdził 
Arystoteles. Gdyby żył teraz, na pewno miałby na myśli przede wszy­
stkim Chilijczyków. 

Zdzisław 

Antos 

Data zatopienia owych lt'odów - to problem o kapitalnym zna­
czeniu. Jeteli bowiem te monumentalne budowle pochodzą sprzed 
tysięcy lat, wówczas staje się w obliczu tajemnicy: Jala. to cywi­
lizacja rozwijała się w amerykańsklm rejonie w czasach, o których 
prawie nic dotychczas nie w:lemyT Geologia podmonka stwierdza, 
te płaskowyż Great Babama Bank zapadał się stopn.lowo i te trze. 
ba było upływu 9 do 11 tysięcy lat, by pochłonęło go morze I 
obsunęło na głębokość sześciu metrów ponltej Obecnego poziomu 
morza. Opinię geologów wsparła m etoda określania wieku z pomocą 
pierwiastków radioaktywnych, określając pocbod.zenie lcamiennych 
&rodów na okres sp:rzed 10 tysiącleci. 

Takle fakty stały Idę ,._ dla nłezwykile lmereeulllCeJ hipo-
tezy, a.lęgającej prehistorii .loont)':llen1iu amerylca.ńslclqo, 

POCZĄTKI COFAJĄ SllS 
W CZASIE 

W pobliżu stolicy Melmylcu wzooei się piramida Culcullko. w 
przeważającej części pokryta aeJrorue>lałą lawą. W tej okolicy <>&ta· 
tnie wybuchy wulkanlcme wystąpiły przed 8000 lat. Piramida mu. 
si więc pochodZić z czasów Jeszcze wcześniejszych. A jednak mek· 
sykańscy historycy bard'Zo "9trtęmieźliwle traktują sprawę wido­
mych znaków aż ta.Je odleglJC!h cyw!Jlzacj!, Ale fakty są uparte. 
począwszy od MekJSyku pnea l(olumblę, Peru aż po Brazylię, 

:znajduje się coraz więcej starodawnych budowli i archeologicznych 
znalezisk, pochodzących sprzed tytląclecl. Dla historyków konty­
nentu amerykańskiego zaczyna alę teraz Okre5, który historycy 
cywlll.zacjl europejskich przeebodtlai w momentach o<l<lcr:yowania 
osad sprzed 8-9 tysięcy lat. 

Badania cywilizacji ameryka6111dch wskazuJą, te wiele li nich , 
{jak np, Chevinów czy OlmekóW) pojaWiało się nagle, jakby „eks­
plodowały" blysJcawicznle, bez dlugleg.o dojrzewania n.a tym sa­
mym gruncie. Skąd więc prey'b;ywaJJ. noalciele tych cyw.fJ.'1zacJi, two­
rzących kolejne pań!rttw~T J n z elementów odipowiedzi 
mo:!:na znaletć w tradycjaph way cywllizarji środlrowo­
amerykańskich I andyjski\lh, pawołllj cych się na „białych bo­
gów", którzy wyłonili się li mana. W obrażenia tych przy'byszów 
utrwalane zostały w tysiąc flf!lr, n tysiącach .kolumn, na nie· 
:r.llczonych wazach. 

Legenda „o białym bog!J" czy Kukulkanle stała sill 
dla Wielu badaczy odskoczrll a teorii o przenoszeniu się 
dojrzałych Jut cywlilzacJI na kontynent amerykański. Jed!llą zaś i: 
wersji był cywilizacyjny rodowód atlantycld., w111cz.nle i: wersją 
o Atla.ntydtie. I tu właśnie dochodzi do gl<>eu. odkrycie podwodnych 
grodów w akwenie arehipelagu Bahama., narzucające now11 hi.PO· 
tezę. 

TEORIA ROZPROSZENIA 

Według łeJ noweJ blpotezy, cywilizacja ,,Atlantów" narodzłła 11111 
na wyspach Atlantyku (w tym na wyapach K&naryJ1klch I Azo• 
rach) przed 12 tysiącami lat. SplętnaJąca •lę powódt, 1powodowa· 
na 1eneralnym podnoszeniem 1!11 poziomu mórz po ostatnim okre· 
ale lodowcowym, poclą1nęła u 1ob11 kres tej cywlllzacJl, aJe nie 
JeJ łmłer~, ponlewait „Atlantydzi" zaczeU •le pn:enoslć na 
wschód (Afryka, basen Mora Sr6dzlemnego) l na i:achód (Ame· 
ryk& Srodkowa). To rozproszenie Il~ ,,Atlantydów" przetrwało w 
ie1enlhle o ludach przybyłych " lllAlna, W Europie ma ona 1w0Ją 
pradawn11 łradycJ11 I róinoralde archeoioglł'SllAI dowody w kultu­
ne kretemkleJ, w prymitywnych kulturach 8ycyW, Sardyull_ Kor­
lykl, Malty, Tkwi takte U· tr6del odkrye związanych ·z bytowaniem 
przed tysiącleciami białego człowieka w południowej Afryce. Na 
zachodzie zaś, na kontynencie amerykat\sklm, legenda ta łączy się 
dzisiaj z cywllizacJ11 satopłonych grodów w rejonie archipelagu 
Baha,ma. 

Ale nawet w Chile nie samą polityką Judzie iyją. Jeśli przez sześć dni 
tygodnia właśnie ona nieodmiennie króluje na czołówkach gazet, to siód­
me?o, ~ ponie~ziałek! ustępuje miejsca sportowi. Sport, to przede wszy­
stkim piłka noz?a. Kiedy gra Colo-Colo, aktualnie najlepsza tu drużyna 
za"."~do~a, ~tad1ony pękają .w szwach. Drugie miejsce w skali popular­
nosc1 za3mUJe boks, a trzecie koszykówka. Chilijczycy pod tym wzglę­
dem nie są, wydaje się, oryginalni. 

W 
Chlle nie przyjęły się 
tak popularne na la· 
tynoamerykańsklm 
kontynencie walki 
byków l walki kogu­
tów. Kraj ten okazaI 
się w tym zakresie 
najmniej hiszpański 

spośród byłych kolonll. Istnie­
je natomiast rodeo. Polega ono 
na tym, :!:e dwóch jeźdźców, 
tutejszych kowbojów pędzi 
przed sob11 młodego byka 1 
tak kieruje jego ruchami, by 
go zatrzymać w dclśle określo­

nym miejscu na stadionie. 
Zmieniają się jeżdżcy I byki, a 
1ędziowie punktują. Są to w!ęo 
praktyczne popisy zręczności 
w określonym zawodzie. 

Sportowe aawody odbywa!11 
1lę llównłe w soboty I nie­
dziele. Na codzienne popołud­
nia pozostaje 1ra w kości. Gra 
się w barach i restauracjach 
przy kuflu plwa, trochę dla 
przyjemności, trochę dla haiar­
du . Hołdują temu zajęciu prze• 
wa:tnle dorośli. Młodzież przed· 
kład a tzw. dyskoteki, czyll lo­
kale z mechaniczną, nowocze-
1ną muzyką taneczn11. 

Jak wszędzie, tak w Ch11e 
nie brak bardziej Indywidua!· 
nych hobbistów Niedawno na 
przykład peWleri czlonak klubu 
spadocbronowe10 symulował 
nieudany skok z wle:towca w 
Santiago. Publlczno4cl, która 
szybko zgromadziła 1lę na uli-
cy tarasując ruch pojazdów, 
wydawało •1111 t.e 1padochron 
zaczepu llę o dach budynku. 
Wezwano 1trat. po~ z dra• 
binaml I policję, która nie po­
znała 1ię na żartach l ku pro­
testom zgromadzonych zaaresz­
towała spadochroniarza za za• 
kłóca nie porządku publlczne10. 

w miejscowości 'l'alka, le~ 

cej na potudnle od Santiago, 
żyje adwokat, który twierdzi, 
że jest właścicielem Księżyca. 
za swój tytuł nabyty w urzę­
dzie sprzedającym mienie luk· 
susowe i zarejestrowany u 
miejscowego notariusza, zapla· 
cli w 1956 roku JO tysięcy pe· 
sos. Zgodnie z wymogami pra-
wa rzecz została ogłoszona 

trzykrotnie w miejscowym 
dzienniku, a ponieważ nikt nie 
zglosll pretensji do aktu kupna, 
Księżyc zgodnie z prawem 
przeszedł na własność adwo­
kata, pana Jeraro Gajardo Ve­
ra. Pan Galardo jest świadom, 
że ONZ uznała tę planetę za 
wspólną własność ludzkości, 
wykluczając uzurpacje w tym 
zakresie narodów i jednostek, 
jednakże twierdzi, że jeeo ty­
tuł jest ważniejszy, bo pier­
wotny l zamierza w związku 1 
tym oskarżyć Amerykanów 
przed Międzynarodowym Try­
bunałem Sprawiedliwości w 
Hadze o naruszenie jego Włf• 
1noścl. 

Obraz chllljsklch narodowych 
i indywidualnych hobby byłby 
niepełny, gdybyśmy nie wspom 
niell o wyborach mlss-ek. Wy­
biera się je przy katdej uro­
czystości w rodzaju dwudzie­
stolecia szpitala, fabryki, rocz­
nicy założenia jakiegoś stowa­
rzyszenia l bez okazji w szko­
tach oraz na uniwersyteckich 
wydziałach. W erudnlu zazw:v· 

czaj 11rasa zamieszcza zdjęcia 
kandydatek na Miss Nocy 1a· 
nego roku . Do tytułu konlrn­
rują tancerki I strtpteaserkl 
nocnych lokall rozrywkowych. 

Walka o tytuły zaczyna się 
dość wcześnie. Zatrzym a ły 
mnie kiedyś na ulicy dwie 
dziewczyny. Wyjaśniły, że zbie­
rają pieniądze na zorganlzo· 
wanie uroczystości wyboru miss 
ich szkoły Zainkasowały pfe· 
nlądze, wypisując kwit „kasa 
przyjęła". Wyglądały - w su­
mie - na lat może 25. 

By dochować wierności tytu· 
łowi, wspomnijmy w zak..iń· 
czenlu, że sałatka chlltjska nie 
jest tylko dziennikarską prze· 
nośnią, ale Istnieje naprawdę. 
Składa się ona z cebuli I po­
midorów w proporcji jak czte· 
ry do jednego na korzyść te­
go pierwszego składnika. Ce­
bulę krojoną w drobne, wą­
skie kawałki obsypuje się so­
lldnle solą, a całość przystaw­
ki wymieszanej z oliwą przy­
gotowuje się na długo przed 
podaniem do jedzenia. Jednak· 
że daniem podstawowym, naj­
bardziej ulubionym jest woło­
wina; dramatem Chilijczyków, 
którzy lubią dobrze zjeść, Jest 
nledostateczna podaż tego ga· 
tunku mięsa. Latyfundia dom!· 
nuJące w rolniczej panoramie 
Chlle do czasu przepro·wadzenla 
reformy rolnej przez obecny 

rząd, nie potrafiły zapewnić do­
statecznej podaży krów. Jak 
generalnie rozwi nąć roln1ct wo, 
to Jedno z podstawowych pytań 
dla tego kraj u. Spożycie ryb 
- paradoksalne - jak też m· 
nych produktów morza, jak 
kraby, ostrygi nie pozostaje w 
żadnej godziwej proporcji do 
długoścJ wybrzeża (ponad 
4 tys. kllometrów), ani boga­
ctwa, jakle w tym zakresie 
oferuje Ocean Spokojny, Po· 
mnlk Artura Prai w Valparai­
so, bohatera chl!ljsklej mary­
narki, stoi jakby symbolicznie 
odwrócony tyłem do morza. 
Dopiero w tym roku, za rzą­
dów lewicy wzrastają połowy, 
wynajęto bowiem trzy radzie­
ckie statki-przetwórnie wraz z 
załogami, 

• 



Informacja telefoniczna 
Straż Pożarna os, 666-41, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 
Informacja ltolejowa 
Informacja Pl{S 2G5-96 
Pogotowie wodociągowe ' 
Pogotowie gazowe 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie ciepłownicze 

TEATRY 

03 
295-55 
09 
01 

8JS-5S 
547-20 
835-46 
395-85 
3H·28 
288·81 

WIELKI - godz. 17 „Królewna 
S111ezką", 15.1. nieczynny 

POWSZŁCHNY - godz. 11 I 
15.30 „Słoneczny kraj· •, godz. 
19.15 „Perla", 15. 1. nieczynny 

NOWY - godz. 11 i 16 „Chło­
piec z gwiazd", godz. 19.15 
„Lekkomy.Slna siostra" 
15. l. nieczynny 

MALA SALA - godz. 20 „Po­
emat otwarty", 15. l. nieczyn­
na 

.JARACZA - godz. 11 i 15 „Po­
rwanie w Tiutiurlistanie'' 
15. 1. nieczynny 

TEATR 7.15 - godz. 19.13 „Le­
ztern·•, 15. 1. nieczynny 

MUZYCZNY godz. 19 „Opiekun 
mojej żony", 15. 1. nieczynny 

ARLEKIN - godz. 10 „Diabel­
skie pułapki", 15. 1. nieczynny 

PINOKIO - godz. 10 i 13 „Ry­
cerz złotego słońcar 1• 
.1.5. l, rueczynny 

MUZEA. 
SZTUKI (Ul. Więckowskiego 36) 

godz. 10-16, 15. 1. nieczynne 
HISTORll RUCHU REWOLU-

CYJNEGO (Ul. Gdańska 13) 
godz. 10-16, 15. 1. czynne od 
godz. 9-16 

HISTORII WLOKIENNICTlVA 
(Piotrkowska 282) godz. 11-16 
15. I. nieczynne • 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO­
GRAFICZ:.IE (Pl. Wolności Ił) 
godz. 11-16, 15. 1. nieczyn!le 

EWOLUCJONIZMU (Park Sien-
kiewicza) godz. 10-H 
15. 1. nieczynne 

ŁODZKIE zoo 
czynne w godz. 9-15.30 (kasa 
czynna do godz. 15) 

PAUIIARNIA - rueczynna 

KI N A 
BALTYK - „Wielka Włóczęga" 

od lat 11 (franc.) goaz. 9.30, 12, 
14.30, 17, 19.30, 15. 1. „Port 
lotniczy" (USA) od lat u g. 
10, 13, 16, 19 

LUTNIA - „ Wakacje we czwo­
ro" (wl.) od lat 18 godz.,12.:io, 
15, 17 .30, 20 

POLONIA - "Wesele" (A) {poi.) 
od lat 14 godz. 10, 12.15, 14.30, 
17, 19.30, 15. I. jak wyżej 

WISLA - „Wielka Włóczęga" 
od lat 11 (franc.) godz. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20, 15. 1. Jak 
wyżej 

WLOKNIARZ „Klan Sycy-
lijczyków" od lat 16 (franc.) 
godz. (9.30, 12 - seanse zam­
knięte), 14.45, 17.15, 20, 15. 1. 
;,Klan Sycylijczyków" godz 
9.30, 12. 14.45, 17.15, 20 

WOLNOSC „Wesele" (A) 
(poi.) od lat 14 godz. 10, 12.15, 
14.30, 17, 19.30, 15. 1. jak wy­
żej 

ZACHĘ'J'A - „Anatomia mllo­
ści" (poi.) od lat 16 godz. 
10, 12.15, 14.30, 17, 19.30 
15. 1. jak wyżej 

LDK - „Kot w butach" (jap.) 
Od lat 7, g. ll.3Q, 13.30, 15.30, 
1,Jak w zwierciadle" (szwedzki) 
od lat 18 godz, 17.15, 19.30, 
15. 1. „Jak \V zwierciadle" 
godz. 15, 17.30, 19.45. 

STYLOWI!' „Projekcja dla 
ZM8 Sródmleście godz. 13, 
Tylko dla kin studyjnych -
„Trzeba zabić tę miłość" od 
lat 16 (poi.) godz. 15.30, 17.45, 
20, 15. 1. „Trzeba zabić tę m1-
lość" godz. 15.30, 17.45, 20 

STUDIO - „Niezawodni przy­
jaciele" (rum.) od lat 11 godz. 
15.30. Tylko dla kln studyj­
nych - „Kajdanki" (jug.) od 
lat 18, godz. 17.15, 19.30. 15. 1. 
Tylko dla kin studyjnych -
„Kajdanki" godz. 17.15, 19.30 

TATRY Bajka „Gwiazdor 
filmowy" godz. 10, 11, 12, 13, 
14, 15, „Wódz Seminolów" 
(NRD) od lat 14, g. 16. Po­
żegnanie z filmem: „ Wątła 
nić'' (B) (USA) od lat 16 g. 
18, 20, 15. 1. „Gwiazdor fil­
mowy" godz. 16.3Q, „Wódz 
Seminolów" godz. lb, 12, 14.15 
Pożegnanie z filmem: „Mor­
derca na urlopie" (jug-NRD) 
oCI lat 16 godz. 17.30, 19.30 

CZAJKA - „Milicja poszuku­
je" (radz.) od lat 11 godz. 15, 
„Cena odwagi" (bu!g.) od lat 
16 godz. 17, 19, 15. 1. nieczyn­
ne 

DKM - „Małżonkowie roku II" 
(wl.) od lat 14 godz. 16, 18, 
zń, 15. I. „Tylko dla orłów" 
(ang.) od lat 14 godz. 16, 19 

KOLEJARZ „Waterloo" od 
lat 14 (radz.-wl.) godz. 17, 19 
15. 1. nieczynne 

GDYNIA - „Początek nowego 
świata" (A) (rum.) od lat H 
godz. 10, 12.15, 14.30, 17, 19.30, 
15. I. jak wyżej 

HALKA Bajka „Postrach 
Texasu" godz. 15, „Irena do 
domu·• (A) (pal.) od lat 7 g. 
16, „Zlata wdówka" (franc.) 
od lat 16 godz. 18, 20, 15. I. 
„Irena do domu" (A) godz. 
16, „Złota wdówka" godz. 
18, 20 

l MAJA - Bajka „Zaklęty za-
1nek" godz. 14, „Ucieczka 
King Konga" (jap.) od lat 11 
godz. 15, 17.15, „Spacer w 
wiosennym deszczu" (B) od 
lat 16 (USA) godz. 19.30, 15. I. 
„Ucieczka King Konga" godz. 
15, 17, „Saga o dżudo" (Bl 
(jap.) od lat 16. godz. 19.15 

MLODA GWARDIA - „Michał 
Strogow kurier carski" 
(wl .-bułg.) od lat 16 godz. 10. 
12.15. 14.30, 17, 19.30. 15. 1. -
„Hełm Aleksandra Maced:iń-

sklego" (A) (radz.) od lat 11 
goctz. 10, 12, 14, 16, „Metello" 
(Wł.) od lat 16 godz. 18, 20 

MUZA - Bajka: „w krarn1e 
1000 i jednej nocy" godz. 14.30 
„Znikający punkt" (USA) OCI 
lat 18 godz. 15.30, 17.45, 20, 
15. 1. „Zdradzieckie gry mi­
łosne" (czech.) od lat 16 g. 
15.30, 17.45, 20 

m; Lutom!irska 148, Dąbrow• r---------------------------------------------

----... „ 
OKA ,.Ostatni wojownik" 

(USA) od !at 16 godz. 15, 
17.30, 20, 15. 1. „Był tu Willle 

Boy" (USA) od lat 16 godz. 10, 
12.30, 15, 20 

POLESIE - „Sami swoi" (poi.) 
od lat 14 godz. 17, 15, 
15. 1. jak wyżej 

POPULARNE - „Poślizg" od 
lat 16 (POI.) godz. 17, 19 
15. 1. nieczynne 

PRZEDWIOSNIE - „Porachun­
ki" (ang.) od lat 18 g. 15.30. 
17.45, 20, 15. 1. „Małżonkowie 

roku II" (wł.) od lat 14 godz. 
15.30, 17.45 

PIONIER - Bajka „Przygoda 
w lesie" godz. 14, 15, „Char­
ly" (USA) ·od lat 14 godz. 
16, 18, 20, 15. 1. „Lowcy skal­
pów" (USA) od lat 16 godz. 
16, 18, 20 

POKOJ Bajka „Korsarze" 
godz. 14.30, „Ziemia faraonów" 
(USA) od lat 14 godz. 15.30. 
17.45, 20, 15. 1. „Ziemia fara­
onów" godz. 15.30, 17.45, ~o 

REKORD - Bajka „Wyprawa 
po miód" godz. 10, li, 12, 13. 
„Dom wampirów" (ang.) od 
lat 14 godz. 14, 16. 18, 20, 
15. 1. „Szklana kula" (A) 
(poi.) od lat 14 godz. 10, u. 
14. 16, 18, 20 

ROMA „Były dwa p!e-
Sl{i" godz. 10, 11, 12, „Krzy­
żacy" (A) (poi.) od lat 11 
godz. 13, 16.15, „Pierre i Paul, 
czyli życie na raty" (franc.l 
od lat 16 godz 19, 1.5. 1. -
„Pierre i Paul, czyli 
życie na raty" godz. 15, 17 
(seans zamknięty), 19.15 

SOJUSZ Bajka „Porwany 
ekspres" godz. 12, ,.Słoń z 
indyjskiej dżungli!" {A) od 
lat 11 (radz.) godz. 13. 15, 
„Pokusa" {Wł.) od lat 18 g, 
17, 19, 15 1. ,.Minuta milcze­
nia" (A) (radz.) od lat 16 
godz. 17, „Pokusa" godz. 19 

STOIU - Bajka „Morska przy­
goda" godz. 14.30, „Dziewczy· 
na Inna niż wszy•tkie" (ang.) 
od lat 18 godz. 15.30, 17.45, 20. 
15. 1. „Dziewczyna inna n\;t. 
wszystkie" godz. 1'5.30, 11.45, 
20 

SWIT - Bajka „Królowa śnie­
gu" godz. 12. 13, 14, „Bole­
sław SmialY'' (A) (poi.) od 
lat 14, godz. 15, 17.15, 19.30 
15. 1. „Koniokrady" (B) (USA) 
od lat 14 godz. 10, 12.15, 14.30, 
,.Trup w każdej szafie" 
(czech.) od lat 16 godz. 17, 
19.30 

DYZURY APTEK 
Zglerska 146, Narutowicza 4!; 

Al. Kościuszki 48, Piotrkowska 

akie20 60, Obr. Stalingradu 15 

15. 1. 

Klllńsklego 138a, Pl. Pokoju 
~/ł, Piotrkowska 95, Pl. Kościel-
ny 8, Cieszkowskiego 5, Fellń· 
akJego 1, Obr. Stalingradu 15. 

DYZURY SZPITALI 

Szpital Im. M. Madurowicza -
ul. Fornalskiej 37 - dzielnica 
Polesie oraz z dzielnicy Sród· 
mieście, poradnia „K", ul. 10 
Lutego 517 I z dzielnicy Górna 
poradnie „K" Cieszkowskiego 5 
1 Odrzańska 29. 

Szpital im. H. Wolf - ul, La· 
giewnicka 34/36 - dzielnica Ba­
łuty oraz z dzielnicy Górna -
poradnie „K" Felińskiego 5 I 
Zapolskiej 2. 

Szpital im. H. Jordana - ul. 
Przyrodnicza 7/9 dzielnica 
Widzew I z dzielnicy Górna 
poradnia „K" Przybyszewskie­
go 32. 

Instytut Położnictwa I Gineko­
logii AM - ul. Sterlinga 13 -
dzielnica Sródmieście - porad· 
nle „K", Nowotki 60 I Kopciń­

skiego 32 oraz z dzielnicy Gó•· 
na poradnia ,,Ku, Piotrko,v­
ska 170. 

Chirurgia ogólna Szpital 
im. Sonenberga (Pieniny 30) 

Chirurgia urazowa - Szpital 
im. Sonenberga (Pieniny 30l 

Laryngologia Szpital im. 
Pirogowa (Wólczańska 195) 

Okulistyka Szpital Jm. 
Jonschera (Milionowa 14) 

Chirurgia 1 laryngologia dzie-
cięca Instytut Pediatrii 
(Sporna 36150). 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Szpital Im. Barlickiego (Kop­
cińskiego 2.2). 

Toksykologia - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy S) 

15. 1. 

Chirurgia ogólna Szpital 
im. Barlickiego (Kopcińskiego 
22) 

Chirurgia urazowa - Szpital 
im. Radlińskiego (Drewnow-
ska 75) 

Laryngologia Szpital Jm. 
Barlickiego (Kopcińskiego 22) 

Okulistyka Szpital Im. 
Jonschera (Milionowa 14) 

Chirurgia i laryngologia dzie-
cięca Szpital Im. KorczaJ{a 
(Armil Czerwonej 15) 

Chirurgia sz<'zękowo-twarzowa 

- Szpital Im. Barlickiego (K0p­
cińskiego 2'2). 

Toksykologia - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy 8) 

NOCNA POMOC LEKARSKA 
Nocna pomoc lekarska Stacji 

Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66 

Ogólnołódzki Telefoniczny 
Punkt Informacyjny dotyczący 

pracy placówek służby zdrowia 
telefon 615-19, czynny jest w 
godr.. od 7 do 21, oprócz nie­
dziel i świĄt. 

SWIĄTECZNA 
POMOC LEKARSKA 

Zgłoszenia telefoniczne na wi­
zyty domowe 11rzy.\mowane są 

w godz. 10-15. Wizyty llmbn­
latoryjne I domowe zalatwlane 
są w godz. 10-17, w następu­

jących poradniach: 
SRóDMIESCIE ul. Piotr-

kowska 102, tel. 271-80 
BALUTY - ul. z. Pacanow­

skiej ł, tel. 541-96, Traktoro­
wa 61, tel. 538-31 

GóRNA - ul. r.ecznlcza 1/4, 
tel. 440-62 

POLESIE 
tel. 305-83 

WIDZEW 
tel. 826-54. 

ul. Maja ł2, 

ul. Szpitalna 6, 
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PROGRAM I 

t.00 Wiad, 9.05 Fala 73. ł.15 

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla 
dzieci - „Moja wyspa". 10.20 
Niedzielny koncert życzeń. U.OO 
Rozgłośnia Harcerska. 11.40 Czy 
znasz mapę świata? - maga­
zyn, 12.05 Dziennik 12.15 Wize­
runki ludZl. 12.45 · „Nasi ulu­
bieńcy", 13.00 Transmisja z Za­
kopanego Międzynarodowy 

Konkurs Skoków Narciarskich o 
Puchar Przyjaźni. 14.00 Koncert 
popołudniowy. 14.30 „W Jezio­
ranach". 15.00 Koncert życzeń. 

16.00 Wiad 16.05 Tygodniowy 
przegląd wydarzeń. 16.20 „Wil­
helm i Alicja" ~ słuch. 17.30 
Muzyka. 17.40 MelocUe ludowe. 
18.08 Piosenka Miesiąca. 18.30 
Marek Sart przedstawia muzykę 
instrument. 19.00 Kabarecik re­
klamowy. 19.15 Przy muzyce o 
sporcie. 19.53 Dobranocka. 20.00 
Dziennik. 20.20 Wiad. sport. 20.30 
„Matysiakowie". 21.00 TUrniej 
śpiewających Instrumentalistów. 
21.30 Rad!ovarlete. 22.30 Zapro­
szenie do tańca. 23.00 II wyda­
nie dziennika. 23.10 d. c. zapro­
szenia do tańca. 24.00 Wiad. 

PROGRAM U 

UO Wtad. 8.35 Radio.problemy. 
8.50 (L) Koncert życzeń. 9.55 (L) 
„Spojrzenia 1 refleksje" - mag. 

10.20 (L) ·Koncert 10.40 „Pan z 
kozią bródką" - sluch. 11.10 (L) 
Aud. „Portrety" - Antoni Star­
czewski 12.05 Wiad. 12.30. Poranek 
symfoniczny. 13.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 15.00 Teatr dla 
dzieci - „By! wśród nas" -
słuch. 15.30 „Dom, rodzinny 
dom" - magazyn, 16.02 (L) Pół 

godziny włoskiego belcanta. 16,30 
Koncert chopinowski. 17.00 Wiad. 
17.05 Tygodnik dźwiękowy. 17.30 
Rewia piosenek. 18.00 „Roczni­
ca ślubu" - słuch. 18.45 Muzy­
ka rozrywkowa. 19.00 Wiad. 
19.15 Metronom. 19.45 „Wojsko, 
strategia, obronność". 20.00 Ma­
gazyn literacko-muzyczny pt. 
„Pani Walewska", 21.30 (L) Ta­
neczne rytmy dawnych lat -
koncert. 22.00 Wiad. 22.05 Ogól­
nopolskie wiad. sport. 22.25 (L) 
Lokalne wiad. sport. 22.35 Nie­
dzielne spotkania z muzyką. 

23.32 Melodie na dobranoc, 23.50 
Wiad, 

PROGRAM m 
1!.05 Czy tak w1aśnle było? 

„Ostatni lot księcia Kentu" 
słuch. 12.30 Między „Bobino" a 
„Olimplą". 13.00 Tydzień na 

UKF. !3.15 Kronika dźwiękowa. 

14.00 Ekspresem przez świat. 
14.05 Nlemen - Instrumentali­
sta. H 20 Peryskop. H.45 z kom­
pozytorskiej tek! Charlesa Az­
navoura. 15.10 Melodie domowe­
go zacisza. 15.30 Battement !en­
du, plie, arabesque - rep. 15.50 
Zwierzenia prezentera. 16.15 Z 
dziejów satyry - Stephen Le­
acock. 16.45 Piosenki z „wloskle­
go buta". 17.05 „Cale zdanie 
nieboszczyka" odc. pow. 
17.15 Mój magnetofon. 17.40 Pre­
miery Polskich Nagrań. 18.00 
Coś w tym jest - rozmowa o 
filmach. 18.15 Z jazzowego ar­
chiwum Louis Armstrong, 

19.30 Mini-max. 19.00 l!lDpre-
1em przez świat. 19.05 „Miraż" 

- słuch 19.35 Muzyczna poczta 
UKF. 20.00 Gi-0soso ma non 
troppo - gawęda. 20.10 Wiel­
kie recitale - Ruggiero Gerlln 
na Festiwalu w Brescii. 21.05 
RzeczyW!stość 1 poezja Stefana 
Flukowskiego, 21.25 Płyty nasze 
i naszych przyjaciół. 21.50 Ch. 
Gounod „Romeo i Julia". 
22.00 Fakty dnla. 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów Zespól 
The Doors 22.20 Wizerunki oj­
czyste. 22.35 Wspomnienia ka­
baretowe. 23.00 Niezapomniane 
recytacje - Jan Kreczmar. 23.05 
Muzyka nocą. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

7.45 TV Kurs Rolniczy (W) 
8.20 Przypominamy, radzimy.„ 
8.30 Nowoczesność w domu 1 
zagrodzie. 9.00 Dla m!odych 
widzów: TELERANEK. 10.20 
Antena. 10 35 w starym ldnle. 
11.25 Koncert z Sal! Rycerskiej 
Zamku Malborskiego - para­
da marszowa. 12.00 Dziennik. 
12.10 Sprawozdawczy magazyn 
sportowy, tł OO Przemiany. 
14.30 Dla dzieci: „Gucio i Ce­
zar". 15.20 W obiektywie. 15.50 
„Josef Laufer I Jego piosen­
ki" - program rozryw. 16.20 
Piórkiem I węglem. 16.45 
„Wielka gra", 17.40 z cyklu 

tej audycji najbardzie,j podoba: 
15.00 Wiad. 15.05 Godzina dla 
dziewcząt 1 chłopców. 16.00 
W!ad. 16.05 Alfa i Omega, 18.30 
Popołudnie z młodością. 18.50 
Muzyka i aktualności. 19.15 Z 
księgarskiej lady. 19.30 Kwa­
drans muzyczny Karola Stro­
mengera 19.45 Skrzynka mu­
zyczna. 20.00 Dziennik. 20.30 Mi• 
niatury rozrywkowe • . 20.45 Kro­
nika sportowa. 21.00 Naukowcy 
rolnikom. 21.25 Pięć mlnut o 
wychowaniu. 21.30 Parnasik. 
22.00 Musical w przekroju. 22.~0 

Lekkie uderzenie. 23.00 II W}'da• 
nie dziennika. 23.10 Korespon­
dencja z zagranicy. 23.15 Male 
mongrafie jazzowe. 23.40 In­
strumentalna muzyka renesan­
su. 24.00 Wiad. 

PROGRAM ll 

9.30 Wlad. 9.35 Kobiece ABC,' 
10.05 Egzotyczny karnawał. 10.2S 
„w Jezioranach". 10.55 W krę­
gu muzyki. 12.05 z kraju I za 
świata. 12.25 Utwory kompozy• 
torów niemiecklego baroku, 
12.40 (L) Komunikaty, 12.45 (L) 
Aud. „Uczymy się zawodu". 
13.00 (LJ Weselne m~Iodie. 13.10 
(L) „5 minut o sporcie" 13.15 
(L) Bach na jazzowo. 13.30 (l..) 

„Zima 73". 13.40 „Opowieści 
spod Wielkiego Kamienia" 
fragm. N.OO Wlad. H.05 W krę­
gu muzyki. 14.40 „Niezwykle 
Jato" - tragm, 15.00 Koncert 

Chóru Rozgt, Wroclawsklej PR; 
15,20 Melodie ro.zrywkowe. 15.30 
z Estrady Warszawskiej PWSM. 
16.t'ł Wiad. 16.05 z najnowszych 
nagrań. 16.20 Nowości Trzech 
Radiofonli. 16.45 (L) Aktualno-

„Kobiety ich t~a" - samo­
tny jak nikt - (Cyprian Ka­
mil Norwid). Wykonawcy 

D. Olbrychski, J. Wesołowska, 
A. Milewska, H. Dobrowoleka, 
L. Winnicka, A. Girycz, E. 
Jastrzębowska. 18.35 Te!e-Echo. 
19,20 Dobranoc. 19.30 Dzienmk. 
20.00 „Chłop!" - odc. vrn pt. 
„Gospodynie" 2Q.55 , PKF. 
21.05 „Znasz li ten kraj" pro­
gram estradowy. Wykonawcy: 

' ści łódzkie. 17.00 (L) Nowe pio­
senki Bractwa Kurkowego. 17.15 
(L) Zgierski eksperyment 

Z. Sośnicka, c. Niemen, D. 
Olbrychski, S. Żurawski i Inni 
oraz balet Stołecznej Estrady 
(W). 22.0S Magazyn sportowy. 

PROGRAM tI 
15.ZS ,,Myszolów szubienicz­

nik i inni" film fab. CSRS. 
16.40 Historia żeglugi 1 okrętu 
cz. 1. 17.10 Horoskop. 17.50 
„ Valparaiso moja mUość" film 
fab. chilijski. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik 2-0 .05 (Klasycy 
humoru) „Opowieści wscho­
dnie". 20.55 „Klasyczne" cz. l 
(Dźwięki I linie) program mu­
zycz.ny. 21.45 „Proces Giordana 
Bruno". 

PONIEDZI.A.l.EK 11. 1. 1973 !'Oku 

PROGRAM I 

10.00 Wiad. 10.05 „Dzień dzi­
siejszy", „Archipelag wysp ply­
wającycll" - fragm. 10.25 z na­
grań solistów. 11.00 „Do ostat­
niej kropli krwi" - rep. 11.20 
Przeboje w drugim wydaniu. 
11.45 Porady praktyczne dla ko­
biet. 12.05 Z kraju i ze świata. 

12,25 z wrocławskiej fo11-0tekl. 
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00 z 
tycia zw. Radz. 13.20 Aud. 
„Wieś tańczy i śpiewa". 13.40 
Więcej, lepiej, taniej. 14.00 Rep. 
literacki - „Trzysta mieszkań 

pana Stasia". 14.20 Muzyka po­
pularna. 14.30 Co się wam w 

rep. 17.30 (L) Bluesy MahaU 
Jackson. 17.45 (L) Gra Big-bancf. 
18.00 (L) Aud. oświatowa. 18.20 
Sonda. 19.00 Echa dnia. 19.15 
Lekcja jęz. ros. 19.31 Radi<>wy 
Teatr Sensacji „Morderca 
działa w milczeniu" - słuch, 

20.11 Koncert symfon 21.09 No­
tatnik kulturalny. 21.19 D. c. 
koncertu. 21.43 Muzyka rozryw­
kowa. 22.00 Z kraju I ze świa­
ta. 22.30 Wlad. sport. 

PROGRAM llI 
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12.05 Z kraju 1 ze śWi.ata. 12.25 
Za kierownicą. 13.00 Na gdań­
skiej antenie. 15.00 Ekspresem 
przez świat 15.10 Album mu­
zyki. 15.30 'N+T, czyli nowo­
czesność i technika. 15.45 Wier­
sze śpiewane. 16.05 Jazzowe tutti. 
16.25 Przeboje N. Whitfielda, 
16.45 Nasz rok 73. 17.00 Ekspre­
sem przez świat. 17.05 „Siła 

strachu" - odc. 17.15 Mój mag­
netofon. 1'1.qQ G~y azardowne. 
18.00 Powracająca melodyjJi:a. 
18.20 Sp!ewają Novi. 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.45· Mi­
krorecital zespolu Sandpipers. 
19.00 Ekspresem przez świat, 

19.05 „Pilna przesyłka do Lon­
dynu" - odc. pow. 19.35 Mu­
zyczna poczta UKF. 20.00 Czas 
teraźniejszy I przeszły, 20.15 
Sylwetka piosenkarza. 20.40 Od 
gitary klasycznej do elektrycz­
ne). 21.00 Nie czytal!ście - to 
posłuchajcie. 21.20 Przypomina­
my Briana A ugera. 21.45 z na­
grań Gerarda souzaya. 22.00 
Fakty dnia 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów - Leon Russell. 
22.15 Trzy kwadran~e jazzu. 
23.00 Niezapomniane recytac,je -
Jan Kreczmar. 23.07 Sonaty k.Ia• 
wesynowe Solera. 

Kollberg zajrzał do teczki. 
- O rety - powiedział - ale dz.iewczyna, Jeszcze ta• 

kiej nie widniałem, Kto te zdjęcia robił? 
- Pewien i,nteresujący się fotografiką osobnik, mający 

doskonałe alibi i nie mający samochodu marki Renault, 

Tylko w przeciwieństwie do Stenstriima on swoje foto­

grafie sprzedawał i dobrze na nich zara.biał. Nie zapo­
minaj, że wtedy nie mieliśmy jeszcze ta.k·iego zalewu 
bardzo zaawansowanej pornogralii jak obecnie. 

Przez chwilę milczeli. Wreszcie Kollberg pnwiedz.iah 

. - A co to wszys,tko ma za związek z tym, te Sten­

striim i osiem innych <>sób z.ostało zastrzehmych w au­

tobusie po szesnastu latach? 
- Żadnego - odparł Martin Beck. - Po prostu wr6-

cimy teraz do upośledzonego na umyśle mordercy, żąd­

nego ro11głosu. 
- Dla.czego on nłe powiooział„. zaczął Kollberg 

i urwał. • 
- Właśnie - powiedzi·ał Ma.rtin Beck. - Wszystko to 

można wyjaśnić w sposób zupełnie na.turalny, Stens,triim 

przejrzał nie wyjaśnione wypadki. A ponieważ był chci­
wy chwały, a.mbitny i wciąż • jeszcze trochę na-iwny, wy­
br,a-1 najbardziej be'llnadziejny, Jeżeli ro,zgryzie morderstwo 

Teresy, będzie to wyczyn nie mający sobie równego. · 

Nam nic nie powiedział, bo podejrzewał, że niektórzy 
by go wyśmieli. Gdy powiedział Hammarowl, że nie 

chce braó się do czegoś, co jest dla niego za sta.re, już 

się na. tę sprawę zdecydował. Gdy Teresa Cama.ra.o le­
żała na marach, Stenstriim miał dwanaście lat i z pew­
nością nie czytywał gazet. Sądził więc, że będzie mógł 

mieć na to zupełnie nieuprzedzone spojrzenie. Przekopał 

się przez wszystkie te prnsłucha.nia. 

- I co znalazł? ' 
- Nic. Bo nic do zna.lezienia nie było. Tu n1e ma b4-

nej nici do uchwycenia się. 

-163 .... 

- Skąd możesz wiedzieć? 

- Wiem, bo sam dnkładnle to samo robiłem Jedenal-
cie lat temu. I nic nie znalazłem. Nie miałem tylko Asy 

Torell dla przeprowadzenia psychologicznych ekspery­

mentów. Kiedy mi opowiedziałeś, co z nią wyczyniał, od 

razu zrozumiałem, jakim wypa.dkiem się z.ajął. Zapom­

niałem tylko, że ty nie wiesz o Teresie Camarao tyle 
co ja. Powinienem był zresztą domyślić się od razu, kiedy 

znaleźliśmy te zdjęcia w jego szufladzie. 
- Próbował więc swego rodza.,fu psychometody. 
- Tak. Jedyne, oo pozostało. Znaleźć kogoś przypomi-

nającego pod pewnymi względami Teresę l badać reakcje 

tego bgoś. Je.st w tym pewien sens, zwła&ZC'Za jeśli osobę 

o podobnych właściwościach ma się we własnym domu. 

W przeciwnym razie trzeba by się zwrócić do jasnowi­

dza. Ale była już taka mą.dra głowa, oo na to wpadła, To 
jest w tych dokumentach. 

- Ale wszystko to nie m6wi nam, oo StenstrlSm robił 
w autobusie. 

- NLc. Zupełnie nic. 

- W każdym razie pa.rę neczy sprawdzę 
dzla.l Kollberg. 

powie· 

- Zrób to - odpowleda:iał Ma-rtin Beck. 

Kollberg odszukd Hen.rlque Oa,ma.rao, który na2ywał się 
teraz Henrik Caam, otyły mężczyzna w średnim wieku, 

z westchn.ien1em zerkając w kierunku swej jasnowłosej 

tony z lepszej sfery i trzynastoletniego syna w aksamit­

nej ma.ryna-reooce i z fryzurą beatlesa, powiedział: 

- Ozy ja nigdy nie będę mieć spokoju? Latem był łu 
młody detektyw„. 

Kollberg spra.wdzlł alibi dyirektora Caama ·na wleez6r 

trzynastego listopa.da. Było bez za.rzutu, 

OdS'llukał także mężczyznę, który osiemnaście la.t temu 
robił zdjęcia Teresy, Znalazł zapijaczonego, bezzębnego 

starego złodzieja w celi oddziału recydywistów na Lang­

holmen. Stary wydął wa.rgi i powiedział: 

- Teresa. Czy pa.mlętam? Miała. brodawki na piersiach 
ja.k kapsle na butelkach z wódką. Tu zresztą parę mle­

sięcy temu był już jakiś tajniak„. 

Ki>llberg uwazme pn:eczytał W5Zystkie raporty do 

ostatniego słowa. Zajęło mu to dokładnie tydzień. Wie­

czorem w czwartek osiemnastego grudnia przeczytał osta.t­
nią stronę. Potem popa.trzył na żonę, od paru już go­

dz.in śpiącą. Leżała na brzuchu, 1z głową wciśniętą w po­
duszkę, 11 podciągniętą prawą nogą; kołdrę zepchnęła. ai 
do pasa. Usłyszał trzeszczenie ka.napy w bawialnym po­
koju, to Asa Torell wstała, na palcach poszła do kuchni 

I piła wodę, Wciąż źle sypiała. 
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15.20 Politechnika TV. lUO 
Dziennik. 16.40 Dla dzieci: 
Zwierzyniec. 17.25 Echo stadio­
nu. 17.50 Filmowy przegląd ro­
ku „Lódź - 72". 18.20 Lódz­
kie w!adomośct dnia. 18.45 
Eureka mag. popularno­
naukowy, 19.20 Dobranoc 
„Miś z okienka". 19.30 Dziennik. 
20 05 Teatr TV „sumienie" na 
motywach z Fiodora D<>stojew­
skleg-0 .Wykonawcy: s. Za­
czyk, T Fijewski, r. Machow­
skl. J Dukay. Po teatrze ok. 
21.35 Publlcvstyka międzyna­
rodowa. 22.05 Dziennik. 22,25 
Gra Stefan Czerniak - skrzyp­
ce. 22.50 Politechnika TV. 

Alar1n 
z powodu lulki 

Mówi!lca lalka byla przyczy­
ną alarmu na lotnisku pasa­
żerskim w Palermo i napięcia 
w redakcjach dzienników wlo­
skich. 

Urzędnik kontrolujący bagate 
uslyszal podejrzany szmer w 
jednej z paczek załadov:anych 
na samolot odlatujący do Rzy­
mu i Mediolanu. Natychmiast 
zawiadomił władze sądząc, że 

w pac:oce znajduje się bomba. 
Próba przeprowadzona za po­
mocą indykatora nie wykaza­
ła JeClnak obecnosct metalu. 
Paczkę prześwietlono następnie 
promieniami Roentgena. Poli­
cjanci spostrzegli na ekranie 
plamy przypominające w kształ 

cle laseczki z dynamitem. 
„J;!ombę" przeniesiono kilkaset 
metrów od budynku lotniska, 
gdzie po ostrożnym rozpakowa· 

.,, niu znaleziono mówiącą Ialke:1 
która powitała włoskich poli­
cjantów: „dzle1\ dobry, mamo•.', 
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WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU ART. PAPIERNICZYMI I SPORTOWYMI W ŁODZI 

I n f o r m u j e, 

ie we wszystkich sklepach sportowych na terenie miasta Łodzi i wo­
jewództwa w okresie od 15 stycznia do 28 lutego br. prowadzona 

będzie sprzedaż n/w artykułów 

z 40-PROC. BONIFIKATĄ: 
ł, obuwie z łyżwami na spodach skórzanych: 

do jazdy figurowej, 
do hokeja, 

ł' obuwie narciarskie na spodach skórzanych, 
ł narty slalomowo-zjazdowe „Rysy Specjal" i „Wierchy-Extra", 
ł narty metalowe „Rysy-Super 70" i „Rysy-Super KF 72", 
ł sanki. 

Dnia 11 stycznia 1973 r, zmarła nagle, 
przeżywszy lat 71 

s. t p, 

ZOFIA KARCZEWSKA 
I d, MILI!QSKA 

PIANISTKA 

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 stycznia 
1973 r, o godz, 14 z kaplicy cmentarza 
rzym.-kat. przy ut. Ogrodowe), o czym za­
wiadamiają z głębokim smutkiem 

SYN, SYNOWA 
I POZOSTALA RODZINA 

Dnia 11 stycznia 1973 r. po ciężkiej cho­
robie zmarl najukochańszy Mąż I Brat 
w wieku lat 58 

s. t p, 

KAZIMIERZ STAWOWCZYK 
Msza łalobna odbędzJe się 15 strcznla 

1'973 r, o godz. 13.30 w kościele .Aw. Kazi­
mierza na Widtewle; po czym nastąpi wy­
prowadzenie zwłok na cmentarz Zarzew, 
o czym powiadamiają pogrątenl w glębo­
klm smutku 

ŻONA, SIOSTRA ł RODZINA 

Dnia 11 stycznia 1973 r. zmarla po dłu­

gich l ciężkich cierpieniach w wieku lat 77 

S. t P. · 

ALEKSANDRA WIŚNIEWSKA 
Z dom\l SUCHOCKA 

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia U 
stycznia br. o godz. 14.30 z domu żaloby 
przy ul. Plaski 7 na cmentarzu Rctklnla, 
o czym za wladamiają w głębokim talu 

CÓRKA, zrĘC, WNUCZKI 
I PRAWNUCZKI 

Dnia 12 stycznia 1973 r. zmarła nagle w 
wieku lat H 

s. t p, 

ANIELA LANGE 
z domu GOZDZIEWSK.A 

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 stycznia br, 
(poniedziałek) o godz. lł.30 na cmentarzu 
Radoęoszcz, o czym zawiadamia pogrążona 
w smutku 

RODZINA - U&Al!A&AW!Mi 

Dnia 11 stycznia 1973 r zmarł po ciężkiej 

chorobie, przeżywszy lat 69, nasz najuko­
chańszy Mąż, Ojciec i Dziadziuś 

s. t p, 

STEFAN WOJTAS 
Pogrzeb odbędzie się 15 stycznia br. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarza rzym.-kat. 
na Kurczakach, o czym zawiadamiamy po­
grążeni w smutku 

ŻONA, SYN, SYNOWA l WNUKI~ 

W dniu 12 stycznia 1973 r. zmarł nagle, 
przeżywszy lat 61 nasz najukochańszy i naj­
lepszy !\tąż, Tatuś l Dziadek 

S. t P. 

MARIAN SOCHACKI 
Wyprowadzenie drogich nam zwlok na­

stąpi dnia 15 stycznia br. o godz. 13.30 
z kaplicy cmentarza r:l'.m.-kat. przy ul. 
Ogrodowe.I. o czym powiadamiamy pogrą­
żenl w głębokim bólu 

ŻONA, CóRKA, ZIĘC I WNUCZKI 

KOŻUCHY: damski, mę­
ski sprzedam. Sierakow­
skiego 36 m. 27 476 g 

DOM z ogrodem (wyłą­
czony z kwaterunku) w 
Lodzi sprzedam. 4 Izby 
wolne. 0ferty „506" Pra­
sa, Piotrkowska 96 

FUTRO karakulowe no­
we pilnie sprzedam. Gra­
bieniec 20 m. 24 blok 204 

DOMEK murowany, o­
gródek sprzedam. Mie­
szkanie na zamianę -
Stok!, Weselna 1 465 g 

nEGAL pokojowy 2x4, 
stól obrotowy, 6 krze­
seł (Swaraęc, popiół) -
sprzedam. Tel. 429-52 

CZTERY opony błotno­
śn!egowe z felgami mar­
ki „Kleber" 6,40xl3 po 
małym przebiegu oraz 
szybę do „Taunusa 17 
m" sprzedam. Wanda 
Kolankiewicz, Lódź, ul. 
Wigury 4-6 403 g 

MASZYNĘ dziewiaf'ką 
jednopłytową „Veritas 
180" sprzedam. Naruto­
wicza 36-9, front lll p. 

KoLNi'ERZE z lisów 
sprzedaję prywatnie. za­
chodnia 23 B m. 35 (blo­
ki przed Limanowskiego). 
Poniedziałki, soboty 

AKORDEON „Weltmei­
ster" 120. 96 basów, gi­
tarę klasyczną, elektry­
czną „ Tornado" sprze ... 
dam. Tel. 306-52, godz. 
17-19 1153 g 

w 
„SYRENĘ 104" 
Tel. 3Bi-Z6 

kuplę. 
585 g 
'" 

W dniu 13. r. 1973 r. zmarła po długiej 
i ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 51, opa­
trzona św. sakramentami, nasza najuko­
chańsza Zona, Matka i Babcia 

8. t p, 

MARJA NIEDŹWIECKA 
z domu OZDOBA 

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 stycznia br, 
o godz, 15.30 z kaplicy cmentarza na Manl, 
o czym powiadamiają pogrążeni w głębo­
kim żalu 

MĄŻ, CORK.A, SYN, SYNOWA, 
ZlĘC i WNUCZEK 

Dula 12 stycznia 1973 r. zmarł, przeży-w. 
szy lat 80 

S, t P. 

ANTONI KLONOWICZ 
EMDYT 

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 stycznia br. 
o godz. 15.30 z kaplicy Starego Cmentarza 
przy ul. Ogrodowej, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w smutku 

ŻONA i POZOSTAŁA RODZINA 

Dnia 13. I, 1973 r. zmarta, przeżywszy 
Ja.t 76 

S, t P. 

MARIANNA WOLSKA 
Pogrzeb odbędzie się dnia '15. I. 1973 r. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarza na Dolach, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w glębo­
klm żalu 

CORKI, SYNOWIE 
POZOSTALA RODZINA 

Dnia 1%, L 1973 r. zmarł 

S, t P. 

PIOTR ONUSZCZAK 
oficer WP w stanie spoczyllku. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 stycznia br. 
o godz. 15 na Starym Cmentarzu przy ul, 
Ogrodowej, o czym powiadamia 

SYN 

Dnia 12 stycznia 1973 r. zmarła 

s. t p, 

JANINA IGNATOWICZ 
Pogrzeb odbędzie się dnla li stycznia br. 

o godz. 14.30 z kaplicy cmentarza na Mani, 
o czym zawiadamiają 

CORKA, SYN 
POZOSTALA RODZINA 

,, TRISZD IVINIS'' 
na 16dzkich stolach 

Słynna nalewka „Tr!szdlvl- wódki ziołowej wystarczy do­
danie do pól litra czystej wód­
ki, jednej do póltorej łyżeczki 
od herbaty nalewki. Po kilku 
tygodniach leżakowania wódl<a 
staje się „rozlrnszą dla podnie-
bienia". (ZCll.) 

nis", o której wspominał z łez­
ką Melchior Wańkowicz, dzię­
ki Lóctzl;:Un Zakładom Zielar­
sltim „Herbapol" stanie się 
powssechnle dostępna. W I 
pófrocau br. firma ta rozpocz­
nie produkclę preparatu zioło­
wego kQmpozycji 27 ziół 
slużących do przyrządzania tej ·-------------­

NIEDZIELA 

Dzwońc.ie 

i piszci,e! 
Nasz Telefon Usługowy -

303-04 na dobre utrwali! się w 
pamięci naszych Czytelników. 
Dzwonią więc do redakcji 
przez caly dzień. Bar~zo nas 
Cieszy takie zaufanie. I zobo­
wiązuje. W miarę naszych 
możliwości I sil ·staramy się 

wyjaśniać I komentować 

wszystkie wątpliwe kwestie. 

„boskiej wódki". Zestaw jest 
dziełem doktora farmacji Cze­
stawa Bańkowskiego z Wrocła­
wia, który poswięcil 10 lat na 
jego opracowanie, nazywając 
swoje dzlelo „trojanką litew­
ską". „Trojanka" będzie sprze­
dawana w porcjach po 50 gra­
mów. Starczy to na przy­
gotowanie 1/4 litra spirytuso­
we.go ekstraktu. Dla uzyskania 

A Projekcja zestawu filmów Jeśli nawet nie możemy na­
oswiatowych, o godz. 12 w Mu- tychmiast odpowiedzieć czy 
zeum Archeologicznym (Plac 
Wolności 14). doradzić, robimy to po kilku 

PONIEDZIALEK 

A „Popremierowy wieczór 

dniach drogą telefoniczną, li-
stowną bądź na łamach ga­
zety, 

TPI. zaprasza Teatru Wielkiego" - spotka­
me z realizatorami opery .. Tra­
viata" z ):ldziatem Dżansuga 
Kachidze, D. Ambroziak, W. 
Malczewskiego, E, Wernera, J. 
Kunerta i S. Piotrowskiego, o 
godz. 18 w Klubie MPiK (Na­
rutowicza 8/10). 

Nie zawsze rozmowa telefo­
nlc:rna może bYĆ podstawą do 
interwencji. Możemy przecież 
czegoś dokładnie nie zrozu­
mieć, źle usłyszeć, nie tak 
zinterpretować. Niekiedy też 
list, opisujący biurokratyczną 
mitręgę pokazać trzeba danej 
instytucji, aby na „wlasne 
oczyu zobaczyła, co ludzie o 
niej myślą. Gdy jednak któ­
ryś z Czytelników prosi o 
nieujawnienie swojego nazwi­
ska, zachowujemy je wylącz­
nie do naszej wiadomości. Na 
tej samej zasadzie wiele 11-
stów publikujemy na lamach 
naszej gazety lub - o ile do­
tyczą jakiegoś szerszego pro­
blemu - wykorzystujemy ja­
ko tematy do artykułów. 

Towarzystwo Przyjaciół Lo­
dzi i ZL Ligi Kobiet zapraszają 
na · spotkanlę z aktorką Teatru 
Jaracza Hanną Kozierską, 
która podzieli się swoimi wra­
żeniami z podróży z „Trędo­
watą" po Kanadzie i Stanach 
Zjednoczonych. 

.&. „Ordery i odznaczenia pol­
skie" - prelekcja, o godz. ia 
w „Kole Hobbistów" (Jaracza 
69). Impreza odbędzie się w po­

nledzlalek, 15 bm. o god?.. 18 
w Klubie Ligi Kobiet (Piotr­
kowska 135). 

A Następuje zmiana trasy li­
nii autobusowych „65" I „ 74-
bis". Autobusy zamiast ul. Ze­
romskiego i Więckowskiego b<;­
dą kursować w obu kierun­
kach ul. Zieloną. Przystanki 
zlokalizowane zostały na ul. 
Zielonej przy Żeligowskiego. 

~~,,~~~~~~ 

,Czystość to zdrowie 
~~~,~~~~~ 

>DZIE~NIK l:ÓDZK ( 
1t.t. JJlotrl.IPws~a sp 

QO 103 l:vDL 
5%~.JtT/Cfł PIJC'ZTOHl(Jó J} 9 

90 950 ~ DL 

A zatem; Drodzy Czytelni­
cy, czekamy nie tylko na Wa­
sze teletony, ale także i na 
wasze listy. Piszcie do nas o 
wszystkich sprawach. O tych, 
które Was cieszą i które Was 
martwią, denerwują. czy nie­
pokoją. 

Nasz adres: „Dziellllik Lódz-
ki", ul. Piotrkowska 96, 
90-103 Łódź, lub - skrytka 
pocztowa 89, 90-950. 

„MOSKWICZA 407" -\STUDENTCE wynajmę GOSPOSIA na stale za- PRZEPIORKI japońskie: 
sprzedam, Wiesława Nie- pokój - centrum, wszy- raz potrzebna. Warunki zamówienia na wylęg! 
radka, Lódź, Turoszow- ~tkle wygody. Oferty bardzo dobre. Tel. 508-54 przyjmuje Jan Hoffman, 
ska 5 m. 3 493 g „588" Prasa, Piotrkow- b Lódź, Armil Czerwon~j 
---- ska 96 DO krawca potrze na u- 84 542 g 
„SYRENĘ 105" - kuplę. czennica lub uczeń. Ja- ----------
Oferty „541" Prasa, Piotr- KAWALERKĘ lub „M-2" racza 15 (w podwórzu) GUZIKI do futer kotu-
kowska 96 własnościowe w blokach OTRZEBNA d chów, Pietruszew~ka. Pl. 
NOWY „Fiat 125-p" typ 
1300 kupiony w PKO -
do sprzedania. Odbiór 
„Behamot Warszawa". 
Oferty „347" Prasa, Piotr­
kowska 96 ------
„TRABANTA Combi" rok 
19'(1L.J:P'.z_::1:::1:· 596-~ 
„SYRENĘ 105" . wyloso­
waną.~~pvzedatn, Odbiór 
natychmiast w „Moto­
zbyc!e" Pabianice, tele­
fon 24-73 426 g 

„WARTBURGA Combi" 
sprzedam. Zenon Rybia­
tek, Koastantynów-srebr 
na, 22 Lipca 84 410 g 

kuplę lub wynajmę na P pomoc 0 Re monta 5/6 38 g 
3 lata. Najchętniej na 4-letnlego dziecka. Alek- Y 
Teofilowie. Oferty „663" sandrowska 12 m. 5 ----------
Prasa, Piotrkowska 96 WYTNIJ - zachowaj. W 

STARANNA do malej terminie ekspresowym 
POSZUKU.JĘ pokoju z rodziny, umiejąca goto- szyjemy spodnie rnęskie1 oddzielnym wejściem. - wać na przychodne po- damskie, spódniczki, o­
Płatne za pól roku z trzebna. Koziny, Ossow- dzież oraz wszelkie prze­
góry, Ofer.ty ,.438" Pra- sltiego 6 m. 19. Telefon róbki na modne fasony. 
sa, Plotrk9wska 9&. 507-09 505 g Prywatny zakład kra-
DWA razy J?okćj,' ku<:,h- wieck!, Tuwima 71, tel. 
n1a, • Biokl, 2arli!enlę ·na 22a-24 462 g 
3 pokoje. kuchnia, nowe SWIADKOWIE wypadku 
budownictwo. Tel. 544-01. tramwajowego 29. XI. 1972 
po 16 376 g Dr ZlOl'lłKOWSKT, skór- r. o godz. 21.50 na skrzy 

16-19. żowaniu ul. Zielonej i 
„M-3" parter, zamienię ~~btrk~!,~~7c~~e oprócz 1 Maja, proszeni są o 
na ewentualnie „M-4" sobót · ' 18301 g skontaktowanie z Janem 
na piętrze. Fellńskie~o 8 Anteckim. Gdańska 4~. 
m. 1 349 g CZERWONIEC Konstanty tel. 362-11 390 g 

„WOLGĘ" lrnloru wiś- - ginekolog, Tuwima 20 
0 niowego. sprzedam. Rok DWA pokoje, kuchnię, SAM TNI znajdą cleka-

produkcj! 1972. Tel. 641-25 łazienkę stare budownl- SUPERELEGANCKIE stro we oferty małżeńskie w 
1200„ ctwo, ~amlenlę na po- je ślubne artystyc7nie prywatnym Biurze Ma-

„VOLKSWAGENA dobne nowe budowni- szyje z powierzonych trymonlalnym „SWl\T• 
sprzedam. Tel. 445-sa ctwo. 354-35 313 g materiałów firma „Ro- KA", Lódź, Piotrkowska ._Iii 

1 
ma", zachodnia 75 133 17838 g 

~IW. 
„M-2" Teotilów w:naj--- PRACOWNICY POSZUKIWANI 
mę do 1 lipca. Oplata z - - _, • .__ KIEROWNIKA administracyjno - gospoda.r­
góry. Oferty „627" Pra- MATEMATYKA, fizyka, czego z praktyką co najmniej 7-letnią -
sa, Piotrkowska 98 PKWN 23/15, Pozański przyjmie za~az Narodowy Bank Polski 
POSZUKUJĘ pokoju na CHEMIA _ korepetycje. III Oddział w Lodzi, Sienkiewicza 24. Zgl{)-
terenle Zgierza. Telefon szen;~ W rn--'z. 8-12, p-'ro'J· nr 10. 372-k 16-33-13 486 g Wolańska, Przemysłowa 6 "" „vu "" 

Telegram 
40-60 roc. 
TA I 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEKSTYLNO - ODZIEŻOWE w ŁODZI 

zawiadamia 

Jl 

PT KLIENTÓW, że od dnia 15 stycznia 1973 roku 
wprowadzona będzie sprzedaż artykułów 

ODZIEŻOWYCH, TEKSTYLNYCH or a z GALANTERYJNYCH 
sezonu jesienno-zimowego po obniżonych od 40 do 60 proc. cenach. 

Sprzedaż będą prowadziły sklepy podległe: 
t6dzkiemu Przedsiębiorstwu Tekstylno-Odzieżowemu, 

Wojewódzkiemu Przedsiębiorstwu Tekstylno-Odzieżowemu, 
Powsze.:hnej Spółdzielni Spożywców, 
Wojewódzkiej Spółdzielni Spożywców, 

Wojewódzkiemu Związkowi Gminnych Spółdzielni 

Szczegółowe 

o r a z 
Domy Towarowe. 

informacje o punktach sprzedaży będą bieżąco -poda­
wane do wiadomości KONSUMENTÓW. 
~ ~~~~ ~~ 
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~ Będą nartkl dla małego." 

eo 6&. kierownik :mów nam 
alę stoczył,,. 

- Najlepiej się czuje na a.le• 
dząco. 

- Zawsie :rnaJduJesz specJal­
llJI przyjemność w denerwo­

waniu mamyl 

~Dlllll llllll li I Ili li I li I Ili lllll lllllll lllll I lllllllllJllll lllllJll li~ 

: W roku 11173 Polskie Radło l)newlduje emisję nowych : 
5 programów jazzowych, które jak wnioskuję & zapowiedzi 5 
: będą udanymi pozycjami w radiowym repertuarze. Oka- : 
: zuje się, te jazz jest nadal muzyką popularną I lubianą : 
5 priez rzesze odbiorców, czego najlepszym dowodem fakt, :! 
: Iż radiowy cykl „Monografie jazzowe" (program I, po- : 
: niedziałek, godz, 23.15) w ndpowfedzl na liczne listy ra- : 
: dlosłuchaczy kontynuowany będzie w bieżącym roku. : 
5 Kilka dni temu zajrzałem do moich „kartek z archi- E: 
: wum" i natknąwszy się na pozyr.ję „Polskie Radio - : 
5 rok 1935" - pragnę pnekazać naszym Czytelnikom garść E: 
: hlstorycznyl'h informacji dntyczących programów jazzo. : 
: wych Polskiego Radia w latach 1935-1939, : 

immnmn 11m11111111i 
rklestry, z którymi PR 
podpisało umowy na 
nagrania studyjne to: 
Arkady Flato, Band, 
Karasiński I Kataszek, 
Artur Gold I .Jerzy Pe­
tersburski. Henryk Gold 
oraz zespól Fronta I 

Ferszta, l.wów preferuje 8-oso­
bowy zespól jazzowy Francisz· 
ka Wltkowsk1ego, rozgłośnia 
wileńska orkiestrę Leonarda 
Dgowsklego. 

Poza tymi zespolaml na an· 
tenle goszczą również orkiestry 
Freda Melodysty, Jerzego Ger­
ta, jak również bardzo często 
występuje najbardziej „dojrza­
la" grupa jazzowa lat 1934-
1939 kierowana przez EddlE 
(Ady) Rosnera . Orkiestry two­
rzone w tych latach przez Ro­
snera odegrały powa~ną rolę w 
procesie aktywizacji tyc1a jaz­
zowego w naszym kraju. prze­
łamując hegemonię dotychcza· 
sowej czołówki, w sklad której 
wchodziły (do 1934 r.J zespoły 

Henryka Warsa, B-cl Goldów, 
Karasińskiego I Kataszka, Je­
rzego Petersburskiego. Rosne­
rowscy muzycy: Tony Lewltyn, 
Bobby Fldler. Gustaw Wlren-
berg (saksofony), Stanisław 

Piecuch Chellkon, kontrabas, 

tach jazzowy trębacz Holandii) 
oraz Martin Roman - planista, 
który w okresie pótnlejszym 
grai przez dłuższy czas z Cole­
manem Hawkinsem . Radio bar­
dzo chętnie zatrudniało Rosne­
ra, był popularny, a miara jego 
sukcesu mote by~ takt, lż l<rY­
tyk belgijski Andre Ache, pi­
sząc w „Melody Maker" re­
cenzję z występów Rosnern w 
brukselskim „sweet and Hot­
Club" nazwał go „The Pollsh 
Armstrong" I postawu w rzę­

dzie najlepszych trębaczy jaz­
zowych Europy, 

Muzyka jazzowa amerykań-

·sktch I angielskich orkiestr 
prezentowana była w radio­
wych programach 1935-37 111 ta• 
kich m . In. cyklach: „Jazz Du­
ke Ellingtona", Flve o'clock u 
Roy Foxa t Ray Noble'a", „Dziś 
do tańca przygrywają najsław­
niejsze orkiestry śwlata" (Flet­
cher Henderson, Paul Whlte­
man, Duke Elllngton, Teddy 
Wllson Orchestra z S!d Catlet­
tem, Roy Eldrtdgem I Bust.er 
Balleyem, Jack Hyl!on, Cab 
Calloway ltd.), „o. K. Amerl­
ca•· <Louis Armstrong. Joe Ve­
nutl, Cootle Wlllams, Lester 
Young), „Pleśni czarnych bra­
ci" !negro spirituals z Marian 
Anderson, produkcje Binga 
Crosby, Al Jolsohna I Cab Cal­
Jowaya). 
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I „CZY POSIADASZ ZDROWI' 
ROZSĄDEK?" 

L Czy starau Się ubierać modnie, ale nie 
ekstrawagancko? 

Tak Nie 
2. Czy doceniasz z:naczenie kosmetyk! T 

Tai. Nie 
•· Czy jeste~ oszczędna? 

Tak Nie 
ł. Czy układasz co wieczór plan zajęć na na­

i;tępny dzień? 

Tak Nie 
5. Czy umiesz s dOllłolOwał o humorów 

swęgo szefa uwzalędnlając fakt, że nikt nie 
może być nleu~tannle uśmtech ty? 

Tak Nie 
6. Czy po rafJsz znieść nl-.c>WOC!zenle, nie­

skarżąc się wszystkim naokolof 
Tak N~ 

T. Czy feste~ obiektywna nawet stosunku do 
nieżycżllwyoh Ci ludzi? 

Tak Nie 
8. Czy rwo! znajomi proszą Clę cz~sto o radę1 

Tak Nie 
9. Czy wyżej cent.si po odzenle w pracy za­

wodowej n iż t warz skie sukcesy? 
Tak N~ 

10. Czy potraf!S taktpwnie bronić swych prze­
konań? 

Tak Nie 
Jeśli możesz z cz ;tym sumieniem odpowle­

dzie<' „tak" na co naJmnJej 7 pytań - można 
Ci pogratulować. Jesteś q owiem człowiekiem 

rozsądnym \ solldnym. na którym można po­
legać . Na pewno lą,ęnlesz Wiele w życiu, po­
nieważ tacy ludzi , jak T , są wszędzie po· 
trzebnl. 

Jeśli odpo\\1edziałeś „tak" na <1-6 pytań 

nle masz także powodów do zmartwienia, gdyż 
tak1 rezultat osiąga większość I udzl. Warto je­
dnak jeszcze trochę poprAcowa~ nad sobą. 

Mniej niż ł pozytywne odpowiedzi na pytania, 
zawarte w ankiecie - to już sygnal ostrzegaw­
czy. Prawdopodobnie ulegasz bardzo lcaprysom 
l humorom. a to może poważn1e utrudnić życie 
Tobie I otoczeniu, Więcej rozwagi! 
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puzon), Szymon Hellszkowskl 
(fortepian). Józet ,.Joe" 
Szwarcsztajn (per!<•;sja), Lothar 
Lampe! (lan•0wany przez pra­
sę , jako „renomen'Jlny śpiewak 

jazzowy") byli janmenam1 o 
dużych umlej<;>tnościa~h I •po­
rym doświadczeniu jazzowym 
zdobytym w Belg!\, Danii, a 
przede wszystkim w Niemczech, 
skąd tresztą czę~ć Ich przyby­
ła do Polski w 1933 r. Leader 
zespołu. utalentowany trębacz 

Eddie Rosner występując w 
BelgU grai z takimi muzykami 
jak Bob Martln (murzyński trę­

bacz). Fud Candrlx (ts), Louis 
de Vr1s (najlepszy w owych la-

Tytuly audycji niekiedy mylą, 
Jaskrawym przykładem mogq 
być dwa cykliczne programy 
Warszawy II (Mokotów) pt. 

'lllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllllllllllllllllll 

„Muzyka wesoła" 1 „Mu:zyka 
obiadowa". Wśród walców, 
czardaszy 1 tang spotyka się 

tam Istne perełki jazzowe wy­
konywane przez Fats Wallera, 
Tommy Dorseya, Jlmmle Lun­
cetorda, Benny Goodmana, Joe 
Venutlego, Nat Gonellę ttd. 

ANDRZEJ JOZWlAK 

Prawdziwe slow.i nie są piękne, a słowa p!ęk• 
ne nie są prawdziwe. 

(japońskie) 
I 

Najclętej w !yclu ma ten, kto usiłuje unika~ 
trudności. (francuskie) 

Prawdziwą wiedzą jest ta, która łączy się z 
czynem. (arabskie) 

Lampart kłania się iazell tylko po to, by 
wyssać z niej krew. 

(aramejskie) 
Zasługi l iony uybko alę starzej,. 

(hinduskie) 

Gdy slę robi wielkie rzeczy, trudno ~szyst­
kim się podobać. 

(hiszpańskie) 

Pochlebstw utywaj na wzór wody koloflsklej ..­
wąchaj, ale nie połykaj. 

(lłarald7kie) 

Ogniem sprawdza: •llł złotó, nleszczęścle jest 
prób' człowieka. 

(wietnamskie) 
Obmowa jest bronią ludzi słabych. 

(greckie) 

Krewnych bierz, jacy a, - przyjaciół dobieraj. 
(polskie) 

= 

UPRZEJMIE PROSIMY NA· 

SZYCH CZYTELNIKOW O 

TRAKTOWANIE HOROSKOPU 

JAKO PRZYJEMNEJ, NIE• 

DZIELNEJ ROZRYWKI. CZA­

SEM JEDNAK BYWA I TAK 

ZE HOROSKOP PRAWDĘ 

POWIE ..• 

BAR.AN (21. III - 18. IV). 
Col'aa Lepsze perS>Pektywy, ale 
du.to zalety od twojego roz· 
sądku.. Wska.za.nla na n.ajb!-lż· 
1ze dni - więcej w!M'y w 
siebie ł naifbl!ższych., thwa.gę 
1(.oncentru.I tylko na spra.wa.cli 
za~ad·n!.czych.. „Rozd1'abnl<lmi!e" 
może tylko lwmplikowad Cl 
życie. 

BYK (19. IV - IO. V}. A 
więc ZtbCZJlna,$Z ooplnat1 ~go. 
Bądż j<ldna.k bard.zlej kon­
sekimmtny ł ost.rotn.11 w tor· 
mutowam-tu sądów o tud.~11. 

W demu ct.robM zma,rtw!enla.. 

BLIZNIĘTA (21. V - !O. VI). 

OczekuJ4 etę jakM przykro~<!. 

~ótka. podróż, klika. l'!)Otka1\, 

r którvch ledAw wn.test~ ClOA 

TIQWego !to twojego tycia.. 

JtAK (21. VI - 22. Vll). KM­

tv wsta111 1Dr•.Ucf<t wylOt=.. 
Mullbz więc d.zfalac! UrM kon· 
„kito,m1&n.fe, nł.e pr.zejmmlXlc! 

-i. tadinyml zio~lłwostkamł ł 

f)Odąta.c! bn waJr4,nia do wv· 
tyczonego celu. J eżelł tak bf­

defeu po1tępowac!, 1td nte&u· 

go wsz11stk<> u.Tcladac! .!'14 bt­
~ po twojej my..fU. 

LEW (Z3. VII - ZZ. VIII}. 
Sroda d-Obra ~ wsz11siko. 
Un.Lka.1 'TPrzecze!e- I radramiań 
- są one tylko przyczyna.ml 
twoich dych. h.umorów. NWI 
zlekcewa.t osoby którą spot· 
ka.s.z we wliOreilt tu.b czwa.rtek. 

PANNA (23. VIII - 21. lX). 

Ktl17Ulot przvchylny d-0 zagra.nta. 

w którąś z gier l!czbowvch.. 

Pett>na. osoba pozomł4 et 
pnl/C!IV1114 - ma. nie 11.11.Jtep-
1:. zdainł4 o tobta. I trzebci 

pnyrnM, te ma. rację. Wa.Tt<> 

więc abyś za.stam.owlla 8'1ę nad 

8'W()ftm stoswn.k!em de Z'!Ukl ł 

przestaia. 114 p!ain pleM.VS'Z'JI Wt/• 

.tUWC<! $WOje fm.teresy. 

WAGA (U. IX - 22. X). Zb!f· 
ł4 rlę ol<.res powa.tnycli zmlan 

OWE O ZRYWKI 

POZIOMOI 1; ~gendamy 
król Krety, ł. Kraj ptasznika, 
T. Jak Wisła szeroka, a. zwi­
nięty kawal papieru, 9. Wypiek 
świąteczny, 10. Wysoki ptak 
austral1jski, 11. Dziewięciu mu· 
zykujących, 14. Deski do białe• 
go szaleństwa, 17, Rodzaj gry 
liczbowej, 20. Paroksyzmy, 23, 
Nocy letniej, 24. Pociąg do cze­
goś, 25. Autor „Jerozolimy wy­
zwolonej'', 26. Zęby nie od pa­
rady, 27. Córka taty grodzącego 
wysokie płoty, 28, Grzyb lub 
ptak. 

PIONOWO! t,' Kasztan Jadal-
ny, 2. Popularne tworzywo 
sztuczne, 3, Rodzaj wiersza, 

= tsr:911F X: 

Łódź, jakiej nie znamy 
• Zywa krzyżówka w ŁDK 

Niezwykle atrakcyjnJe zapowiada się styczniowe wydanie 

popularnej imprezy oświatowo-rozrywkowej pn. „żywa 

krzyt6wka". 

Poza bogatym 1erwtsem 1adad sza••dzlanklcb przygoto­
wanyeh wspólnie przez naszą redakcję, dwutygodnik „Roz­
rywka" or.a.z L6dzkJ Dom Kultury, program poniedzialko· 
wej Imprezy przewiduje występy popularnej orkiestry fol­
klorystycznej oraz sollstów, Cala impreza - która rozpocz­
nie się o godz. 18 w kawiarni LDK (ul. Traugutta 18, I p. 
- pośwlęc<>na będzie 550-leclu naszego miasta. Wstęp wol­
ny. Zapraszamy Czytelników i sympatyków naszego kącika. 

Rozwiązanie lf rzq-k.óu;ki 

w twoim tyciu. Na.jb!łtsze <r!ił 
mogq s!ę oTcaza,<! na.wet decy· 
dujqce. 

SKORPION (Z3, X - 22. XI), 
Nadejdzie Ust lub wuutomo~ó 
- postąp wedluq za.leceń tam 
za.wa.rt!Jch. Uwaga., konstelacjci 
gwlazrt w~1<iuu1e. te wokól c!e· 
ble d?la<! się llędzte ba.rdzo 
wiele ważnt1ch spra.w . Musisz 
a.ktt1wnle W!qczyó s!ę d-0 leli 
realizacjł. 

STRZELEC (23. XI - 21. xm. 
TydzLen za.p1>11Jta.da s.le na.d­
zwycza.1 111.teresu.Jqco. Sukces 
za.WOdowy, \ntere•ujqce spot­
ka,nle, pra.u"1op00obn!a - n.a.­
pływ qotówkl. 

KOZIOROŻEC (22 Xll -
ZIJ. /.). Musisz doprowadzi<! 
do spotkania z osobą. z Tctórą 
osta,tnlo los ei"? związał nicią 

ogrmnn<'!j sumpat!I. Wiele. s{ę 
n>ted11 tl>'IJjnĄnt I tatwlej c\ bl:­
d>zle tt><!. Mt'>te to tet by<! da­
nie znaku h~fa przez telefon 
tub !lstownle. W i.nn:<1c'1 spra.­
waclt postępuj taJk ja.le d-0 tej 
pory. 

WODNIK (21. 1 - 18. li.). 

Czas clekawy t sympatyczny, 

a.le bez wielkich przetyt!. Nie 

wyJetdŻll1 w trodę, na. rMtdl<.I 

ł spotkatnla n.cz,Jlepszy piątek. 

RYBY (19. li - 20. llT). ldą 

dni nterwykle obfttujq,ce w 
przetycta. Ty jednak zbvt się 

n!e emocjon-w1 le.cz postępuj 

z uporem ł sta.n.owczo§ctą. W 

tyciu prywatnym - drobne 

nleporozumten.la.. Chwilowo nia 

lia.ZMdU.j się. 

Kojarzymy 
historyczne 

pary 
Spróbuj polączyć s so­

bą następujące pary zna­

nych postaci historycznych. 

1. Stefan Batory -
A Joanna Grudzińska 

2. Fryderyk Chopin 
B Maria Kalergis 

3. Kazimierz Wielki 
C Anna Jagiellonka 
4. Cyprian Norwid 
D Esterka 

który do l!teratury wprowadzi! 
Jan Kochanowskl, 5. Jedna le­
wa go nie robi, 6. Egzotyczne 
pnącza, 12. Jedno miał cyklop, 
13. „Errare humanum •.. ", 15. 
Część sztuki teatralnej, 16. Ner­
wowy skurcz mięśnia twarzy, 
17. Płócienne krzesło na słoń­
ce, 18. Dawna szata starozakon­
na, 19. Znane miasto japońskie, 

20. Mebel niedzisiejszy. 21. Lu­
pin, 22. Obraz prawosławny. 

z dnia 17 listopada 1972 r. 
5. Jan Sobieski -

losowall: St. Swiderski, Kolusz- E Barbara Radzlwll!ówna POZIOMO: karbowy, Gliwice, 
drabina, tyka, pola, burak, wo· 
le, lek!, waza, weramon, dani­
na, termity. PIONOWO: Kar­
paty, wydra, gllna, cebula, Bl­
_zet, kabuki, polewa, lebioda, 
siara, zalety, wena, monter. 

kl, ul. Lódzka 2, l\1, Sk6rn, 

Jtozwl"za.nła nadsyłaó nalety 
pod adresem „DL" w terminie 
T-dniowym z dopiskiem na ko· 

pertach „rozrywki umysłowe • 

dnJa 1ł atycznla", NAGRODY KSIĄŻKOWE WY• 

ul. Letnia 43, M. Dety- 6. W. ks. Konstanty -
niecki, Lódź, ul. Zielona 57, F Georges Sand 
M. Woźnieklewicz, Ló_dź, ul. 7 Zygmunt August 
Czahary 1/3 I A. WOJlalczyl<, 
Tomaszów Maz., ul. Glowa~kle-\ G Maria Kazimiera 
go 61. (cis) d'Arqulen 
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